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JA D W IG A  S IE M IŃ SK A  (K raków )

ZMIANY ZACHODZĄCE W  ZBIORNIKU ROŻNOWSKIM OD CZASU 
JEGO POWSTANIA

D unajec w  ponad 2/3 swego biegu ma cha- 
rak te r rzeki górskiej o bardzo zm iennym  sta ­
nie wód. Zniszczenie i wycięcia lasów w górnej 
-części dorzecza pow oduje gwałtow ne spływ anie 
w ód z roztopów i po deszczach, oraz znaczne 
obniżenie spływ u w  czasie posuchy. Celem za­
bezpieczenia doliny D unajca i jego dopływów 
przed często katastro falnym i skutkam i powodzi, 
przystąpiono do budow y zbiorników retency j­
nych. Zbiornik Rożnowski (ryc. 1), którego bu­
dowę rozpoczęto w  1935 roku, zbudowany jest 
praw ie na granicy środkowego biegu Dunajca, 
w  odległości około 170 km  od źródeł. Dostarcza 
on równocześnie znacznych ilości energii elek­
trycznej.

Je s t to pierwszy, duży i głęboki, górski zbior­
n ik  zaporowy w Polsce. Z tego też względu jak 
też i z uw agi na p lanow aną budowę następnych 
zbiorników tego typu , profesor K. S t a r m a c h  
zwrócił uw agę na konieczność obserwowania 
przem ian w tym  zbiorniku od początku istn ie­
nia. Z jego in ic ja tyw y organizowane były okre­
sowe badania, z k tó rych  pierwsze w ykonane zo­
sta ły  przez P. O l s z e w s k i e g o  w 1943 r., 
w  pierw szym  roku napełnienia zbiornika, 
w  trudnych  w arunkach  wojennych. Następne, 
w  latach 1946— 1949 prow adzone były w  ra ­
m ach specjalnej „K om isji do Badań N auko­
w ych w  Rożnowie”, w spierającej zarówno ba­

dania biologiczne i inne przyrodnicze, jak  
i techniczne. Ostatnie, porównawcze, zespołowe 
badania hydrobiologiczne w ykonano w oparciu
0 Zakład Biologii Wód Polskiej Akadem ii N auk 
w latach 1963— 1964. Obecnie prowadzone są 
w  zbiorniku stałe obserw acje zorganizowane 
przez Państw ow y In sty tu t Hydrologiczno-M e­
teorologiczny w specjalnej S tacji Limnologicz­
nej w  Tęgoborzu.

W zależności od ilości napływ ających wód
1 zużycia dla potrzeb technicznych, poziom spię­
trzenia zbiornika w aha się w  granicach 260—• 
270 m n. p. m. P rzy  m aksym alnym  napełnieniu 
długość zbiornika dochodzi do 20 km, a szero­
kość waha się od 300 do 1500 m. N ajwiększa 
głębia zbiornika, 35 m p rzy  jego m aksym alnym  
napełnieniu, znajdow ała się pierw otnie nieco 
powyżej zapory, w  daw nym  korycie D unajca, 
u stóp skalnego progu zwanego „Diabelskim  
M ostem ”. Zagłębienie to  zostało szybko w yrów ­
nane przez osadzający się m uł do wysokości 
dawnego kory ta  rzeki p rzy  zaporze, czyli do głę­
bokości 33 m. W latach 1946— 1949 stwierdzono, 
że m aksym alna głębokość wynosiła już tylko 
31 m. W czasie badań w 1963 i 1964 r. osiągnięto 
na „Diabelskim  Moście” głębokość 28 m  (nie 
jest pewne, czy było to p rzy  m aksym alnym  n a ­
pełnieniu zbiornika).

P rzy  przeciętnym  stanie poziomu wody
29
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i przeciętnym  przepływ ie, wody Zbiornika Roż­
nowskiego mogą się w ym ieniać m niej więcej co 
miesiąc. Zbiornik ten należy do typu  określo­
nego przez K. S t a r m a c h a  jako  reolim nicz- 
ny, w  przeciw ieństw ie do typu  limnicznego, do 
jakiego zaliczył p ły tkie, szeroko rozlane zbior­
n iki niżowe (np. na W iśle w  Goczałkowicach), 
w ym ieniające wodę m niej więcej co 2—3 m ie­
siące. W Zbiorniku Rożnowskim  P. Olszewski 
w ykazał, że o ile nie ma innych zakłóceń, to 
w lecie zim niejszy p rąd  wody D unajca-dopływ u 
zagłębia się pod w arstw y  nagrzanych  od słońca 
wód pow ierzchniow ych, po czym na wysokości 
w lotu do kanałów  tu rb in  odryw a się od dna, 
odcinając na głębinie w  pobliżu zapory jeszcze 
zim niejsze w arstw y  zalegające tu  od zimy. Zim ą 
n u r t  przepływ u dąży pod lodem, po czym ob­
niża się do kanałów  turb in . Z jaw isko to jest 
często podkreślane przez m ętne w ody płynące 
po gw ałtow nych deszczach, co daje  się łatw o

Bartkowo

Diabelski
Most

Swidnii

Tęgoborze

Marcinkowice

R yc. 1. Z a ry s  Z b io rn ik a  R ożnow sk iego

zauważyć przy czerpaniu w ody z różnych głę­
bokości i p a rtii zbiornika. M ętna woda dopływu, 
odcinająca się na płyciznach w górnej p a rtii 
zbiornika w yraźnie przesuw ającą się żółtobrą- 
zową barw ą, pojaw ia się w  w ylotach tu rb in  po 
około pięciu dniach.

W  pierw szym  roku istnienia zbiornika n a j­
szybciej zam ulało się dno daw nego koryta. O l­
szewski obliczył, że dopływ niesie czasami 
ogrom ną ilość 1508 mg zawiesiny w  litrze  wody, 
co może stanow ić około 300 kg zaw iesiny w pro­
w adzanej w  sekundzie do zbiornika. W pobliżu 
dopływ u, pom iędzy Tęgoborzem  i Zbyszycam i, 
w  częściach zbiornika nazyw anych „B łota” 
i „Z alew y” szybko na rasta ły  m ulisto-piaszczy- 
ste, g ruboziarn iste  łachy (ryc. 2). Na głębszych 
m iejscach zalegał m u ł o barw ie sinej, n asila ją ­

cej się w m iarę zbliżania się ku zaporze. W po­
bliżu zapory m uł był delikatniejszy, bogaty 
w substancje organiczne, niekiedy pokry ty  czar­
ną w arstew ką o zapachu siarkowodoru. Jednak  
w w ielu m iejscach, a szczególnie p rzy  płaskich 
brzegach, na tra fiano  na daw ne żwirowiska 
rzeki, ziemię pól upraw nych i darń  zatopionych 
łąk. Bardziej strom e brzegi poczęły ulegać ero­
zji pod w pływ em  falow ania wody.

W kilka la t później m ielizny przy dopływie 
grząskie, nie dające się przejść, rozciągały się

Ryc. 2. N am u lisk a  o d sło n ię te  w  Z b io rn ik u  R ożnow ­
sk im  n a  „Z a lew ach ”. — Fot. A. N itsch

już aż po „Rów nie” w  okolicy K urow a grubą 
w arstw ą odsłanianą p rzy  niższych stanach wód. 
W rony polow ały tu ta j na unieruchom ione, ob­
ficie w ystępujące małże. Na pozostałych w  za­
głębieniach kałużach masowo pojaw iały się 
glony. D unajec rozm yw ał stale te luźne pokłady 
w cinając się na głębokość około 1,5 m  i kalając 
sw e w ody unoszonym  w głąb zbiornika mułem. 
Dlatego też przeźroczystość w ody na „Zale­
w ach” była zawsze znacznie m niejsza niż na

R yc. 3. B ło ta  p o zo sta łe  p rzy  b rzeg u  koło Z n am iro w ic  
po o b n iżen iu  poziom u w ody. — F o t. A. N itsch

„Zakolu” p rzy  zaporze. W okolicach Zbyszyc 
zdarzało się jednak obserwować w ystający 
z wody grzbiet daw nej drogi jezdnej. W środ­
kowych partiach  zbiornika dno zalegał m uł 
m ało zwięzły, jasno-siny (ryc. 3); w  pobliżu za­
pory  m uł był granatow o-siny i zaw ierał obfite 
szczątki roślinne pochodzenia lądowego —
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obecności siarkow odoru jednak już nie s tw ier­
dzano.

Po 21 latach  istnienia zbiornika zaszły daleko 
idące zm iany w  dnie. O dkładający się u  wejścia 
do zbiornika żw ir eksploatow any jest do celów 
budowlanych. Na „Równiach” i „Błotach” m ie­
lizny zostały porośnięte przez gęste zarośla 
wierzbowe i traw ę. Osady w  środkowej części 
zbiornika i p rzy  zaporze są brunatno-szare 
i sypkie, pozbawione detry tusu  i zawierające 
bardzo m ałą ilość m aterii organicznej. Wysoki 
pas zerodowanego brzegu jaśnieje wokół całego 
zbiornika (ryc. 4 i 5).

W czasie w ia tru  w ody rozm ywające brzegi 
m ają  w yraźnie m uliste zabarwienie, widoczne 
nieraz na  znacznej szerokości. Pow stają przy 
tym  prądy  eoliczne, k tó re  zdaniem  J. C y b e r -  
s k i e g o  grają  niepoślednią rolę w kształtow a­
niu się term iki zbiornika.

D unajec wnosi do zbiornika wody zasadniczo 
ciepłe, dobrze nasycone tlenem  o średniej tw ar­
dości, ze śladam i żelaza, bardzo m ałą ilością 
chlorków, niew ielką siarczanów, m ałą fosfora­
nów i azotanów, o odczynie zasadowym. 
W Zbiorniku Rożnowskim skład chemiczny 
wody jest w  zasadzie podobny jak  w  D unajcu- 
dopływie. Na podstaw ie w yników analiz tlenu, 
wolnego dw utlenku węgla, BZT5, utlenialności 
i pH  M. B o m b ó w n a  stw ierdziła, że w arstw a 
trofogeniczna nie sięga głębiej niż do 5 m  od 
pow ierzchni lu stra  wody. Fosforany doprow a­
dzane przez D unajec są znacznie wyczerpyw ane 
z wody przez p lankton  roślinny na wiosnę 
i z początkiem  lata; zawartość azotanów obniża 
się znacznie w  ciągu lata.

W krążeniu  m aterii w  Zbiorniku Rożnowskim 
duże znaczenie m a istnienie silnego przepływ u 
wody, znaczny w pływ  mieszającego działania 
w ia tru  i głęboko umieszczony odpływ, co różni 
zbiorniki zaporowe zarówno od rzek, jak  i od 
jezior natu ralnych .

W charak terystyce p lanktonu daje się w  ciągu 
la t  istnienia Zbiornika Rożnowskiego zauważyć 
zarówno podobieństwa, jak i różnice w  porów ­
naniu  z planktonem  jezior i rzek. P lankton  jest 
zasadniczo najobfitszy  w  ciepłych miesiącach 
roku; zdecydowane m inim um  występow ania 
m ikroskopowych organizmów żyjących w wol­
nej strefie  wody przypada na miesiące zimowe. 
W ciepłych m iesiącach roku w ahania ilości 
p lank tonu  łączą się jednak  w yraźnie z pozio­
m em  wody i przeźroczystością wody w  zbior­
niku: każdorazowe w ezbranie i co się z tym  łą­
czy, zm ętnienie wód D unajca-dopływ u powo­
du je  podniesienie się stanu  w ody w zbiorniku 
i jej zm ętnienie, czemu z reguły  tow arzyszy n a ­
tychm iastow e zm niejszenie się ilości organiz­
mów planktonow ych.

Ogrom ną większość sestonu, czyli zawiesiny 
jaką niesie woda D unajca-dopływ u stanow ią 
m artw e cząstki jak  m uł, ziarenka piasku, puste 
skorupki okrzem ek; organizm y żywe w ystępu­
ją  w  niew ielkich ilościach. G atunki glonów 
spotykane w dopływie albo znikają z planktonu 
zbiornika, jak  większość dennych okrzemek, 
albo s ta ją  się jego stałym i składnikam i w ystę-

R yc. 4. B rzeg Z b io rn ik a  R ożnow skiego  w  Z n am iro w i- 
cach . — F o t. A. N itsch

pującym i nieraz obficie, jak  np. typowo p lan­
ktonowe gatunk i sinic, złotowiciowców i okrze­
mek. W ielu gatunków  w ystępujących w wodzie 
zbiornika nie zauważono jednak w wodzie do­
pływ u, np. n iektórych planktonow ych glonów 
i praw ie wszystkich planktonow ych zwierząt, 
szczególnie w rotków  i rozwielitek. Mogły się 
one dostać do zbiornika przyniesione przez w ia tr 
lub ptaki wodne i znajdując korzystne w arunki 
u trzym ują się przez następne lata. Jednakże 
w ciągu la t zauważono pewne różnice w zesta­
wie spotykanych glonów i zw ierząt planktono­
wych. Pozostaje to niew ątpliw ie w  związku ze 
zm ianam i zachodzącymi w  dnie i obrzeżu zbior­
nika oraz z jego powolnym  starzeniem  się.

W śród zw ierząt żyjących w osadach dennych 
dom inują larw y ochotkowatych (Tendipedidae) 
i skąposzczety (Oligochaeta). W pierw szym  roku 
badań najobficiej w ystępow ały one szczególnie 
w sinych m ułach zalegających głębsze partie  
w  połowie długości zbiornika. Z biegiem lat 
skład gatunków  bentosowych sta je  się bardziej 
urozmaicony, zm niejszają się jednak ilości larw  
ochotek i skąposzczetów. Łączy się to  praw do­
podobnie ze zm niejszaniem  się ilości de try tusu  
w osadach dennych i ze zmianą charakteru  
osadów.

Skład chem iczny wód Dunajca, w ypływ ają­
cego ze Zbiornika Rożnowskiego, jest podobny 
do wód samego zbiornika. Także charak te r se­
stonu w rzece poniżej zapory jest bardziej po­
dobny do unoszącego się w  wodach zbiornika

Ryc. 5. B rzeg  Z b io rn ik a  R ożnow skiego  i fra g m e n t 
d aw n e j d ro g i w  K o b y le -G ró d k u . — F o t. A. N itsch
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niż w zasilającym go dopływie. Zawiera znacz­
nie mniej martwego tryptonu i glonów pocho­
dzenia dennego; większą jego część stanowią 
organizmy planktonowe wypłukane ze zbior­
nika.

A by pogodzić energetyczne zadania p racu ją ­
cego w godzinach szczytu Zbiornika Rożnow­
skiego z koniecznością rów nom iernego odpro­
wadzania wody, w arunkującego spraw ną że­
glugę na Wiśle, zbudowano w 1949 r. zaporę 
w niżej leżącym  Czchowie. Zbiornik ten  ma po­
w ierzchnię około 330 ha i głębokość m aksy­
m alną około 9 m. Je s t rów nie m alowniczy jak  
Rożnów, otoczony lesistym i wzgórzami. Oprócz 
Dunajca zasila go w wodę spory i czysty potok 
Łososina.

W iadomości o tym  zbiorniku zebrano znacz­
nie m niej niż o wyżej leżącym  Rożnowskim. 
W kilka la t po sp iętrzeniu  wody dużo kłopotów 
przyczynił inżynierom  masowo rosnący w w o­
dzie rdest ziem nowodny (Polygonum amphi-  
bium). Pędy  tych  roślin  dochodzące do 9 m d łu ­
gości odryw ały  się od dna p rzy  zm iennym  n a ­
pełnieniu  zbiornika i spływ ały ku zaporze, gdzie 
zostaw ały wessane do kanałów  turbinow ych. 
Rośliny te były  tak  elastyczne, że oplatały  się 
na turb inach  unierucham iając je. Szczegółowe 
badania hydrobiologiczne Zbiornika Czchow- 
skiego przeprow adzono w latach  1963 i 1964.

W najbliższych latach rozpocznie się budow a­
nie dalszych zapór w  górnym  i środkow ym  
biegu D unajca, a to w  Czorsztynie i w  Jazow ­
sku, oraz szeregu m niejszych na jego potokach 
źródłowych Białym  i Czarnym  D unajcu i na do­
pływach, m. in. na Białce. Także i na innych 
polskich rzekach karpackich zwiększy się liczba 
zbiorników retencyjnych. Na Sanie ukończono

budowę wyrównawczego zbiornika w  M yczkow- 
cach, kończy się budować powyżej niego ol­
brzym i zbiornik w  Solinie. Na Sole zacznie się 
spiętrzać wodę w dużym  zbiorniku w  Tresnej 
koło Żywca, powyżej zbiornika w  Porąbce. P lan  
gospodarki wodnej w Polsce przew iduje budowę 
zbiorników na w szystkich rzekach karpackich.

K arp a ty  są bowiem głównym  źródłem  wody 
zasilającej W isłę jako najw ażniejszą a rterię  
w odną k raju . Jakkolw iek obszar karpacki sta­
now i zaledwie 1/8 dorzecza Wisły, to  jednak 
dostarcza tej rzece 1/3 stanu  wody. Rzeki k a r­
packie prow adzą najw iększe wody wiosną, 
w  okresie ta jan ia  śniegów w górach, oraz n ie­
kiedy wczesnym  latem . Powodzie pow tarzające 
się w  pew nych okresach, nie ty lko odprow a­
dzają bezużytecznie do m orza ogromne m asy 
wód, ale sieją także po drodze zniszczenie 
i sprow adzają milionowe szkody w osiedlach 
i gospodarce ro lnej. Równocześnie w  Polsce 
cen tralnej istn ieją  w  okresie letnim  stałe  n ie­
dobory wody, ham ujące przede w szystkim  pro­
dukcję rolną. Budowa licznych zapór na rze­
kach karpackich ma więc za zadanie, prócz za­
bezpieczenia przeciwpowodziowego i dostarcze­
nia taniej energii elektrycznej dla m iast i p rze­
m ysłu, także i m agazynow anie wód wiosennych 
w celu uzupełnienia letnich niedoborów wody 
w system ie Wisły.

Zbiorniki zaporowe nie ty lko  zm ieniają k ra j­
obraz górskich dolin, ale także w pływ ają na 
zm ianę charak te ru  rzek i żyjących w nich orga­
nizmów. Dlatego też koniecżne jest śledzenie 
przem ian zachodzących zarówno w sam ych 
zbiornikach, jak też i w rzekach, na k tórych po­
w sta ły  lub  m ają  w przyszłości powstać.

BA R B A R A  R Z E B IK  (K raków )

WYCHUCHOLE

W  m a te r ia ła c h  p a leo n to lo g iczn y ch  p o ch o d zący ch  
z p o lsk ich  s ta n o w isk  fa u n y  p lio ceń sk ie j w  P o d les icach , 
W ężach  i R ęb ie licach  K ró le w sk ic h  n a  te r e n ie  J u r y  
K rak o w sk o —W ie lu ń sk ie j sp o ty k a  się  liczn e  kości w y -  
ch u ch o li (D esm aninae). Z w ie rz ę ta  te  tw o rz ą  o sobną  
p o d ro d z in ę  ro d z in y  k re to w a ty c h  (T a lp id a e ), n a le ż ą c ą  
do ssak ó w  o w ad o że rn y ch  (In se c tiv o ra ). D ziś w y c h u - 
ch o le  n ie  w ch o d zą  ju ż  w  sk ła d  fa u n y  P o lsk i, a le  
p ró b y  ich  a k lim a ty z a c ji w  dorzeczu  D n ie p ru  p o zw a­
la ją  p rzy p u szczać , że  zn ó w  p o jaw ią  s ię  one n ie d a le k o  
n aszy ch  ziem . W arto  w ięc  zapoznać  s ię  b liże j z ty m i 
n iezw y k le  in te re s u ją c y m i zw ie rzę tam i.

W spó łcześn ie  ż y ją  d w a g a tu n k i w y ch u ch o li: p i r e -  
n e js k i (G a lem ys p yren a icu s)  w  p o łu d n io w e j F ra n c j i  
(nad  rz e k a m i A d o u r, G a ro n n ą  i je j d o p ły w a m i S a ła t  
i A r i eg e), w  p ó łn o cn e j H isz p a n ii i P o r tu g a li i  (n ad  rz e ­
k a m i T orm ez , T am ega , R io  M ino  i R io  V izela) o ra z  
ro s y jsk i (D esm a n a  m o scha ta )  w y s tę p u ją c y  n a jl ic z n ie j 
w  dorzeczu  W ołgi (u u jś c ia  rz ek i K am y , w zd łu ż  S o ti,

K o s tro m y  i K asty ), m n ie j liczn ie  w  b a sen ie  D onu (od 
u jś c ia  S o sn y  do u jś c ia  Iłow ki), O ki i U ra lu . Do r . 1940 
w ypuszczono  w  17 o k ręg ach  eu ro p e jsk ie j części Z SR R  
około  c z te ry  ty s ią c e  o sobn ików , k tó re  z aak lim a ty zo ­
w a ły  się  dobrze , szczególn ie  w  re p u b lic e  B aszk irsk ie j 
i T a ta r s k ie j  p rz e s u w a ją c  n a  pó łnoc  sw ój w spó łczesny , 
n a tu r a ln y  zasięg  o 500 km . A k lim a ty z a c ja  w  dorzeczu 
D n ie p ru  (g łów nie  n a  S am arze) p rzeb ieg a  zn aczn ie  go­
rz e j. W sp ó ln i p rzo d k o w ie  o b y d w u  g a tu n k ó w  zam iesz­
k iw a li  k ie d y ś  ca łą  E u ro p ę , a  n a  k ró tk i  czas p o ja w ili 
się te ż  w  A m ery ce  P ó łn o cn e j. N iszczące d z ia łan ie  zlo­
d o w aceń  spow odow ało  og ran iczen ie  ich  zasięg u  do 
d w u  te re n ó w  re lik to w y ch  n a  k ra ń c a c h  daw nego  za­
sięgu  eu ro p e jsk ie g o , a  izo lac ja  p rz y n io s ła  ich  zróżn ico­
w a n ie  n a  dw a o d rę b n e  g a tu n k i, za liczan e  zw y k le  do 
d w u  ro d za jó w .

W y ch u ch o l ro s y jsk i — je d n o  z n a jw ię k sz y c h  obec­
n ie  ż y jąc y ch  z w ie rz ą t ow ad o żern y ch , k tó reg o  d ługość 
tu ło w ia  dochodzi do 25 cm , m a  m asy w n e , k rę p e  ciało
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R yc. 1. R ozm ieszczen ie  w ych u ch o li (oryg.). 1 —  w y ch u ch o l ro sy jsk i, 2 —  w y ch u ch o l p ire n e jsk i, O  —  s ta ­
n o w isk a  ak lim a ty zo w an ia  w y ch u ch o la  ro sy jsk ieg o , +  — s ta n o w isk a  k o p a ln e

p o k ry te  g ę s tą  s ie rśc ią  (u zd ro w y ch  zw ie rzą t n ig d y  n ie  
n a m a k a ją c ą ) , b a rd z o  k ró tk ą  szy ję  ró w n ie  g ru b ą , ja k  
tu łó w  i k ró tk ie  nog i o p a trzo n e  5 p a lcam i, po łączonym i 
b ło n ą  p ły w n ą . T y ln e  nogi m a ją  szersze stopy i są 
d łuższe od p rzed n ich . O gon długości do 20 cm , po ­
k ry ty  łu sk a m i, k u  końcow i sp łaszcza  się, co n a d a je  
m u  k s z ta łt  zb liżony  do w iosła. P o w ie rzch n ię  jego  ta k  
ja k  i s tó p  p o k ry w a ją  sz tyw ne , rzad k ie  w łosy. Od spodu  
ogona, u  n a sa d y  z n a jd u je  się g ru czo ł p iżm ow y, k tó ­
reg o  w y d z ie lin a  d a je  b a rd zo  o s trą , n ie p rz y je m n ą  w oń. 
U szu  z e w n ę trz n y c h  b rak , oczy są  bard zo  m ałe. N a j­
w ięk szą  o sob liw ością  je s t je d n a k  nos, n a d a ją c y  zw ie­
rzęc iu  c h a ra k te ry s ty c z n y  w yg ląd . S k ła d a  się on z dw u 
p o łączonych  ze sobą, c ienk ich , ch rzę s tn y ch  ru re k . 
E lastyczność  c h rz ą s tk i i  szereg  sp ec ja ln y ch  m ięśn i p o ­
w o d u je  w ie lk ą  jego  g ię tk o ść  i ru ch liw o ść . Z  w y g ląd u  
p rzy p o m in a  k ró tk ą  trą b k ę , b ęd ącą  d oskona łym  n a rz ą ­
dem  d o ty k u . F u te rk o  w y ch u ch o la  je s t  m ięk k ie  i  p u ­
szyste , n a  p leca ch  b ru n a tn o b u re , z boków  ja śn ie jsze , 
z dom ieszką  b ia łego  w łosa , g a rd ło  zaś i  p ie rś  są  ja sn o -  
s reb rzy s te . O so b n ik i m łode  są  b a rd z ie j sza re . L in ien ie  
o d b y w a  się d w a ra z y  do ro k u : le tn ie  zaczy n a  się 
w  czerw cu  i t r w a  do k o ń ca  s ie rp n ia , z im ow e od g ru d ­
n ia  do k w ie tn ia .

C zaszka  je s t w y d łu żo n a . Z ęby  m leczne  re s o rb u ją  
się jeszcze  u  za rodków . Z ęby  d e fin ity w n e  o w zorze 
13/3, C l/ l ,  P4/4, M3/3, c h a ra k te ry z u ją  s ię  og rom nym  
p ie rw szy m  g ó rn y m  siekaczem . D alsze  siekacze  g ó rn e  
są  b a rd z o  m a łe  i o sadzone  u k o śn ie  k u  ty łow i. D olne 
siekacze  dość duże, m a ją  k o ro n y  zw ró co n e  do p rzodu . 
Z ęb y  trz o n o w e  są p o d o b n e  do zębów  k re ta .

W ychucho l je s t  a k ty w n y  p rzez  ca ły  ro k  o św icie

i zm ierzchu. P ro w ad z i z iem n o -w o d n y  try b  życia , je d ­
n a k  w iększą  jego  część sp ęd za  w  n o rach , k tó re  ry je  
sam  albo  z a jm u je  po bob rze , lu b  k a rczo w n ik u . W ę­
d ró w k i ląd o w e  p o d e jm u je  n iezw y k le  rzadko , g łów nie  
w ted y , gdy  w y sy ch a  lu b  z a ra s ta  zb io rn ik , w  k tó ry m  
by to w a ł. N a jb a rd z ie j ty p o w e  m ie jsca  gn ieżdżen ia  to 
rzeczk i i je z io ra  z n iezb y t w ysok im  b rzeg iem  po ­
ro s ły m  d rzew am i, k tó ry c h  k o rzen ie  u m a c n ia ją  g lebę, 
p rzez  co n o ry  są  trw a lsz e , ga łęz ie  zaś d a ją  sch ro n ien ie  
w  czasie w io sen n y ch  pow odzi. G dy  b rzeg  je s t zby t 
n isk i, w oda za lew a  k o m o rę  gn iazdow ą, gdy zb y t w y ­
sok i —  n o ra  leży  g łęboko  i m a  s łab ą  w en ty la c ję . N ie 
lu b i czystych , g łębok ich , a le  i p ły tk ic h , z a ro s ły ch  w ód, 
bo w ody g łębok ie  u tru d n ia ją  m u  d o stęp  do p o k arm u , 
w o d y  p ły tk ie  zaś n a ra ż o n e  są  n a  w y sy ch an ie  i z a m a r­
zan ie  do dna. U n ik a  b ło t, g leb  p iaszczy sty ch  i g lin ia ­
sty ch , n ie  n a d a ją c y c h  się do b u d o w y  n o r. O tw ór 
um ieszcza  ta k , b y  b y ł pod  p o w ie rzch n ią  w ódy  w  lecie  
i p o n iże j ta f l i  lodow ej w  zim ie. G łó w n a  część k o ry ­
ta r z a  po łożona je s t je d n a k  p o n ad  p o w ie rzch n ią  w ody 
i c iągn ie  się n a  d ługości 2,5—10 m  w  zależności od 
w ysokości b rzegu . N o ra  m a  2—4 ro zsze rzen ia  (gn ia ­
zda) w yśc ie lone  s ta ra n n ie  ro ś lin n o śc ią  z b ie ra n ą  na  
d n ie  zb io rn ik a  i n a  lądz ie . Są to  su ch e  liśc ie  p rz y ­
b rzeżnych  d rzew , m ech, ko rzonk i itp .

L a te m  w y ch u ch o l ży je  po jedynczo , p a ra m i lu b  ca ­
ły m i ro d z in am i. Z im ą w  jed n e j n o rz e  m ożna sp o tk ać  
po  k ilk a n a śc ie  o sobn ików  ró żn e j p łc i i w ieku . N a dn ie  
zb io rn ik a  p rzed  w ejśc iem  do n o ry  m ie szk a ln e j w i­
doczne są ścieżki, k tó re  zw ierzę  rob i sob ie  sam o i k tó ­
ry m i p o ru sza  się w  czasie  że ro w an ia . P ie rw sze  m iejsce  
w  le tn im  p o k a rm ie  z a jm u ją  m ięczak i, p ija w k i, ow ady



i ich  la rw y , p o k a rm  ro ś lin n y  s ta n o w i ty lk o  n iew ie lk i 
p ro cen t. W  je s ien i, k ie d y  ilość o w adów  m a le je , w y - 
ch u ch o l p rzech o d z i n a  o d ży w ian ie  ro ś lin n e , z ja d a  
zw łaszcza  k łącza , k tó re  z a w ie ra ją  dużo sk ro b i, n ie  
g a rd z i ró w n ież  k o rzo n k am i, p ę d a m i i  liśćm i. W  z im ie  
z ja d a  n a w e t ry b y , k tó re  o te j  p o rz e  ro k u  są  m a ło  
ru c h liw e  i ła tw e  do zdobycia .

P rz y  sz u k a n iu  p o k a rm u  k ie ru je  s ię  g łó w n ie  d o ty ­
k iem , o b m acu jąc  ry jk ie m  podłoże, m n ie j w ęchem .

Ryc. 2. F ra g m e n t żu ch w y  k o p a ln e j D esm a n a  n e h r in g i  
z P o d les ie  (w g K. K ow alsk iego)

D użą zdobycz (ryby , m ięczak i) z ja d a  n a  b rzeg u  lu b  
w  p rzy g o d n ie  n a p o tk a n y c h  no rach . Ś w ie tn ie  p ły w a  
i ty lk o  p o zo rn ie  w y d a je  się  n ie z g ra b n y  i ociężały . N a ­
rz ą d a m i ru c h u  są  d o sk o n a le  p rz y s to so w a n e  do teg o  
ce lu  nog i i ogon. P ły w a ją c  w y s ta w ia  zaw sze  ry je k  p o ­
n a d  p o w ie rzch n ię  w ody. W  czasie  n u rk o w a n ia  zam y k a  
n o zd rza  sp e c ja ln y m i z a s taw k am i. P o b y t pod  w o d ą  n ie  
p rz e k ra c z a  zw yk le  1 m in u ty , choć m a k sy m a ln ie  do -

Ryc. 3. W ychucho l ro s y jsk i (rys. J .  Ś w iecim sk i)

chodzi do 4 m in u t. W  k o ń cu  k w ie tn ia  i p a ź d z ie rn ik a  
p o ja w ia ją  się m asow o c ię ż a rn e  sam ice , z czego m o żn a  
w n io sk o w ać , że w y ch u ch o l m a  d w a o k re sy  ro z m n a ­
żan ia : w io sen n y  i je s ien n y . Z n an e  są  te ż  w y p a d k i ro z ­
m n a ż a n ia  w  zim ie. O k re s  ciąży  tr w a  w  p rz y b liż e n iu  
40— 45 dni. W  m ioc ie  b y w a  śred n io  3—4 m ło d y ch , 
k tó r e  ro d zą  się n ag ie  i ślepe. N o w o ro d k i są  b a rd zo  
m ałe . Po  m ie s iącu  p ro w a d z ą  ju ż  sam o d z ie ln e  życie . 
W  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  ży ją  p o n a d  4 ła ta . W y ch u ­
cho l je s t  m o n o g am iczn y ; s tw ie rd zo n o , że n ie  ty lk o  s a ­
m ice, a le  i sam ce  o p ie k u ją  się p o to m stw em . Do w ro -

R yc. 4. C zaszka  w y ch u ch o la  ro sy jsk ieg o  (w g G ro ­
m ow ej)

gów  w y ch u ch o la  n a leżą  lisy , g ro n o s ta je , n o rk i i tc h ó ­
rze , k tó r e  z a b ija ją  go, a le  n ie  jed zą , ze w zg lędu  n a  
zap ach  p iżm a. P o lu ją  te ż  n a  n iego  b ło tn ia k i staw ow e, 
ja s trz ę b ie  i sow y. R esz tk i sp o ty k an o  ró w n ież  w  żo­
łą d k a c h  szczu p ak ó w  i sum ów . Do paso ży tó w  zaliczyć 
m o żn a  ch rząszcza  S ilp h o p sy lu s  desm anae, o d d y c h a ją ­
cego p o w ie trzem  z a w a rty m  m iędzy  w ło sam i fu te rk a  
zw ierzęc ia .

Z n aczen ie  g ospodarcze  ze w zg lęd u  n a  m a łą  liczeb ­
no ść  w y ch u ch o la  je s t  obecn ie  zn ikom e. P ię k n e , p u ­
szyste  fu te rk o , podobne  do fu t ra  b o b ra  lu b  p iżm aka  
je s t  je d n a k  b a rd z o  cen io n e  p rzez  k u śn ie rzy , k tó rz y  
n a d a li  m u  n a w e t n azw ę p iżm ak a  sreb rzy steg o . R eg u ­
lo w a n ie  rzek , w y c in a n ie  p rzy b rzeżn y ch  d rzew , ry b o ­
łó w stw o , ro z p rz e s trz e n ie n ie  się m o cza rk i k a n a d y jsk ie j 
w p ły w a ją  n a  zm n ie jszen ie  jego  n a tu ra ln e g o  zasięgu.

B lisk i w y ch u ch o lo w i ro sy jsk ie m u  w y ch u ch o l p ire -  
n e js k i p o s iad a  m n ie jsze  w y m ia ry  c ia ła , b a rd z ie j zw ę­
żony  kon iec  pyska , s łab ie j ro zw in ię tą  b ło n ę  p ływ ną , 
m n ie j sp łaszczony  ogon i b a rd z ie j b rązo w e  fu te rk o .

W ych u ch o le  (D esm a n in a e ) pochodzą  od p ry m ity w ­
n y ch  k re to w a ty c h . Z a ogniw o łączące  je  z p ra w d z i­
w y m i k re ta m i m ożna  uw ażać  p o d ro d z in ę  U rotrich inae , 
k tó r a  w y k a z u je  szereg  p o d o b ień s tw  z w y ch u ch o lam i. 
D ość zn aczn e  ró żn ice  m orfo log iczne  i ekolog iczne, ja ­
k ie  sp o s trzeg a  się m iędzy  ty m i p o d ro d z in am i p o zw a­
la ją  p rzypuszczać , że  w y o d ręb n ien ie  się w y ch u ch o li 
od g łów nego  p n ia  k re tó w  m ia ło  m ie jsce  n ie  późn ie j 
n iż  w  p a leo g en ie . D ziś z n a n e  są  4 k o p a ln e  ro d za je : 
M yg a lea  ze  środkow ego  i gó rnego  m iocenu  F ra n c j i,  
M yg a lin ia  z do lnego  m iocenu  W ęgier i N iem iec, G a - 
le m y s  z n a n a  od m io cen u  do dziś o raz  D esm ana  z licz ­
n y m i g a tu n k a m i k o p a ln y m i i  jed n y m  w spó łczesnym .
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W  ro zw o ju  filo g en e ty czn y m  w y ch u ch o li w idzim y  
w y ra ź n ie  ew o lu c ję  w  k ie ru n k u  p rzy s to so w an ia  do 
k ru sz e n ia  sk o ru p  m ięczaków . G a tu n k i p ie rw o tn e , 
a  ta k ż e  dz is ie jszy  w y ch u ch o l p ire n e jsk i odżyw ia jące  
s ię  g łó w n ie  ow ad am i, m a ją  żuchw y  n isk ie , de lik a tn e . 
F o rm y  późn ie jsze , a  zw łaszcza dzis ie jszy  w ychucho l 
ro sy jsk i m a ją  żuchw y m asy w n ie jsze , a  p ie rw szy  gó rn y

i d ru g i do lny  siekacz  są  b a rd zo  duże. W  p roces ie  ew o­
lu c ji zm ien ia  się kość udow a, k tó re j p rzem ian y  w sk a ­
zu ją  n a  co raz  lep sze  p rzy s to so w an ie  do p ły w an ia . 
W m ia rę  co raz  dok ładn ie jszego  p o zn aw an ia  fo rm  k o ­
p a ln y ch  b ęd ą  one m ogły  służyć jak o  sk am ie lin y  
p rzew o d n ie  d la  d a to w an ia  w a rs tw  neogenu  i c z w a r­
to rzędu .

M A C IE J G IE R T Y C H  (K órn ik)

HISTORIA KANADY TO HISTORIA JEJ LASÓW

W  w y o b raźn i p rzec ię tn eg o  P o la k a  K a n a d a  to  k ra j  
p ach n ący  żyw icą, k r a j  p rz e b a rw ia ją c y c h  się liści k lo ­
now ych , k ra j  leśnego  czaru . O braz te n  n ie  je s t p rz y ­
pad k o w y , po n iew aż  is to tn ie  la s  leży  u p o d staw  k a n a ­
d y jsk ie j h is to r ii, k u l tu ry  i gospodark i.

P o d  w ie lo m a  w zg lęd am i K a n a d a  je s t p rzez  n a tu rę  
zw iązan a  z lasem . K lim a ty czn ie  K a n a d a  leży  w  p ó ł­
nocne j części s tre fy  u m ia rk o w a n e j o raz  w  tu n d rze . 
Z w y ją tk ie m  p ó łn o cn e j tu n d ry  i n iew ie lk iego  te re n u  
stepow ego  w  zach o d n io -śro d k o w ej części k ra ju ,  n a tu ­
ra ln ą  ro ś lin n o ść  k lim ak so w ą  w  K an ad z ie  s tan o w i las. 
Od A tla n ty k u  do P a c y fik u  i od S tan ó w  Z jednoczonych  
do pó łn o cn e j g ra n ic y  s t r e fy  u m ia rk o w a n e j p a n u je  las. 
C iep ły  p rą d  K u ro -s iw o  ogrzew a zachodn ią  część k o n ­
ty n e n tu , podczas g d y  z im n y  p rą d  la b ra d o rsk i o ch ła ­
dza  K an ad ę  w schodn ią . W  re z u lta c ie  g ra n ic a  la su  
s ięga  szerokośc i g eo g ra ficzn y ch  b a rd z ie j pó łnocnych  
n a  zachodzie  (69°) n iż  n a  w schodzie  (58°). T e ren  s te ­
pow y, w  dużym  s to p n iu  rozsze rzo n y  ko sz tem  la su  
p rzez  g o sp o d a rk ę  cz łow ieka , s tan o w i ko leb k ę  k a n a ­
d y jsk ie j pszen icy . G leb a  k a n a d y js k a  n a d a je  się  b a r ­
dziej p o d  g o sp o d ark ę  le śn ą  n iż  p o d  u p ra w ę  ro ln iczą . 
L asy  k a n a d y js k ie , w  o d ró żn ien iu  od  n a tu ra ln y c h  la ­
sów  tro p ik a ln y c h , są  w ysoko  p ro d u k ty w n e  — n ie  
w y m a g a ją  w ięc  w ie lk ieg o  w k ła d u  gospodarczego , żeby

Ryc. 1. M ap a  K an ad y . P o w ie rz c h n ia  zak re ś lo n a  to  n a ­
tu r a ln y  zasięg  la su

ich  e k sp lo a ta c ja  s ta ła  się op łaca ln a . B ogate  i dobrze  
po łączone sz lak i w o d n e  d a ją  m ożność tan ieg o  t r a n s ­
p o r tu  d re w n a  o raz  ta n ie g o  ź ró d ła  en e rg ii d la  p rz e ­
m ysłu  drzew nego . B ogactw o  lasów  K an ad y  zaw sze 
s tan o w iło  i s tan o w ić  będzie  p o d staw ę  życia tego  
k ra ju .

INDIANIE

W  czasach  p rzed h is to ry czn y ch  K an ad ę  zam ieszk i­
w a ły  szczepy in d iań sk ie . In d ia n ie  n a  zachodn im  w y ­
b rzeżu  ch a ra k te ry z o w a li się  w y so k ą  k u ltu rą ,  p o k re w ­
n ą  k u ltu rz e  In d ia n  A m ery k i P o łu d n io w ej i  Ś rodkow ej. 
S ły n n e  in d ia ń k ie  s łu p y  to tem iczne , to  p rzed e  w szy st­
k im  dzieło ty c h  zachodn ich  szczepów , d la  k tó ry c h  las 
b y ł o b iek tem  k u ltu  re lig ijn eg o . B y ły  one na jczęśc ie j 
ro b io n e  z dag lez ji (P seu d o tsu g a  m e n z ie s ii  [M irb.] 
F ranco), k tó ra  ja k o  drzew o ozdobne często w y stęp u je  
w  la sach  i p a rk a c h  w  Polsce.

W e w sch o d n ie j K an ad z ie  ży ły  szczepy  w ie lce  p ry ­
m ity w n e , koczow nicze, żyw iące  się p rz e d e  w szy stk im  
złow ioną zw ie rzy n ą  le śn ą  i ry b am i. P o ro zu m iew a li się 
on i n a  odleg łość sy g n a łam i dym nym i. O ile  ognisko  
p rzy  obozow isku  zo sta je  zw y k le  p o d  s ta łą  k o n tro lą ,
0 ty le  d la  sy g n a łó w  d y m n y ch  n ie je d n o k ro tn ie  zo sta ­
w ian o  ogień  bez  żad n e j opiek i. E ko log iczna  h is to r ia  
lasó w  w sch o d n ie j K a n a d y  je s t h is to r ią  p o w ta rz a ją ­
cych  się p o żarów  leśnych . N iek tó re  g a tu n k i (P inus  
ba nksiana  L am b ., P in u s co n to r ta  var. m u rra ya n a  E n - 
gelm .) sp e c ja ln ie  są  ekolog iczn ie  p rzy s to so w an e  do 
częstych  pożarów . P io ru n  dzis ia j p o w o d u je  około 10°/o 
p ożarów , podczas gdy  re sz ta  je s t dz ie łem  człow ieka. 
P rz e d  p rzy jśc ie m  b ia ły ch  k o lo n is tó w  u d z ia ł pożarów  
n a tu ra ln y c h  w  ogó lnej liczb ie  p o żarów  p rzy p u szcza l­
n ie  n ie  by ł w iększy .

W  K an ad z ie  p ie rw szy m i gośćm i z E u ro p y  b y li około 
1000 r . W ik ingow ie. S z lak am i p ro w ad zący m i p rzez  
Is lan d ię , w zd łu ż  w y b rzeży  G re n la n d ii do L a b ra d o ru
1 za to k i Sw . W aw rzy ń ca  p rz y p ły w a li W ik ingow ie  
w  p o szu k iw an iu  d re w n a  do n a p ra w y  i b u d o w y  łodzi. 
R oślinność  I s la n d ii i G re n la n d ii p o zb aw io n a  je s t 
d rzew , co zm uszało  te n  w ęd ro w n y  n a ró d  do p o szu k i­
w a n ia  po trzeb n eg o  b u d u lc a  w  dzis ie jsze j K anadzie . 
W  sag ach  sk a n d y n a w sk ic h  je s t m ow a o „ M a rk la n -  
d ii” —  k ra in ie  lasów  u w y b rzeży  w ie lk iego  k o n ty ­
n en tu . C hodzi tu  p rzy p u szcza ln ie  o L ab rad o r.

PIERW SI OSADNICY

W schodn ia  K a n a d a  o raz  te r e n  w zd łuż  rzek i Sw . W a­
w rzy ń ca  i W ie lk ich  Jez io r s ta ły  się te re n e m  k o lo n i­
z ac ji eu ro p e jsk ie j w  ty m  sam y m  czasie co w schodn ie  
w yb rzeże  o becnych  S ta n ó w  Z jednoczonych  (X V I w.). 
P ie rw s i o sad n icy  to  b y li p rzed e  w szy stk im  ro ln icy , 
c h a ra k te ry z u ją c y  się  te m p e ra m e n te m  a w a n tu rn ic z y m , 
p rzed sięb io rczo śc ią  i p raco w ito śc ią , a le  za razem  filo ­
zo fią  pogoni za  ła tw y m  w zbogacen iem  się (get rich  
qu ick). Do dzis ia j ta  filozo fia  w  m en ta ln o śc i spo łe -



czeń stw  p ó łn o c n o -a m e ry k a ń sk ic h  o d g ry w a  d ecy d u ją cą  
ro lę . R o ln ik , k tó ry  ch c ia ł się szybko  dorobić , uw aża ł 
la s  za  n a tu r a ln ą  p rzeszkodę. P a li ł  go, w zg lęd n ie  k a r ­
czow ał i  p o d d a w a ł z iem ię  pod  u p ra w ę . P o  3—4 la ta c h  
p lo n y  ro ln icze  w y ja ła w ia ją  le śn ą  g le b ę  i czyn ią  ją  
n ie z d a tn ą  do da lsze j u p ra w y . O sad n ik  p o rz u c a ł ją  
i p a li ł  n a s tę p n y  k a w a łe k  lasu . P o rz u c o n a  fe rm a  s to p ­
n iow o  z a ra s ta ła  haszczam i i w reszc ie  lasem , a le  la sem  
o n iższej jakości.

PRZEMYSŁ FUTERKOWY

W  p ie rw szy m  o k re s ie  ro zw o ju  K a n a d y  dużą ro lę  
o d e g ra ł p rz e m y sł fu te rk o w y . Z w ie rz y n a  le ś n a  w  K a ­
n ad z ie  p o s iad a  w ie le  ro d za jó w  c ie k a w y c h  fu te re k ,

R yc. 2. K a n a d y jsk i k ra jo b ra z  zd ew asto w an eg o  la s u

k tó re  m ia ły  duży  p o p y t w  E u ro p ie . H a n d e l fu te rk a m i 
ro z w in ą ł K a n a d ę  ek s ten sy w n ie , a le  b a rd z o  m a ło  in ­
te n sy w n ie . P oszczegó ln i tr a p e rz y  n a w ią z y w a li k o n ­
ta k ty  ze szczepam i in d iań sk im i. Z im ą  In d ia n ie  g ro ­
m ad z ili z łow ione fu te rk a , a  la te m  z ja w ia ł s ię  t r a p e r ,  
n a jcz ęśc ie j czó łnem  zw an y m  „can o e” , p ła c ił ja k im iś  
d ro b iazg am i i z ła d u n k ie m  fu te r  w ra c a ł do w ięk szy ch  
o sied li i p u n k tó w  sk u p u . W  o k re s ie  ty m  K a n a d a  zo ­
s ta ła  p o zn an a  od s tro n y  sz lak ó w  w o d n y c h  i c h a ra k ­
te ry s ty k i  szczepów  tu b y lczy ch . A le  p u n k ty  sk u p u  f u ­
te r , n a jcz ę śc ie j ty lk o  sezonow e, n ie  d a w a ły  m ożliw ości 
ro zw o ju  k ra ju .

PRZEMYSŁ TARTACZNY

D opiero  p rz e m y sł ta r ta c z n y  d a w a ł w ięk sze  m o ż li­
w ości trw a łe g o  o sa d n ic tw a  i ro zw o ju . P ie rw sz y  t a r ta k
0 n a p ę d z ie  w o d n y m  p o w s ta ł w  1650 r. E k sp lo a ta c ja  
d re w n a  p rzy sz ła  w  p ie rw szy m  rz ę d z ie  ja k o  a l t e r n a ­
ty w a  d la  p a le n ia  lasu . S ta łe  w y p a la n ie  n o w y ch  o b sza ­
ró w  le śn y ch  p rz e z  o sad n ik ó w  ro ln y c h  zm usiło  rz ą d y  
A n g lii i F ra n c j i  do u tw o rz e n ia  p rz e d s ię b io rs tw  d rz e w ­
n y c h  (L u m b e r  C om panies).

P rz e d s ię b io rs tw a  te  o trz y m a ły  w ie lo le tn ie  k o n ces je  
n a  w y rą b  la su . D zisia j ju ż  się  p rzeży ły  i są  c zy n n i­
k ie m  szk o d liw y m  w  k a n a d y js k im  le śn ic tw ie , a le  
w  ch w ili p o w s ta w a n ia  sp e łn ia ły  ro lę  p o ży teczn ą . 
O sa d n ik  z a m ia s t w y p a la ć  las , p rzy ch o d z ił n a  z rą b
1 ta m  p rzez  p a rę  la t  g o spodarzy ł, po  czym  p rz e s u w a ł 
się  d a le j do n a s tęp n eg o  k a w a łk a  z ręb u . O puszczoną 
z iem ią  po u p ra w ie  ro ln e j n ik t  się  n ie  in te re so w a ł.

P rz e d s ię b io rs tw a  d rzew n e , dopók i za jm o w a ły  się  
ty lk o  w y rę b e m  i t r a n s p o r te m  d rzew a  n ie  decy d o w ały  
o ro zw o ju  k ra ju . D op iero  za łożen ie  ta r ta k u  s tw a rz a  
w a ru n k i  d la  trw a łe g o  o sad n ic tw a . W okół ta r ta k u  s k u ­
p ia ją  się  ro d z in y  p raco w n ik ó w , ta m  n a jcz ę śc ie j m a ją

sw o ją  s iedzibę  lu d z ie  sezonow o p ra c u ją c y  n a  z rębach , 
ta m  p o w s ta ją  o śro d k i h an d lo w e , k o m u n ik acy jn e , łącz ­
n o śc iow e i ro z ry w k o w e . O ile  w  S ta n a c h  Z jednoczo ­
n y c h  fo r ty  o b ro n n e  i p lacó w k i w o jsk o w e b y ły  p ie rw ­
szy m i o śro d k am i, w okó ł k tó ry c h  tw o rzy ły  się  w iększe  
o sady , o ty le  w  K a n ad z ie  p ie rw sze  osady  tw o rz y ły  się  
w o k ó ł ta r ta k ó w .

Z a łożony  p rz e z  F ran cu zó w  p o r t i p o tem  m iasto  
Q uebec  p a n u je  n a d  u jśc iem  rz e k i św. W aw rzy ń ca  i k o ­
lo sa ln ą  o d g ry w a  ro lę  w  ro zg ry w k ach  a n g ie lsk o -f ra n -  
cu sk ich . Q uebec  s ta je  się p ie rw szy m  c e n tru m  k u ltu ­
ra ln y m  w  A m ery ce  P ó łn o cn e j, a  z a razem  p o rtem  
o d u ży m  zn aczen iu  gospodarczym  ja k o  p u n k t, gdzie  
d rzew o  sp ła w ia n e  rz e k ą  św. W aw rzy ń ca  za ładow y­
w an o  n a  s ta tk i  m o rsk ie .

O d p ie rw szy ch  la t  k o lo n izac ji w  o p arc iu  o h an d e l 
fu te rk a m i, p o w sta ły  p rz y ja z n e  s to su n k i b ia ły ch  z In ­
d ian am i. W  k o n n e j p o lic ji k a n a d y js k ie j , s ły n n y ch , 
czerw o n o  u m u n d u ro w a n y c h  „m o u n tie s”, w y tw o rzy ła  
s ię  sz la c h e tn a  tr a d y c ja  poko jow ego  zażeg n y w an ia  spo­
ró w  m iędzy  b ia ły m i a In d ia n a m i o raz  p raw o rząd n o śc i. 
P o  u tw o rz e n iu  fe d e ra c ji S ta n ó w  A m ery k i P ó łn o cn e j, 
w ie lu  In d ia n  p rzesz ło  do K a n a d y  w  ucieczce p rzed  
e k s te rm in a c y jn ą  p o lity k ą  Jan k esó w . P rz e m y sł t a r ­
ta c z n y  z a tru d n ia ł w ie lu  In d ia n  i do dzis ia j p ra c e  leśne  
są  g łó w n y m  z a tru d n ie n ie m  d la  lu d n o śc i in d iań sk ie j.

R yc. 3. T ra n s p o r t  d rzew a  o d b y w a  się p rz e d e  w szy st­
k im  w odą

ZAPOTRZEBOWANIE NA DRZEWO

P ie rw s i o sadn icy , tw o rz ą c  sw o je  dosyć od izo low ane 
fe rm y , sam i z a o p a try w a li się w  p o trzeb n e  im  d rew no  
o p a ło w e  i b u d u lec . B o g ate  la sy  dookoła  s ta n o w iły  za ­
sób  d re w n a  n ie  do w y cze rp an ia .

G łó w n y m  k o n su m e n te m  k a n a d y jsk ie g o  d re w n a  b y ła  
od  p o czą tk u  flo ta , za ró w n o  an g ie lsk a , ja k  fra n c u sk a . 
W e jm u tk a  (P in u s  s tro b u s  L.) o k aza ła  się d rew n em  
w y so ce  n a d a ją c y m  się  do b u d o w y  o k rę tó w . Ł atw ość , 
z ja k ą  m o żn a  by ło  dokonać b lo k ad y  B a łty k u , pow o­
d o w a ła  ry zy k o  w  o p ie ra n iu  s ię  o p o r ty  b a łty c k ie  d la  
d o s taw y  d rew n a . D la teg o  też  w  X V II i X V III  w . f lo ty
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a n g ie lsk a  i  f ra n c u s k a  w o la ły  sp ro w ad zać  b u d u lec  
z A m ery k i. S zy b k i p o s tęp  w y rę b u  n a jlep szeg o  i n a j ­
ła tw ie j dostępnego  d re w n a  n iep o k o ił k o n su m e n ta  
i  ju ż  w  1683 F ra n c u z i tw o rz ą  p ie rw szy  re z e rw a t le śn y  
d la  p ro d u k c ji b u d u lc a  ok rę tow ego . W k ró tce  p o w sta je  
ty c h  re z e rw a tó w  w ięce j. O g ran iczen ie  sw obody  dzia­
ła n ia  o sad n ik ó w  pop rzez  tw o rzen ie  re z e rw a tó w  leś­
n y ch  w  n a jb a rd z ie j d o stęp n y ch  i żyznych  te re n a c h  
p o w o d u je  ic h  n iezad o w o len ie . R ozbieżność in te re só w  
o sad n ik ó w  i  e u ro p e jsk ic h  im p erió w , n a  tle  re z e rw a tó w  
le śn y ch , je s t  jed n y m  z k o n flik tó w , k tó re  dop row adziły  
do a m e ry k a ń sk ie j re w o lu c ji (1776 r.). W  o k res ie  w o jen  
n ap o leo ń sk ich  k o lo sa ln ie  w zrosło  zap o trzeb o w an ie  n a  
d rew n o  p ó łn o cn o -am ery k ań sk ie . P rz e d s ię b io rs tw a  
d rzew n e  n ie  by ły  za in te re so w an e  re ze rw a tam i leśnym i, 
k tó re  n ie  d aw a ły  m ożliw ości szybkiego  zysku . A d m i­
ra l ic ja  b ry ty js k a , z a in te re so w a n a  w  d ługo fa low ej do­
staw ie  d rew n a , u tw o rz y ła  sp e c ja ln ą  agenc ję  do op iek i 
n a d  re z e rw a ta m i i do k o n tra k to w a n ia  p rzed s ięb io rs tw  
d rzew n y ch  do w y ręb u . Do połow y X IX  w. g łów nym  
k o n su m e n te m  k a n a d y jsk ie g o  d re w n a  b y ła  E uropa. 
D rzew o  ek sp o r to w a n e  b y ło  do E u ro p y  w  fo rm ie  tzw . 
są u a re  tim b e r ,  czy li o b c ię ty ch  p n i do k sz ta łtu  k w a ­
d ra to w eg o  w  p rz e k ro ju . P rz y  tra n sp o rc ie  d rzew a  m o­
rzem  o k o sz to ry s ie  d ecy d u je  ob ję to ść  to w a ru . T ak ie  
obcięc ie  p n i n ie  re d u k u je  ich  w a rto śc i h an d lo w ej, 
a  p ra w ie  o po łow ę re d u k u je  k o sz t tra n sp o r tu . D alszej 
o b ró b k i p n i d o k o n y w an o  ju ż  w  E urop ie .

R ów nocześn ie  z ro zw o jem  e k sp o r tu  d rew n a  do E u ­
ro p y  ro s ło  z ap o trzeb o w an ie  lo k a ln e . S ta le  p o w ięk sza ­
ją c e  się o sad y  i m ia s ta  s ta ły  się o ś ro d k am i w iększe j 
k o n su m p c ji d rzew a. T a r ta k i, oprócz w y ro b u  p n i n a  
ek sp o r t, p ro d u k o w a ły  ta rc ic ę  n a  u ż y te k  lo k a ln y .

W  po łow ie  X IX  w. W ie lk a  B ry ta n ia  zn iosła  ta ry fy  
p re fe re n c y jn e  d la  d re w n a  k an ad y jsk ieg o , w  re z u lta c ie  
czego im p o rt z k ra jó w  sk a n d y n a w sk ic h  s ta ł się b a r ­
dzie j o p łaca ln y . F lo ta  w  b ra k u  w o je n  stopn iow o  ob­
n iż a ła  sw o je  zap o trzeb o w an ie . P o ja w ia ją  się p ie rw sze  
s ta tk i  s ta low e.

R ów nocześn ie  in te n sy w n y  rozw ó j lu d n o śc i na  
w sch o d n im  w y b rzeżu  S ta n ó w  Z jednoczonych  (B oston, 
N ow y Jo rk )  i n a d  p o łu d n io w y m  b rzeg iem  W ielk ich  
Jez io r (C hicago, B u ffa lo , D e tro it) s tw o rzy ł now e cen ­
t r a  dużego zap o trz e b o w a n ia  n a  drzew o. L o k a ln e  ź ró ­
d ła  ju ż  daw n o  zo s ta ły  w y c ze rp an e  i ko n ieczn y  s ta ł  się 
im p o rt z K an ad y . D ru g a  po łow a X IX  w. i począ tek  
X X  w . c h a ra k te ry z u ją  się  ek sp o r te m  ta rc ic y  do S ta ­
n ów  Z jednoczonych . R ozw ój p rzem y słu  ta r ta c z n e g o  
p rzy n ió s ł w  la ta c h  1870— 1880 p iłę  ta rczo w ą , tr a k i, 
o raz  n ap ęd  p a ro w y  p rzy  użyc iu  od p ad k ó w  i tro c in  
ja k o  ź ró d ła  en erg ii. D ale j p rzy sz ły  p iły  ta śm o w e, m e ­
c h a n iz a c ja  t r a n s p o r tu  d rzew a  i ta śm o w y  u k ła d  t a r ­
ta k u . P o d  k o n iec  X IX  w . p ra c u ją  ju ż  w  K an ad z ie  
o lb rzy m ie  t a r ta k i  p rzem y sło w e . W  1898 r . w p ro w a ­
dzono u s ta w ę  z a k a z u ją c ą  e k sp o r tu  p n i w  celu  o ch rony  
p rzem y słu  ta r ta c z n e g o  i p o p a rc ia  jego  ro zw o ju  w  K a ­
n ad z ie . R e z u lta te m  te j  u s ta w y  b y ły  in w e s ty c je  k a p i­
ta łó w  a m e ry k a ń sk ic h  w  k a n a d y js k im  p rzem y śle  t a r ­
taczn y m . R o zro st tego  p rz e m y słu  śc iąg n ą ł ro b o tn ik a  
z E u ro p y . N a  p rze ło m ie  w . X IX  i X X  lu d n o ść  K an ad y  
znaczn ie  w z ra s ta .

W  B ry ty js k ie j  K o lu m b ii, n a  zach o d n im  w ybrzeżu  
K an ad y , rozw ó j e k sp lo a ta c ji lasó w  p o stęp o w ał o w ie le  
w o ln ie j. L a sy  są  b a rd z ie j n ied o s tęp n e  i tr a n s p o r t  do 
o śro d k ó w  k o n su m p c y jn y c h  tru d n ie js z y . W  1788 r . p o ­
p ły n ą ł p ie rw sz y  ła d u n e k  d re w n a  z B ry ty jsk ie j K o­

lu m b ii do an g ie lsk ich  posiad ło śc i w  C h inach . D opiero  
w  1858 r. p o w s ta je  pow ażn ie jszy  p rzem y sł ta r ta c z n y . 
E k sp an s ja  lud n o śc io w a  n a  zachód, w  poszu k iw an iu  
z ło ta  (G old R ush) zb ieg ła  się  w  czasie  z ro zw o jem  
e k sp lo a tac ji la só w  zachodn iego  W ybrzeża, c iąg le  je d ­
n a k  g łów nym  im p o rte re m  są  an g ie lsk ie  posiad łośc i n a  
D alek im  'W schodzie. W  1886 r. w ykończono  po łączen ie  
k o le jo w e  (C an ad ian  P ac ific  R a ilw ay ) -wschodu z za­
chodem . T a rc ica  z B ry ty jsk ie j K o lum bii zaczęła  za­
o p a try w a ć  ro sn ącą  lu d n o ść  w  bez leśnych  re jo n a c h  
A lb e rty , S a sk a tc h e w a n  i M an itoby , gdzie  n a  te re n a c h  
s tep o w y ch  zaczęto  in te n sy w n ie  u p ra w ia ć  pszen icę. 
W  r. 1914 zo sta ł ukończony  K a n a ł P a n a m sk i. O d ra z u

Ryc. 4. S łu p  to tem iczn y  z B ry ty jsk ie j K o lum bii

ta rc ic a  z B ry ty jsk ie j K o lu m b ii p o p ły n ę ła  n a  w sch o d ­
n ie  w ybrzeże  S ta n ó w  Z jednoczonych  oraz- n a  ry n k i 
zb y tu  w  w o ju ją c e j E uropie .

R ów nocześn ie  zasoby  w y so k o w arto śc io w e j ta rc ic y  
w  K an ad z ie  w sch o d n ie j (P in u s  s tro b u s  L.) w y cze rp a ły  
się. R dza p ęch e rzy k o w ata  (C ronartium  rib icola  F i­
scher.) un iem o ż liw iła  in te n sy w n ą  h o dow lę  tego  g a ­
tu n k u . P o zo sta łe  g a tu n k i n ie  w y trz y m u ją  k o n k u re n c ji 
tw o rzy w  sz tu czn y ch  i w ysoko  w arto śc io w eg o  d re w n a  
z B ry ty jsk ie j K o lu m b ii (dag lez ja  — P seudo tsuga  m e n -  
ziesii).

W  rez u lta c ie  s topn iow o  le śn ic tw o  w sch o d n io k an a - 
d y jsk ie  p rz e s ta w ia  się n a  e k sp lo a ta c ję  g a tu n k ó w  o n i­
sk ie j jakości, a le  w y so k ie j p ro d u k ty w n o śc i d la  p rz e ­
m y s łu  p rze tw ó rczeg o  (m iazga i  p ap ie r). D zisiaj p rz e ­
m y s ł ta r ta c z n y  i e k sp o r t ta rc ic y  w  da lszym  ciągu  
t r a c ą  n a  znaczen iu  w e  w sch o d n ie j K an ad z ie , a  p rz e -

30
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m y sł p a p ie rn ic z y  k o lo sa ln ie  ro z w ija  się. N isk o w a rto -  
ściow e g a tu n k i, ja k  cz a rn y  św ie rk  (P icea m a ria n a  
[M ili.] B SP) i so sn a  B a n k sa  (P in u s  b a n ks ia n a  L am b.), 
k tó re  ro sn ą  n a  m ało  do tychczas d o s tę p n y c h  te re n a c h  
p ó łn o cn e j K an ad y , są d z is ia j g łó w n y m  ź ró d łem  k a n a ­
d y jsk ieg o  bo g ac tw a . J a k  w  czasie  e k sp o r tu  ta rc ic y  
g łó w n y m  od b io rcą  k a n a d y jsk ie g o  p a p ie ru  są  S ta n y  
Z jednoczone .

POZYCJA LASU W KANADYJSKIEJ GOSPODARCE

R ocznie  K a n a d a  e k sp o r tu je  za 700 m ilio n ó w  d o la ­
ró w  p a p ie ru  gazetow ego , $ 300 m in  ta rc ic y , $ 300 m in  
m iazg i o raz  b lisko  $ 200 m in  in n y c h  p ro d u k tó w  le ś ­
nych . W  p o ró w n a n iu  e k sp o r t s ły n n e j p szen icy  k a n a ­
d y jsk ie j p rz y n o s i $ 450 m in . R azem  w  ek sp o rc ie  k a ­
n a d y js k im  p ro d u k ty  le śn e  p rzy n o szą  $ 1 500 000 000, 
czy li s ta n o w ią  30%  ogólnego e k sp o r tu .

S zacu n k i m ięd zy n a ro d o w e j O rg an izac ji Spożyw czo- 
R o ln iczej (FAO) p rz e w id u ją  w  n a jb liż sz y c h  k ilk u n a s tu  
la ta c h  p o d w o jen ie  się k o n su m p c ji p a p ie ru  n a  św iecie. 
To zw iększone  z a p o trzeb o w an ie  zasp o k o i K a n ad a , 
k tó re j  zasoby  le śn e  są  ja k  n a  raz ie  z a le d w ie  w  n ie ­
w ie lk im  s to p n iu  n a ru szo n e .

STOSUNEK KANADYJCZYKÓW DO LASU

L u d n o ść  K a n a d y  duchow o w yw odzi się z im ig ra n ­
tó w  z E u ro p y , k tó rz y  p rz y je c h a li do K a n a d y  „za  Chle­
b e m ”, żeby  się dorobić. M en ta ln o ść  d o robk iew iczów  
(get r ich  q u ick )  p o k u tu je  do d z is ia j b a rd z o  s iln ie . 
Ź ró d łem  k a n a d y jsk ie g o  b o g ac tw a  je s t  p rz e d e  w sz y s t­
k im  las . D la tego  też  d la  p rzec ię tn eg o  K a n a d y jc z y k a  
la s  je s t  ty m  sk a rb em , z k tó reg o  ch ce  on d la  sieb ie  
k a w a łe k  ug ryźć . M y śląca  część sp o łeczeń s tw a  z d a je  
ju ż  sob ie  sp ra w ę  z tego , że te n  s k a r b  w y m ag a  p ie ­
lę g n ac ji, żeby  sk a rb e m  p o zo sta ł d la  d a lszy ch  poko leń . 
A le  in te re so w a n ie  się lo sem  p rzy sz ły ch  po k o leń  n ie  
leży  w  m e n ta ln o śc i p rzec ię tn eg o  K a n a d y jc z y k a .

O becn ie  n a jw ię k sz ą  szkodę  czyn ią  w  le s ie  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  d rzew n e , k tó r e  są  z a in te re s o w a n e  je d y n ie  
w  w y rę b ie  ty lk o  op łaca ln eg o  d re w n a . W  re z u lta c ie  
zo s taw ia  się n a  z rę b ie  n ie  śc ię te  d rz e w a  n isk ie j j a ­
kości, k tó r e  ja k o  d rzew a  m a teczn e  d a ją  n a lo t o n isk ie j

w a rto śc i g en e ty czn e j. P rzep isy  z a b ra n ia ją c e  tego  ro ­
d z a ju  p ra k ty k i  n ie  są  n a  ogół p rzes trzeg an e .

W  zasadz ie  p ra c e  le śn e  w  K an ad z ie  p o leg a ją  n a  
b u d o w ie  dróg , w y rę b ie  i  op iece  p rzec iw p o żaro w e j. 
N asad zen ia  są  ro b io n e  ty lk o  w  p o łu d n io w o -w sch o d - 
n im  O n ta rio , gdzie  lo k a ln e  zap o trzeb o w an ie  n a  drzew o 
je s t  duże  i b a rd z ie j eu ro p e jsk ie  po d e jśc ie  je s t k o ­
n ieczne . W iększość z ty ch  n a sad zeń  i ta k  je s t  p rz e z n a ­
czona  n a  d rzew k a  cho inkow e. Ż ad n e  zab ieg i p ie lęg ­
n a c y jn e  i trz e b ie ż e  n ie  są  w  K an ad z ie  s to so w an e  
w  ogóle. O becny  w y rą b  d rzew a  w y n o si około 20% 
e ta tu  w ed łu g  o s ta tn ic h  obliczeń. O znacza to , że K a ­
n a d a  m a duże n a d w y ż k i p rz y ro s to w e  i s tać  ją  n a  go ­
sp o d a rk ę  je d y n ie  e k sp lo a tacy jn ą . T e ren y  o b ję te  obec­
n ie  e k sp lo a ta c ją  są  w  oczach  le śn ik a  eu ro p e jsk ieg o  
p o d d a n e  g o sp o d arce  ra b u n k o w e j. N iem n ie j jed n ak , 
p rz y  ta n im  koszcie  z iem i, d ro g ie j roboc iżn ie  i sza len ie  
d ro g ie j ek sp lo a ta c ji n ie  m oże dzis ia j być m ow y o in ­
te n s y w n e j g o sp o d arce  le śn e j. N a to  p rzy jd z ie  czas 
p ó źn ie j.

M yślący  K an ad y jczy cy  z d a ją  sob ie  z tego  sp ra w ę  
i p rz y g o to w u ją  się  n a  o k res , k ied y  p o trz e b n e  będzie  
le śn ic tw o  in te n sy w n e . C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t, że k ra j , 
w  k tó ry m  n ie  s to su je  się  n a sad zeń  leśnych , je s t  je d ­
n y m  z p rz o d u ją c y c h  n a  św iec ie  w  z a k re s ie  g e n e ty k i 
d rz e w  leśnych . R ząd  k a n a d y js k i n ie  szczędzi p ien ięd zy  
n a  to , żeby  p rzy g o to w ać  e li ta rn y  m a te r ia ł sadzen iow y  
n a  czas, k ied y  u p ra w y  le śn e  w e jd ą  do p ra k ty k i. (U n as 
w  P o lsce , gdzie  odnow a z sam osiew u  je s t rzad k o śc ią , 
z a in te re so w a n ie  g e n e ty c zn ą  w a rto śc ią  sadzonek  je s t 
żadne!). Ś w iad o m a  sw o je j za leżności od le śn ic tw a  K a ­
n a d a  łoży  d z is ia j k o lo sa ln e  su m y  n a  b a d a n ia  leśne. 
M im o opo ró w  ze s tro n y  spo łeczeństw a , e lem en ty  k ie ­
ro w n ic z e  w  K an ad z ie  o ta c z a ją  d z is ia j la s  m ak sy m a ln ą  
n a  obecne  m ożliw ości op ieką. W yrazem  te j  zm iany  
s to su n k u  K a n a d y jc z y k ó w  do la su  je s t w y jęc ie  
w  1961 r. s p ra w  le śn y ch  z r e s o r tu  M in is te rs tw a  B o­
g a c tw  N a tu ra ln y c h  i u tw o rz e n ie  M in is te rs tw a  L eś­
n ic tw a . L as, k tó ry  do tychczas tr a k to w a n y  b y ł jak o  
k o p a ln ia  d rew n a , zaczyna  być tra k to w a n y  n a  ró w n i 
z ro ln ic tw e m  ja k o  żyw y  o rgan izm , w y m ag a ją cy  
w k ła d u , żeby  d aw a ł p lony .

A N D R Z E J M A R K S (W arszaw a)

LUMINESCENCJA KSIĘŻYCA

B ard zo  ro zp o w szech n io n e  je s t  o b ecn ie  m n iem an ie , 
że  K siężyc  św ieci w y łączn ie  o d b ity m  św ia tłe m  sło ­
necznym , czy li że a b so lu tn ie  n ie  w y sy ła  w łasn eg o  
św ia tła . J a k  p ra w ie  w sz y s tk ie  ta k ie  u p ro szczo n e  p o ­
p u la rn e  w y o b ra ż e n ia , ta k ż e  i to  n ie  je s t  p raw id ło w e . 
W  p ro m ie n io w a n iu  K sięży ca  p o czesn e  m ie jsce , być  
m oże  n a w e t ś red n io  b io rą c  10% , z a jm u je  w ła sn e  p ro ­
m ie n io w a n ie  św ie tln e  p o w ie rzch n i K sięży ca . Co p r a ­
w d a  m oże to  się  w  p ie rw sz e j c h w ili w y d ać  czym ś 
d z iw n y m  d la teg o , że  te m p e ra tu ra  p o w ie rz c h n i K s ię ­
życa  n ie  p rz e k ra c z a  +130°C . O prócz je d n a k  św iecen ia  
c ia ł n ieb ie sk ich , w y w o ły w an eg o  w y so k ą  te m p e ra tu rą ,  
is tn ie je  w ie le  in n y c h  p rzy czy n . J e d n ą  z n ich  je s t lu -

m in escen c ja . J a k  w iem y , do p o w ie rzch n i K siężyca, 
p ra k ty c z n ie  n ie  ch ro n io n e j p rzez  a tm o sfe rę , d o c ie ra ją  
bez  p rzeszk ó d  pochodzące  ze S łońca  i in n y ch  c iał n ie ­
b ie sk ic h  p ro m ie n io w a n ia  o ró żn e j d ługości fa li, od 
n a jk ró ts z y c h  do n a jd łu ż szy ch , a  ta k ż e  ró żn e  p ro m ie ­
n io w a n ia  k o rp u s k u la rn e . N iek tó re  z n ich , a szczegól­
n ie  p ro m ie n io w a n ie  u ltra f io le to w e , p ro m ien io w an ie  
re n tg e n o w sk ie  i p ro m ien io w an ie  k o rp u s k u la rn e  p o ­
w o d u ją  lu m in e sc e n c ję  w ie lu  n a św ie tlo n y ch  n im i su b ­
s ta n c ji ,  a  w  ty m  ta k ż e  w ie lu  m in e ra łó w . O fak c ie  
ty m  w ied z ian o  od d aw n a , p rz y n a jm n ie j od d z ie s ią t­
k ó w  la t ,  to te ż  dziw ić się  n a leży , iż w ła śc iw ie  dop iero  
po w o jn ie  zw rócono  uw ag ę  n a  m ożliw ość is tn ie n ia
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lu m in e sc e n c ji p o w ie rzch n i K siężyca  i rozpoczęto  je j 
bad an ia .

W  b a d a n ia c h  ty c h  zasadn iczą  tru d n o ść  p o w odu je  
fa k t, że  K siężyc o d b ija  św ia tło  słoneczne, to też  w  po ­
w odzi tego  św ia tła  n ik n ie  s to su n k o w o  s łab e  św iecen ie  
w y w o ły w an e  p rzez  łu m in escen c ję . Co p ra w d a  po ­
w ie rz c h n ia  K siężyca , ś red n io  b io rąc , o d b ija  ty lk o  7% 
p ad a ją ceg o  n a  n ią  św ia tła  słonecznego, to też  m ożna 
by ło  p o k u sić  się o p ró b ę  odd z ie len ia  od sieb ie  św ia tła  
o db itego  od św ia tła  w yw o ły w an eg o  lu m in escen c ją , co 
m ogło być n iem ożliw e, gdyby  a lbedo  p o w ierzch n i 
K siężyca  b y ło  w iększe .

J e d n y m  ze sposobów  w y k ry c ia  i b a d a n ia  lu m in e ­
scencji K siężyca je s t  b ad an ie  w id m a  św ia tła  K się­
życa i p o ró w n y w a n ie  go z w idm em  św ia tła  słonecz­
nego. Jeże li b o w iem  okaże  się, że  w id m a  te  n ie  są 
iden tyczne, oznaczać to  będzie , że K siężyc n ie  zacho­
w u je  się ty lk o  ja k  re f le k to r , a le  że sam  ta k ż e  św ieci. 
M etodę tę  z p ow odzen iem  zasto sow ał w  1946 r. a s tro ­
nom  czechosłow ack i F . L i n k  s tw ie rd z a ją c , że w  n ie ­
k tó ry c h  m ie jscach  w id m a  ró żn ią  się od sieb ie , co 
św iadczy  o ty m , że p o w ie rzch n ia  K siężyca  w y sy ła  
w ła sn e  św ia tło , p rz y  czym  lu m in escen c ją  po w ie rzch n i 
K siężyca  n ie  je s t  ró w n o m ie rn a , a le  są  m ie jsca , gdzie 
je s t ona  s iln ie jsza  i  m ie jsca , gdz ie  je s t ona słabsza , 
a  ta k ż e  is tn ie ją  ró żn ice  w  długości w y sy łan y ch  fa l 
św ie tln y ch . M eto d a  ta  zo sta ła  u lep szo n a  w  la ta c h  
p ięćd z ie s ią ty ch  p rzez  w y b itn eg o  a s tro fiz y k a  ra d z ie c ­
k iego  M ik o ła ja  K o z y r i e w a  z P u łk o w sk ieg o  O b se r­
w a to r iu m  A stro n o m iczn eg o  i f ran cu sk ieg o  a s tro n o m a  
Je a n a  D u b o i s  z O b se rw a to riu m  A stronom icznego  
w  B o rd eau x . G d y b y śm y  w ięc  m og li „w ygasić” św ia tło  
słoneczne  o d b ija n e  p rzez  K siężyc, w idoczne s ta ły b y  
się n a  n im  k o lo ro w e  św iecące  p lam y . M ożliw ość ta k ą  
d a je  zas to so w an ie  w  as tro n o m iczn y ch  p rz y rz ą d a c h  
o b se rw acy jn y ch  f i l t ró w  św ie tln y ch  p rzep u szcza jący ch  
p ro m ien io w an ie  o o k re ś lo n e j ty lk o  d ługości, a  z a trz y ­
m u jący ch  inne . W ydzie lone  w  te n  sposób p ro m ien io ­
w a n ie  o o k re ś lo n e j d ługości m oże być n a s tę p n ie  r e je ­
s tro w a n e  n a  k liszy  fo to g ra fic zn e j, a lbo  za pom ocą 
p rzy rząd ó w  fo to e lek try czn y ch .

D oskona łą  m ożliw ość  b a d a n ia  lu m in escen c ji K się ­
życa  d a ją  zaćm ien ia  K siężyca. W ów czas bow iem  m a ­
le je  in ten sy w n o ść  o św ie tlen ia  K siężyca  p rzez  Słońce. 
Z w ró cen ie  uw ag i n a  te n  f a k t  p rzez  L i n k a  w  1946 r. 
do p ro w ad ziło  do szereg u  c iek aw y ch  odkryć. P rzed e  
w szy stk im  s tw ie rd zo n o , że w  czasie  pó łc ien iow ych  
zaćm ień  K siężyca , to  znaczy  ta k ic h  zaćm ień , k ied y  
S łońce je s t za s ło n ię te  p rzez  Z iem ię  ty lk o  częściow o, 
o s łab ien ie  b la sk u  K siężyca  n ie  je s t  ta k  s iln e  ja k  to  
w y n ik a ło b y  z p ro s teg o  ra c h u n k u  w  geo m etry czn y  
sposób  w y k azu jąceg o , o ile  s łab ie j p o w in ien  K siężyc 
św iecić. Z  p o zo ru  m og łoby  się w y d aw ać  dziw ne, że 
ró w n ież  i lu m in e sc e n c ją  p o w ie rzch n i K siężyca  p o ­
w in n a  być  s łab sza  w  czasie  zaćm ień  d la tego , że w ów ­
czas p o w ie rzch n ia  K siężyca  je s t s łab ie j n a św ie tla n a  
p rzez  p ro m ie n ie  słoneczne, w y w o łu jące  je j łu m in e ­
scencję . W  rzeczy w is to śc i je d n a k  b a rd zo  często z ja ­
w isko  lu m in e sc e n c ji m a  ta k i  c h a ra k te r , że in te n sy w ­
ność św iecen ia  je s t  s ta ła  a lbo  zm ien ia  się b ard zo  n ie ­
znaczn ie  w  b a rd zo  w ie lk im  p rzed z ia le , n ieza leżn ie  od 
in te n sy w n o śc i n a św ie tle n ia  p ro m ien io w an iem  w yw o­
łu ją c y m  łu m in escen c ję . Z re sz tą  ta k ż e  w  czasie  c a łk o ­
w ity c h  zaćm ień  K siężyca  p rzez  c ień  Z iem i, k ied y  
S łońce  je s t  z a s ło n ię te  p rz e z  Z iem ię, b y n a jm n ie j n ie  
z n ik a  p rzy czy n a  p o w s ta w a n ia  lu m in escen c ji K siężyca,

pon iew aż oprócz  d ługofa low ego  (czerw onego) p ro m ie ­
n io w an ia , ja k ie  o św ie tla  K siężyc po p rzen ik n ięc iu  i za­
ła m a n iu  w  z iem sk ie j a tm o sfe rze , a  n ie  pow odu jącego  
n a  ogół lu m in escen c ji n ie  p rz e s ta je  on być  o św ie tlan y  
p ro m ien iam i k ró tk o fa lo w y m i, gdyż in te n sy w n y m  ź ró ­
d łem  ta k ic h  p ro m ien io w ań  (np. p ro m ien io w an ia  r e n t ­
genow skiego) je s t k o ro n a  słoneczna. Z ap ew n e  w ięc  
w  lu m in escen c ji p o w ie rzch n i K siężyca  leży  p rzy czy n a  
tego , że w  czasie  c a łk o w ity ch  zaćm ień  K siężyca  p rzez  
cień  Z iem i w  ró żn y ch  o k re sach  cy k lu  ak ty w n o śc i sło ­
neczne j je s t on n ie jed n ak o w o  c iem ny, k tó rą  to  k o re ­
la c ję  o d k ry ł w  1920 r . z n a n y  a s tro n o m  f ra n c u sk i 
A n d re  L ou is D a n  j o n. Do n ie d a w n a  tłum aczono  to , 
co p raw d a , zm ian am i w  a tm o sfe rze  z iem sk ie j w y w o ­
ły w a n y m i p rzez  zm iany  a k ty w n o śc i s łonecznej, p o le ­
g a jąc y m i g łów n ie  n a  zm ian ach  w sp ó łczynn ików  p rz e ­
zroczystośc i i re f ra k c ji .  B a rd z ie j p raw d o p o d o b n e  je s t 
je d n a k  w y ja śn ien ie , że zm ian y  a k ty w n o śc i słonecznej 
w y w o łu jąc  zm ian y  in ten sy w n o śc i, a  szczególn ie  c h a ­
r a k te ru  p ro m ien io w an ia  k o ro n y  słoneczne j, po w o d u ją  
zm ian y  lu m in escen c ji K siężyca . N ie w o lno  ta k ż e  za ­
p om inać  o ty m , że Z iem ia , p ra k ty c z n ie  rzecz  b io rąc , 
n ie  s tan o w i is to tn e j p rzeszk o d y  d la  n a p ro m ie n io w a ­
n ia  K siężyca  w  czasie zaćm ień  p rzez  pochodzące  ze 
S łońca  p ro m ien io w an ia  k o rp u s k u la rn e , po n iew aż  ro z ­
chodzą  się one  n ie  p ro s to lin io w o , a w zd łuż  lin ii  s ił 
słonecznego  p o la  m ag ne tycznego , to te ż  d o c ie ra ją  do 
K siężyca  po om in ięc iu  Z iem i. D odać tu ta j  n a leży , że 
ja k  się w y d a je , p ro m ien io w an ia  k o rp u s k u la rn e  s ta n o ­
w ią  g łów ną  p rzy czy n ę  lu m in e sc e n c ji K siężyca.

B ad an ia  lu m in escen c ji p o w ie rzch n i K siężyca  do p ro ­
w ad z iły  do o d k ry c ia , że  zm ien ia  się  ona n ie  ty lk o  
z g o d n it z 11- le tn im  cy k lem  zm ian  a k ty w n o śc i słonecz­
n e j, a le  ta k ż e  stw ie rd zo n o , że is tn ie ją  k ró tk o o k reso w e , 
n ie je d n o k ro tn ie  b ard zo  in te n sy w n e  zm ian y  in te n sy w ­
nośc i lu m in escen c ji p o w ie rzch n i K siężyca. N a p rz y ­
k ła d  30 p a ź d z ie rn ik a  1963 r . dw a j a s tro n o m o w ie  a m e ­
ry k a ń sc y  Ja m e s  A. G r e e n a c r e  i E d w a rd  B a r r  
o b se rw u ją c  K siężyc  p rzez  w ie lk i te le sk o p  w  O b se r­
w a to riu m  A stro n o m iczn y m  L o w ella  w  A rizon ie  do­
s trz eg li w  oko licach  k ra te ru  A ris ta rc h a  w y raźn ie  w i­
doczne w  ciągu  25 m in u t cze rw o n aw o -p o m arań czo w e  
ro z ja śn ie n ie  m a łe j części p o w ie rzch n i K siężyca. P ó ź­
n ie j z jaw isk o  to  w  ty m  re jo n ie  by ło  w idoczne jeszcze 
w ie lo k ro tn ie , co przeczy  te m u , że m ogło ono być w y ­
w o łan e  jed n o razo w y m  w y ją tk o w y m  w y d arzen iem , n a  
p rzy k ład  sp ad k iem  m e te o ry tu . J a k  w y k aza ła  do k ład n a  
an a liz a  o b se rw ac ji i re jo n u , gdzie  z jaw isk o  d o s trze ­
żono, n ie  by ło  to  ta k ż e  z jaw isk o  w u lk an iczn e . J a k  się 
w y d a je , b y ła  to  in te n sy w n a  lu m in escen c ją  p o w ie rzch ­
n i K siężyca  w y w o łan a  k ró tk o trw a ły m  je j .  n a p ro m ie ­
n io w an iem  p rzez  ja k iś  ro d za j p ro m ien io w an ia  z zew ­
n ą trz . K ró tk o trw a łe  in te n sy w n e  zw iększen ie  lu m in e ­
scen c ji K siężyca  w  dużym  obszarze  w o k ó ł k r a te ru  
K e p le ra  o d k ry ł tak że  w y b itn y  se leno log  b ry ty js k i 
czeskiego poch o d zen ia  Z d en ek  K o p a l  1 lis to p ad a  
1963 r. n a  fo to g ra fia c h  K siężyca  w y k o n an y ch  w  s ły n ­
n y m  w yso k o g ó rsk im  O b se rw a to riu m  A stro n o m iczn y m  
n a  P ic  du  M idi w  P ir e n e ja c h  fra n c u sk ic h . O b se rw a­
to r iu m  odznacza  się w y ją tk o w o  d o b rą  p rze jrzy sto śc ią  
p o w ie trza  i je s t  w yposażone w  duże i b a rd zo  d o b re j 
ja k o śc i te le sk o p y . O d k ry ć  ta k ic h  znam y  obecn ie  w ię ­
cej.

J a k  się w y d a je , te  k ró tk o trw a łe  zw ięk szen ia  in ­
ten sy w n o śc i lu m in escen c ji n ie k tó ry c h  re jo n ó w  po ­
w ie rzch n i K siężyca  w y w o łan e  są  d o c ie ran iem  do n ich
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p ro m ie n io w a ń  p o w s ta ją c y c h  w  czasie  s iln y c h  ro z b ły ­
sk ó w  n a  S łońcu . C hodzi tu  p ra w d o p o d o b n ie  o p ro m ie ­
n io w a n ia  k o rp u s k u la rn e . Co p ra w d a , ob liczen ia  p ró ­
b u ją c e  w y ja śn ić  n a tu r ę  z ja w isk a  o b se rw o w an eg o  
p rzez  G re e n a c ra  i B a r ra  w y k aza ły , że  n a leż a ło b y  za­
łożyć d o ta rc ie  do K sięży ca  a lbo  n a d m ie rn ie  in te n s y w ­
nego  s t ru m ie n ia  cząstek , a lbo  te ż  n a d m ie rn ie  duże j 
ich  en e rg ii w  p o ró w n a n iu  z ty m , co w ie m y  o s t ru m ie ­
n ia c h  czą s tek  w y sy ła n y c h  p rzez  ro z b ły sk i n a  S łońcu . 
P ró b ę  w y ja śn ie n ia  te j sp rzeczn o śc i m oże  s ta n o w ić  z a ­
łożen ie , że p rz e d  d o ta rc ie m  do K sięży ca  zo s ta ły  one 
zo g n isk o w an e  i p rzy sp ie szo n e  p rz e z  z iem sk ie  po le  
m ag n e ty czn e , k tó re , ja k  w iem y , w  d a le k ic h  re jo n a c h  
od Z iem i m a  b a rd zo  z łożoną postać , a  jedn o cześn ie  
u leg a  in te n sy w n y m  zm ian o m  w  czasie  zm ian  a k ty w ­
ności s łoneczne j, a  szczegó ln ie  w  czasie  s iln y ch  ro z ­
b ły sk ó w  n a  S łońcu .

B ardzo  in te re s u ją c e  je s t  ta k ż e  o d k ry c ie , że lu m in e -  
scen c ja  w  n ie k tó ry c h  re jo n a c h  p o w ie rzch n i K sięży ca  
zm ien ia  się  za leżn ie  od p o ry  d n ia  k siężycow ego , co 
oznacza, że  p o w o d u jący  ją  m a te r ia ł  n ie  p o k ry w a  ta m  
p o w ie rzch n i K siężyca  ró w n o m ie rn ie , a le  z n a jd u je  się  
w  zag łęb ien iach .

J u ż  z ty c h  k ilk u  u w ag  w idać , że c h a ra k te r  i p rz y ­
czy n y  lu m in e sc e n c ji p o w ie rzch n i K sięży ca  są  b a rd zo  
złożone, to te ż  i b ad a n ie  ic h  je s t  b a rd z o  t r u d n e  i z ło ­
żone. M a ono je d n a k  o lb rzy m ie  znaczen ie  n au k o w e  
d la teg o , że je s t to  je d n a  z n ie liczn y ch  m e to d  p o z w a la ­
ją c y c h  n a  w y ja śn ie n ie  z czego u tw o rz o n a  je s t p o ­
w ie rzch n ia  K sięży ca  i ja k a  je s t  je j s t ru k tu r a .  O czy­
w iśc ie , n ie  n a leż y  o b ecn ie  p o su w ać  się  do ta k ic h  p r y ­
m ity w n y c h  i n a iw n y c h  p og lądów , że jeże li o d k ry je  
się, iż lu m in e sc e n c ja  jak ieg o ś  m ie js c a  K siężyca  je s t 
p o d o b n a  do lu m in e sc e n c ji jak ieg o ś  z iem sk iego  m in e ­
ra łu , to  w ła śn ie  te n  m in e ra ł n a  p ew n o  się ta m  z n a j­
du je . A by b o w iem  w y p o w iad ać  ta k ie  k a te g o ry c z n e  
s tw ie rd z e n ia , p ro b le m  lu m in e sc e n c ji p o w ie rzch n i 
K siężyca  p o w in ien  być zb a d a n y  o w ie le  d o k ład n ie j, 
a  n a  ra z ie  n a sza  w ied za  w  te j dz ied z in ie  je s t  dość 
p o w ie rzch o w n a  i f r a g m e n ta ry c z n a  i n a jcz ę śc ie j po leg a  
ty lk o  n a  ty m , że ja k ie ś  z jaw isk o  zo s ta ło  o d k ry te  (i to  
n ie ra z  p rzy p ad k o w o ), a le  n ie  zo s ta ła  w y ja śn io n a  jego  
n a tu ra .  J a k  m ożna  się zo rien to w ać  z p o w yższych  k r ó t ­
k ic h  w y ja śn ie ń , są  to  z ja w isk a  b a rd z o  złożone, często
0 c h a ra k te rz e  ep izodycznym , a  n ie  s ta ły m , w y s tę p u je  
w  n ich  w ie lk a  ilość zm ien n y ch  czy n n ik ó w , co jeszcze 
b a rd z ie j u tru d n ia  ich  b ad an ie . P o n a d to  w  ce lu  n a le ­
ży tego  z ro zu m ien ia  lu m in e sc e n c ji p o w ie rz c h n i K s ię ­
życa n a leż a ło b y  w y k o n ać  w sz e c h s tro n n e  i g ru n to w n e  
b a d a n ia  la b o ra to ry jn e  n a  Z iem i, a p rz e d e  w szy s tk im  
b a d a n ia  lu m in e sc e n c ji ró żn y ch  z iem sk ich  m in e ra łó w
1 su b s ta n c ji. W  k ażd y m  ra z ie  dz ięk i b a d a n io m  lu m in e ­
scen c ji p o w ie rzch n i K sięży ca  w iem y  ju ż  o ty m , że 
w  ró żn y ch  m ie js c a c h  p o w ie rzch n i K sięży ca  w y s tę p u ją  
ró żn e  m in e ra ły , co m oże s ię  w y d ać  n ieco  dziw ne, p o ­
n ie w a ż  w in n a  o n a  być  ró w n o m ie rn ie  p o k ry ta  m a te r ią  
m e te o ry to w ą , czy li p o w in n a  w y k a z y w a ć  b a rd z o  p o ­
d obne  w łaśc iw o śc i op tyczne . Is tn ie n ie  ró ż n o ro d n e j lu ­
m in escen c ji w  ró żn y ch  m ie js c a c h  p o w ie rz c h n i K się ­
życa w y m o w n ie  św iad czy  w ięc  o ty m , że  jeszcze  n ie ­

d aw n o  (to znaczy  w  ciągu  o s ta tn ic h  k ilk u n a s tu  m ilio ­
n ó w  la t, a  m oże n a w e t jeszcze obecnie) zachodziły  n a  
K sięży cu  zm ian y  w y w o łan e  p rzez  z jaw isk a  te k to n ic z ­
n e , p lu to n ic z n e  i  u d e rz e n ia  w ie lk ich  m e teo ry tó w , 
w  w y n ik u  k tó ry c h  n a  po w ie rzch n ię  K siężyca  w y d o ­
s ta ły  się m in e ra ły  z jego  g łębszych  w a rs tw . G dyby  
b o w iem  w y d a rz e n ia  te  m ia ły  m ie jsce  d aw n ie j, to  do 
ob ecn e j ch w ili m in e ra ły  te  zo s ta ły b y  ró w n o m ie rn ie  
p rz y k ry te  m a te r ią  m e teo ry to w ą .

N ie s te ty , o b ecn ie  dość da lecy  jeszcze je s te śm y  od 
sy s te m a ty c z n y c h , w szech s tro n n y ch  i g ru n to w n y c h  b a ­
d ań  w  te j dz iedz in ie  ze w zg lęd u  n a  to , że m ogą one 
b y ć  w y k o n y w a n e  ty lk o  w  o b se rw a to ria c h  a s tro n o ­
m icznych , o d zn acza jący ch  się  w y ją tk o w o  d o b rą  p rz e j­
rzy s to śc ią  p o w ie trz a  i w ypo sażo n y ch  w  w y ją tk o w o  
d o b re  p rz y rz ą d y  o b se rw acy jn e , a  o b se rw a to rió w  t a ­
k ic h  je s t n a  św iecie  za led w ie  k ilk a n a śc ie , to też  ra cze j 
n ie  m ogą one sob ie  pozw olić  n a  sk ie ro w a n ie  całego 
w y s iłk u  ty lk o  n a  b a d a n ia  K siężyca.

S e leno log  z p ew n ą  p rz y k ro śc ią  m u s i w ięc  s tw ie r ­
dzić, że n ie je d n o k ro tn ie  o w ie le  w ięce j w iem y  obecnie  
o o d d a lo n y ch  g w iazd ach  n iż  o n a jb liż szy m  sąsiedzie  
Z iem i, aczk o lw iek  ju ż  n ied łu g o  w y lą d u ją  n a  n im  lu ­
dzie, a  pod  ko n iec  b ieżącego  w iek u  b ęd z ie  on być 
m oże  w y k o rz y s ty w a n y  d la  p o trzeb  nasze j p lan e ty . 
Co p ra w d a  zw y k le  w y su w a  się  tu  a rg u m e n t, że skoro  
K siężyc  m oże być o s iąg n ię ty  p rzez  bezzałogow e, 
a - n a s tę p n ie  za łogow e a p a ra ty  kosm iczne, to  jego 
b a d a n ia  m o żn a  pozo staw ić  ty lk o  im . P o g ląd y  ta k ie  
są  je d n a k  dość n a iw n e , gdyż n a w e t w ted y , gd y  n a  
K sięży cu  p o w s ta n ą  s ta łe  za łogow e b azy  n au k o w e , n ie  
n a leż y  o czek iw ać tego , że p rz e s ta n ie  się go b ad ać  
p rz e z  te le sk o p y  z Z iem i. D op iero  ko m p lek so w e  b a d a ­
n ia , w  k tó ry c h  s to su je  się w sze lk ie  d o stęp n e  m etody , 
m o g ą  dać  do g łęb n e  w y ja śn ie n ie  p ro b lem ó w  n a u k o ­
w y ch . O b ecn ie  o te j k o m p lek so w o śc i n ie s te ty  często  
s ię  z ap o m in a  n a  rzecz  b a d a ń  fra g m e n ta ry c z n y c h , 
k tó r e  n ie k ie d y  n iew ie le  w y ja śn ia ją , a  czasem  sp ro ­
w a d z a ją  n a w e t b a d a n ia  n a  m anow ce. D odać p rzy  ty m  
n a leż y , że p rz e d  lo tem  lu d z i n a  K siężyc trz e b a  będzie  
ze z ro zu m ia ły ch  w zg lędów  zg rom adzić  m ożliw ie  jak  
n a jw ię c e j d an y ch  o n im . N a ra z ie  z am ie rza  się  o b a r­
czyć ty m  p rz e d e  w szy s tk im  bezzałogow e a p a ra ty  k o s­
m iczn e  lą d u ją c e  n a  K siężycu , a le  ja k  się  w yd a je , 
b a rd zo  w ie le  m o żn a  by  jeszcze uzyskać  pop rzez  sze­
ro k o  zak ro jo n e , sy s te m a ty c z n e  i ko m p lek so w e b a d a n ia  
m oż liw e  do w y k o n a n ia  z p o w ie rzch n i Z iem i, lu b  
z k rą ż ą c y c h  w  b lisk o śc i Z iem i a s tro n o m iczn y ch  
sz tu czn y ch  sa te litó w . N ie je s t  w ięc w yk luczone , że 
w  n ie d a le k ie j p rzy sz ło śc i m oże n a s tą p ić  in te n sy fik a c ja  
b a d a ń  se len o lo g iczn y ch  w szy stk im i d o stęp n y m i m e to ­
d am i, a  p o n iew aż  now oczesna  te c h n ik a  o b se rw acy jn a  
s tw o rz y ła  w  te j  d z ied z in ie  w sp a n ia łe  m ożliw ości, sp o ­
dz iew ać  się m ożna, że  zan im  n a  K siężycu  w y lą d u ją  
p ie rw s i lu d z ie  d o w iem y  się  o n im  jeszcze w ie le  n o ­
w ego  w  sposób  p o śred n i.

W a rto  tu  w spom nieć , o ty m , że jed n y m  z p ie rw ­
szy ch  b ad aczy  n a tu ra ln e g o  s a te li ty  Z iem i —  p ie rw ­
szy m  w  d z ie jach  se len o g ra fem  b y ł w  X V II w . g d ań sk i 
a s tro n o m  J a n  H e v e l i u s .
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G ER A R D  B Ą K O W SK I (S k iern iew ice)

MODLISZKA TENODERA ARIDIFOLIA SINENSIS SAUSSURE, 
JEJ ŻYCIE I ZWYCZAJE

O d b y w a jąc  s taż  n a u k o w y  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  
A P  z a trzy m a łem  się  p rzez  d łuższy czas w  s ta n ie  V ir-  
g in ia , k tó reg o  po łożen ie  od p o w iad a  m n ie j w ięce j p o ­
łu d n io w e j części W łoch, G rec ji czy H iszpan ii. P rz y ­
ro d a  żyw a k ip i tu  n iezw y k ły m  bogac tw em . D la m nie , 
ja k o  m łodego en tom ologa przyby łego  z P o lsk i, tu te j ­
szy  św ia t o w adów  w y d a ł się  p raw d z iw y m  ra je m , że 
w y m ien ię  ty lk o  o lb rzy m ie  cy k ad y  k o n c e rtu ją c e  n a ­
m ię tn ie  w ieczo ram i, m o ty le  m o n a rc h y  (D anaus p le x ip -  
pus)  — tu ta j  p o spo lite , ja k  u n as ru sa łk i, czy w reszc ie  
o lb rzy m ie  m o ty le  n o cn e  o ro zp ię to śc i sk rzy d e ł do 
20 cm , ja k  np. ró żn e  g a tu n k i p aw ico w aty ch  (H ya lo - 
pho ra  cecropia , C a llosom ia  p ro m eth ea , A n th e ra ea  po- 
ly p h e m u s  i in.).

Do często  sp o ty k an y ch  w  s ta n ie  V irg in ia  ow adów  
n a leż ą  ta k ż e  m od liszk i. O góln ie  n a  św iecie  zn an e  
je s t p o n ad  1000 g a tu n k ó w  m odliszek , z k tó ry c h  w ię k ­
szość w y s tę p u je  w .k lim a c ie  tro p ik a ln y m , a ty lk o  n ie ­
liczne  sp o ty k a  się w  s tre f ie  u m ia rk o w an e j. W  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch  A P  w y s tę p u je  około 20 g a tu n k ó w  
(w  P o lsce  ty lk o  1 g a tu n e k  — M a n tis  relig iosa  L.). 
W s ta n ie  V irg in ia  sp o tk a łem  się z 3 g a tu n k a m i m o d li­
szek: T enodera  a r id ifo lia  s in en sis  S au ssu re , S ta g m o -  
m a n tis  coro lina  Jo h a n sso n  o raz  M a n tis  relig iosa  L. 
Do n a jp o sp o litszy ch  tu ta j  n a leż y  b ezsp rzeczn ie  T e n o ­
dera  a r id ifo lia  sin en sis , g a tu n e k  zaw leczony  do A m e­
ry k i około  1895 r. z C h in  w ra z  ze sz k ó łk a rsk im  m a te ­
ria łe m  ro ś lin n y m . S ta g m o m a n tis  caro lina  je s t g a tu n ­
k iem  ro d z im y m  i w y s tę p u je  da leko  n a  północ, aż  do 
s ta n u  M a ry la n d  i p o łu d n io w e j części s ta n u  In d ian a . 
M antis  relig iosa  pochodzi z E u ro p y  i zo sta ła  z aw le ­
czona do A m e ry k i P łn . około  r. 1900 w ra z  z m a te r ia ­
łem  ro ś lin n y m .

Ryc. 1. M od liszka  T en o d era  a r id ifo lia  s in en sis  n a  
ro ś lin ie . —  F o t. G. B ąkow sk i

P o s tać  m od liszk i je s t  ta k  c h a ra k te ry s ty c z n a , że k to  
ją  ra z  zobaczy, n ie  p o m y li je j z żad n y m  in n y m  o w a­
dem . P rz e d tu ło w ie  m o d liszk i je s t s iln ie  w yd łużone , 
czasam i ta k  d uże  ja k  p o zo sta ła  część c ia ła . N a jb a r ­
dziej je d n a k  c h a ra k te ry s ty c z n a  d la  sy lw e tk i tego  
ow ad a  je s t  p ie rw sz a  p a ra  nóg, k tó r a  z n an a  je s t z p o d ­
ręczn ik ó w  en to m o lo g ii ja k o  k la sy czn y  p rz y k ła d  nóg 
ch w y tn y ch , id e a ln ie  do sto so w an y ch  do ch w y ta n ia

o fia r. Nogi te  trz y m a  m o d liszka  w  c h a ra k te ry s ty c z n e j 
m o d litew n e j pozie  i w ła śn ie  po stać  i zw yczaje  tego  
ow ad a  p rzy czy n iły  się do u trw a le n ia  n azw y  „m o­
d liszk i” w e  w szy stk ich  ję zy k a ch  św ia ta , ja k  ró w n ież  
do ro zp o w szech n ien ia  w ie lk ie j liczby zabobonów , p o ­
d ań  i legend  zw iązan y ch  z ty m  ow adem . S ta ro ż y tn i

G recy  w ie rzy li w  n a d n a tu ra ln e  siły  m od liszk i, T u rcy  
i A rab o w ie  n a to m ia s t u trzy m y w a li, że m od li się  ona 
z tw a rz ą  c iąg le  zw róconą k u  M ekce.

Pom im o te j  bogobo jne j sy lw e tk i, m od liszk i są  ż a r­
łocznym i d rap ieżn ik am i, o czym  n a jle p ie j św iadczy  
w ła śn ie  b u d o w a  ich  nóg. Z w łaszcza  p ie rw sza  ich  p a ra  
je s t o sob liw ie zm o d y fik iw an a  (ryc. 4): b iod ro  (coxa) 
je s t s iln ie  w y d łu żo n e , p ra w ie  te j w ie lkośc i co udo; 
udo  (fe m u r ) i go leń  (t ib ia ) są  u zb ro jo n e  w  s iln e  kolce. 
G o leń  p rzed n ich  nóg m a  zdo lność zg in an ia  się do ty łu  
nap rzec iw  u d a  — n a  w zó r scyzo ryka , to też  k ażd y  
sch w y tan y  o w ad  n ie  m a  żad n y ch  szans ucieczki. D ru g a  
i trz e c ia  p a ra  nóg są  w y sm u k łe  i ro b ią  w ra ż e n ie  d łu ż­
szych  od p ie rw sze j p a ry  nóg.

Poszczególne g a tu n k i m o d liszek  m ogą posiad ać  
sk rz y d ła  d ług ie  lu b  k ró tk ie , m ogą być  też  ca łkow ic ie  
bezsk rzyd łe . P rz y k ła d e m  m o d liszek  o d ług ich  sk rz y ­
d łach  je s t T en o d era  a rid ifo lia  s in en sis  i M a n tis  re li­
g iosa, n a to m ia s t S ta g m o m a n tis  caro lina  m oże służyć 
ja k o  p rzy k ład  g a tu n k u  o k ró tk ic h  sk rzy d łach . N a ogół 
m od liszka  uży w a  sk rzy d e ł rzadko . P rzew ażn ie  p o s łu ­
g u je  się  n im i w  p rz y p a d k u  zm ian y  m ie jsca , p rz e n o ­
sząc się z w yższego  poziom u n a  n iższy. R az ty lk o  w i­
działem , ja k  T en o d era  a r id ifo lia  s in en sis  p rz e fru n ę ła  
odleg łość 8 m e tró w  w  lin ii  poziom ej.

U w szy stk ich  g a tu n k ó w  m o d liszek  w y s tę p u je  z ja ­
w isk o  m im ik ry , do p ro w ad zo n e  do p e rfe k c ji zw łaszcza 
u g a tu n k ó w  tro p ik a ln y c h . U  f o r m . u sk rzy d lo n y ch  
sk rz y d ła  p rz y p o m in a ją  liśc ie  ro ś lin , za rów no  w  k sz ta ł-
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Ryc. 3. U cz ta  —  p o ż e ra n ie  sc h w y tan eg o  m o ty la

cie, ja k  i k o lo rze . Z ie lo n o b ru n a tn e  z a b a rw ie n ie  i c h a ­
ra k te ry s ty c z n a  po stać  m od liszk i, tru d n o  d o strzeg a ln e  
n a  t le  ro ś lin , s łużą  do u k ry c ia  o w ad ó w  za ró w n o  p rzed  
je j w ro g am i, ja k  i o fia ram i. W szy s tk ie  o sobn ik i, k tó r e  
z łow iłem , u d a ło  się  w y śled z ić  ty lk o  dzięk i te m u , że 
z d ra d z iły  sw o je  m ie jsce  p o b y tu  p rzez  p o ru szen ie  się. 
K o lo r m o d liszk i zależy  z re sz tą  w  du że j m ie rz e  od 
ś ro d o w isk a , w  ja k im  w y s tę p u je . M o d liszk a  m oże zm ie ­
n iać  w  sposób zasad n iczy  u b a rw ie n ie  o c h ro n n e  po 
z rzu cen iu  w y lin k i. T en o d era  a r id ifo lia  sin en sis , t r z y ­
m a n a  w  k la tc e  h o d o w lan e j p rzez  k ilk a n a śc ie  dn i, 
zm ien iła  z a b a rw ie n ie  po z rzu cen iu  w y lin k i z ja sn o z ie ­
lonego  n a  k o lo r ja sn o b rą z o w y  p rz y p o m in a ją c y  su ch ą  
tra w ę , ja k a  zn a jd o w a ła  s ię  w  k la tc e . P rz e d  z rzu ce ­
n iem  w y lin k i m o d liszk a  p rz y trz y m u je  się  dw om a ty l ­
n y m i p a ra m i nóg  n a  ro ś lin ie , z w isa jąc  g łow ą w  dół. 
W  p e w n y m  m o m en c ie  s ta r a  p o w ło k a  c h ity n o w a  p ę k a  
n a  g rzb iec ie  i m o d liszk a  p o w o li w y su w a  z n ie j sw o je  
ciało . R óżn ica  w  w ie lk o śc i ow ad a  po z rz u c e n iu  w y ­
lin k i je s t  dość znaczna. W  o d ró żn ien iu  od w ie lu  in ­
n y ch  o w adów  m od liszk a  p o zo sta je  ru c h liw a  do o s ta t­
n ie j ch w ili p rzed  m o m en tem  lin ie n ia , je d y n ie  in te n ­
syw ność  p o b ie ra n ia  p o k a rm u  znaczn ie  sp a d a  w  ty m  
czasie. P o  z rzu cen iu  w y lin k i n a to m ia s t o b se rw u je  się 
w y ra ź n y  w z ro s t żarłoczności. Ilość liriień  u ró żn y ch  
g a tu n k ó w  m o d liszek  w a h a  się w  g ra n ic a c h  6— 10, p rzy  
czym  sam ice  m ogą p rzechodz ić  w ięce j p o s tac i la r w a l­
n y ch  n iż  sam ce.

P o k a rm  m od liszk i je s t b a rd zo  ró żn o ro d n y . M łode 
ok azy  o d ż y w ia ją  się m szy cam i, n a to m ia s t  s ta rsz e  
la rw y  i o so b n ik i d o ros łe  o d ży w ia ją  się  m u ch am i, p a ­
s ik o n ik am i, m o ty lam i, p szczo łam i, g ą s ien icam i i p a ją ­
k am i. W iększe  g a tu n k i p o łu d n io w o a m e ry k a ń sk ie  a ta ­
k u ją  ta k ż e  m a łe  żaby , ja s z c z u rk i i p ta k i . K a n ib a liz m  
je s t  u  m od liszek  dość częsty  i n ie rz a d k o  z d a rza  się, 
że  w ięk sza  z ja d a  m n ie jszą . U  p e w n y c h  g a tu n k ó w  p o ­
n a d to  do s ta łeg o  zw y cza ju  n a leż y  p o ża rc ie  sam ca  
p rzez  sam icę  po sk ończone j k o p u la c ji, a  u  b a rd z ie j 
„ n e rw o w y c h ” sam iczek  z jed z en ie  p a r tn e r a  n a s tę p u je  
n ie ra z  n a w e t p rz e d  zak o ń czen iem  tego  ak tu . O sobn ik i 
ró w n e j w ie lk o śc i ra cze j u n ik a ją  s ieb ie  n aw za jem ,

k ie d y  je d n a k  zd a rzy  się, że odległość m iędzy  n im i 
n ieb ezp ieczn ie  się  zm nie jszy , w te d y  je d e n  z o sobn i­
k ó w  a ta k u je  p ie rw szy . A ta k  te n  zazw yczaj kończy  się 
uc ieczk ą  zaa tak o w an eg o . B ardzo  c h a ra k te ry s ty c z n a  
je s t  poza o b ro n n a  m od liszk i: tu łó w  u n ies io n y  w  górę  
i o d ch y lo n y  do ty łu , nog i p ie rw sze j p a ry  p rzy c iąg ­
n ię te  są  do c ia ła , p rz y le g a ją c  n ie m a l do g łow y , kon iec  
o d w ło k a  n a to m ia s t p o d n ies io n y  je s t w  gó rę  i zac iąg ­
n ię ty  do p rzo d u , co w y g ląd em  p rzy p o m in a  w a lczą ­
cego sk o rp io n a .

M od liszk i zazw yczaj n ie  śc ig a ją  sw oich  o fia r , ty lk o  
c ie rp liw ie  czek a ją  z p rzed n ią  p a rą  nóg u n ies io n ą  na

R yc. 4. P rz e d n ia  noga  m od liszk i (pow iększen ie  5 X)

p o d o b ień s tw o  r ą k  złożonych  do m o d litw y  aż do m o­
m e n tu , k ie d y  o f ia ra  zb liży  się na  ty le , że m ożna ją  
pochw ycić . C zęsto  m o d liszk a  po zau w ażen iu  zb liża ­
ją c e j się zdobyczy, zaczyna się  ko ły sać , n a ś la d u ją c  
w  te n  sposób  ru c h  ro ś lin y  spow o d o w an y  le k k im  p o ­
w iew em  w ia tru . C zasam i m o d liszka  p o d k ra d a  się do 
p rz y sz łe j o fia ry . S am  m o m en t poch w y cen ia  o f ia ry  je s t 
b ły sk a w ic z n y  i t rw a  1/20 sek . N a ogół m o d liszk a  n ie  
ch y b ia  i n a w e t ta k ie  o w ad y  ja k  m uchy , zn an e  ze sw o-

R yc. 5. Z łoże ja j  m od liszk i T en o d era  a rid ifo lia  s in e n ­
sis  S a u ssu re

jego  w y ją tk o w o  szybkiego  re f le k su , są  c h w y ta n e  p rzy  
p ie rw sz y m  a ta k u . W  w y p a d k u  n ie  u d a n ia  się a ta k u  
m o d liszk a  n ie  zm ien ia  pozy, ty lk o  o b se rw u je  ru c h y  
p rz y sz łe j o fia ry . Z do lność  o b se rw ac ji o toczen ia  je s t 
u  m o d liszk i w y ją tk o w o  duża, a  to  ze w zg lęd u  n a  n ie ­
z w y k łą  ru c h liw o ść  g łow y, k tó ra  m oże sw o b o d n ie  
o b ra c a ć  się  w e w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h . Po  sch w y cen iu  
o f ia ry  m o d liszk a  n a ty c h m ia s t p rz y s tę p u je  do je j p o ­
ż a rc ia , p o zo s taw ia jąc  n ie  z jed zo n e  nogi i sk rzy d ła .
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N ie zaw sze  z re sz tą  m od liszk a  kończy  ucz tę  ca łk o w i­
ty m  poża rc iem  sw o je j o fia ry . T enodera  a rid ifo lia  si- 
n en si często  z ja d a  u p o low anego  ow ad a  ty lk o  do p o ­
łow y, re sz tę  od rzu ca jąc . M uchy  p o że ran e  są zazw yczaj 
ca łkow ic ie , s tan o w iąc  n a jb a rd z ie j a tr a k c y jn y  p o k a rm  
d la  tego  g a tu n k u  m odliszk i. N a to m ia s t pszczoły  i osy 
są  p rzez  n ie  u n ik an e . W  w iększości w y p ad k ó w  m o ­
d liszka  rozp o czy n a  p o że ran ie  o fia ry  od g łow y lu b  czę­
ści c ia ła  w  p o b liżu  g łow y.

G łodów kę 3—4 -d n io w ą  znosi m o d liszka  zupe łn ie  
dobrze, je d n a k  m a ją c  m ożność sc h w y ta n ia  w iększej 
liczby  o fia r  p o tr a f i  z jeść w  ciągu  d n ia  3—4 ow ady 
ś red n ie j w ie lkośc i. R az  w idz ia łem , ja k  m od liszka  p o ­
ch w y ciła  i p o ż a rła  w  całości 2 p as ik o n ik i i 1 m o ty la  
w  c iągu  15 m in u t.

W  re jo n a c h  k lim a tu  u m ia rk o w an eg o  m od liszka  d a je  
ty lk o  jed n o  p o k o len ie  w  c iągu  ro k u , p rzy  czym  zim o­
w a n ie  o d b y w a  się w  s ta d iu m  ja j. M łode la rw y  w y lę ­

g a ją  się w czesnym  la te m  n as tęp n eg o  ro k u . W yląg  
la rw  u g a tu n k u  T en o d era  a rid ifo lia  s in en sis  n a s tą p ił 
w  c iągu  p ie rw szy ch  10 d n i czerw ca. N iek tó re  t r o p i­
k a ln e  i su b tro p ik a ln e  g a tu n k i m a ją  dw ie  g enerac je . 
J a ja  m od liszek  są  sk ła d a n e  w  dużych  złożach o o k re ­
ś lonych  k sz ta łta ch , c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  każdego  
g a tu n k u . W  ty c h  złożach ja ja  są um ieszczone w  k ilk u  
rzęd ach  i sp o jo n e  ra z e m  p rzy  pom ocy w y dzie liny  sp e ­
c ja ln y ch  gruczo łów . Z łoża um ocow ane  są  n a  łodygach  
lu b  gałęz iach  ro ś lin , p rzew ażn ie  n a  w ysokości 1,5—2 m. 
P ó źn ą  je s ien ią , k ied y  d rzew a  s tra c ą  liście , n ie tru d n o  
je s t  je  znaleźć; je s t  to  n a  pew no  znaczn ie  ła tw ie jsze , 
an iże li zn a lez ien ie  w  o k re s ie  le tn im  żyw ej m odliszk i. 
N a  12 złóż ja j ,  ja k ie  zn a laz łem  w  oko licznym  z a g a j­
n ik u , 11 n a leża ło  do T enodera  a r id ifo lia  s inensis , 
a ty lk o  jed n o  do S ta g m o m a n tis  carolina . W  jed n y m  
złożu z n a jd u je  się około 150—300 ja j , p rzy  czym  
je d n a  sam ica p o tra f i złożyć k ilk a  p ak ie tó w  ja j.

W ANDA W R Ó B E L -ST E R M IŃ SK A  (K raków )

W  SETNĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI JÓZEFA WARSZEWICZA

W  zw iązk u  z p rz y p a d a ją c ą  w  b ieżącym  ro k u  se tn ą  
roczn icą  śm ie rc i J . W a r s z e w i c z a ,  p ra g n ę  p rz y ­
pom nieć  sz la c h e tn ą  p o stać  człow ieka, p io n ie ra , p o ­
d ró żn ik a  i b ad acza  ta je m n ic  puszcz  tro p ik a ln y c h  
śro d k o w ej i  p o łu d n io w e j A m eryk i.

J . W arszew icz  u ro d z ił się  n a  L itw ie  w  ro k u  1812. 
Ju ż  od w czesne j m łodości w y k azy w a ł duże z a in te re ­
sow an ie  o g ro d n ic tw em , o d b y w ając  p ra k ty k ę  w  O gro­
dzie B o tan iczn y m  w  W iln ie  pod  k ie ru n k ie m  b ra c i 
St. i J. J  u  n  d z i 11 ó w . Ja k o  18-letni m łodzien iec 
(w  r . 1831) w s tą p ił w  szereg i p o w stań cze  u łan ó w  C h ła ­
pow sk iego , gdzie  za w aleczność  zdoby ł s to p ień  o fice r­
ski. Po  u p a d k u  pow stan ie , z w ie lu  in n y m i ro d ak am i 
em ig ro w ał z k ra ju ,  a  p rzed o s taw szy  się do B erlin a  
zna laz ł o d p o w ied n ie  m ie jsce  p racy  zgodnie z k ie r u n ­
k iem  sw o ich  z a in te re so w a ń , w  O grodzie  B o tan icznym . 
Ju ż  w ów czas J . W arszew icz  m u s ia ł w y ró żn iać  się 
zna jom ośc ią  ro ś lin  i  ich  u p raw y , skoro  zn an a  p o d ­
ów czas b e lg ijsk a  f i rm a  og rodn icza  V an  H o u tte  z G a n ­
daw y  zap ro p o n o w a ła  m u  u d z ia ł w  ek sp ed y c ji do ś ro d ­
k ow ej A m ery k i ce lem  w y szu k iw an ia , zb io ru  oraz  do­
s ta w y  żyw ych  tro p ik a ln y c h  ro ś lin . W arszew icz  c h ę t­
n ie  p rz y ją ł tę  p ro p o zy c ję  i w  g ru d n iu  1842 r . w y ru szy ł 
z O sten d y  w  d łu g ą  p o d ró ż  do G u a tem a li, gdzie  w  go­
rący m  i n ieb ezp ieczn y m  d la  zd ro w ia  k lim ac ie , dzie­
s ią tk u ją c y m  lu d z i p rzez  żó łtą  feb rę , rozpoczął ciężką 
p racę  zb ie racza  ro ś lin

P rzez  p ięć  la t  trw a ły  jego  żm u d n e  poszuk iw aw cze  
w ęd ró w k i n a  o b sza rach  G u a tem a li, M eksyku , C o sta - 
r ik i, P a n a m y , V era  C ruz  i S a lw ad o ru . W ęd ró w k i te  
o d byw ał W arszew icz  z n a ra ż e n ie m  sw ojego  życia , 
w  ok o licach  zu p e łn ie  dz ik ich , to ru ją c  sob ie  drogę 
w  p u szczach  n ie  tk n ię ty c h  s to p ą  cz łow ieka , znosząc 
n iek ied y  g łód i sło tę , u p a ły  i zim no, w chodząc  n a  
n a jw y ższe  w u lk a n y  i szczy ty  gór.

N a jcen n ie jszą  zdobyczą W arszew icza  b y ły  sto rczyk i, 
k tó ry c h  n a jw ię k sz ą  liczb ę  z e b ra ł w  C ostarice . D użą 
za le tą  W arszew icza  by ło  to , że zn a ją c  p ra w ie  w sz y s t­

k ie  s to rczy k i h o dow ane  w  n a jw ięk szy ch  szk la rn ia ch  
eu ro p e jsk ich , z b ie ra ł ty lk o  ta k ie , k tó re  n ie  by ły  znane 
jeszcze  w  E u ro p ie , a lbo  w  ogóle do tychczas n ie  b y ły  
o d k ry te  (now e g a tu n k i). J. W arszew icz  o d k ry w ał 
i zb ie ra ł w szędzie  ta k ą  ilość now ych  g a tu n k ó w , k tó re  
n a s tę p n ie  p rz e sy ła ł do G an d aw y , że p rze sy łk i jego 
w zb u d za ły  o g rom ny  podziw  i z a in te re so w an ie  n ie  
ty lk o  f irm  ogrodn iczych , a le  tak że  i b o tan ik ó w . Sze­
reg  p raco w n i i ogrodów  bo tan iczn y ch , zw łaszcza

Ę yc. 1. P o m n ik  Jó ze fa  W arszew icza  w  O grodzie  Bo­
ta n ic z n y m  U J  n a  t le  d e ren i J . Śn iadeck iego . —  Fot.

Z. Z w o liń sk a

w  N iem czech (B erlin ie , E rfu rc ie , H am b u rg u ) i w  A n ­
g lii za jm ow ało  się oznaczan iem  i b a d a n ie m  n au k o w y m  
ro ś lin  zna lez ionych  w  k ra ja c h  zam o rsk ic h  i p rz y s ła ­
n y ch  do E u ro p y  p rzez  W arszew icza . Ó w czesne n ie ­
m ieck ie  p ism a ogrodn icze  i b o tan iczn e  p o d aw ały  r y ­
c iny  i opisy  ty c h  now ych  g a tu n k ó w . W y b itn y  d e n ­
d ro log  E. R  e g  e 1, k tó ry  zn a ł i cen ił J . W arszew icza, 
p isząc  o ty m  ru c h u  b o tan iczn o -o g ro d n iczy m  spow o­
d ow anym  p rzez  W arszew icza  w y ra z ił się  w  te n  spo­
sób: „od  W arszew icza  zaczęła  się n o w a epoka w  n ie -
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m ieck im  o g ro d n ic tw ie” . W arto  w sp o m n ieć , że  sam y ch  
s to rczy k ó w  o p isa ł W arszew icz  w sp ó ln ie  z E e i c h e n -  
b a c h e m  p rzesz ło  300 g a tu n k ó w  i fo rm . P o za  R e i-  
c h en b ach em  ro ś lin a m i o d k ry ty m i p rzez  W arszew icza  
za jm o w a ły  się ta k ie  s ła w y  b o tan iczn e  ja k : H o o k e r  
i L i n d l e y  w  A ng lii, D i e t r i c h  i K l o t s c h  
w  N iem czech.

W arszew icz  o d k ry ł ta k ż e  k ilk a n a śc ie  n o w y ch  g a tu n ­
k ó w  p a lm , k ilk a  g a tu n k ó w  z ro d z in y  o s tro jo w a ty c h  — 
G esneriaceae, w śró d  w ie lu  ro ś lin  ozd o b n y ch  tr z c in -  
n ik i — C anna, k tó r e  w p ro w a d z ił do u p ra w y  og ro d o ­
w e j w  E u ro p ie . W arszew icz  z b ie ra ł n ie  ty lk o  ro ś lin y  
żyw e, a le  ich  n a s io n a  (ok. 1400 g a tu n k ó w  ro ś lin ) , poza  
ty m  p rzy w ió z ł b a rd zo  b o g a ty  zb ió r z ie ln ik o w y . O jego  
w sze c h s tro n n y c h  z a in te re so w a n ia c h  św iadczą  ta k ż e  
lic zn e  zb io ry , m ięd zy  in n y m i zb ió r k o ry  w sz y s tk ic h  
g a tu n k ó w  d rzew a  ch inow ego  —  C in ch o n a  (k tó rą  to  
sam  się leczył), zb io ry  ow ad ó w  (540 g a tu n k ó w ), m u sz li 
(ok. 200 g a tu n k ó w ), p ta k ó w , p łazów  i gadów . P ra c a , 
z ja k ą  e k sp lo a to w a ł tro p ik a ln y  św ia t, św iadczy  o s t a ­
ły m  i n ie u s tra sz o n y m  c h a ra k te rz e  d u ch a , cech u jący m  
p raw d z iw eg o  p io n ie ra .

W  m a ju  1850 r . W arszew icz  p o w ró c ił do E u ro p y  n a  
k ró tk i  odpoczynek . O p u b lik o w a ł sp is  n a s io n  o ra z  
ro ś lin  z e b ra n y c h  w  tro p ik a c h , p rzezn aczo n y ch  do 
sp rzed aży . J a k  w ysoko  cen iono  w ów czas te  zb io ry  
w  E u ro p ie , dow odzi to , że zo s ta ły  o n e  n a ty c h m ia s t 
z ak u p io n e  p rzez  A ng lię , B elg ię  i N iem cy . N ow e p ro ­
po zy c je  an g ie lsk ic h  to w a rz y s tw  og ro d n iczy ch  i p a s ja  
o d k ry w cza  sp ra w iły , że  n ied łu g o  W arszew icz  w y ­
ru sz y ł w  n o w ą p od róż  n a  zach o d n ią  p ó łk u lę , u d a ją c  
się w  K o rd y lie ry , do B o liw ii, P e ru , C h ile  i B razy lii, 
gdz ie  czy n ił da lsze  p o szu k iw an ia  b o ta n ic z n e  do k o ń ca  
1853 r.

P o  w y g a śn ię c iu  u m o w y  z to w a rz y s tw e m  o g ro d n i­
czym  W arszew icz  p o w ró c ił do k ra ju ,  w y c z e rp a n y  
c iężką  ch o ro b ą  żó łte j feb ry . Z a n a m o w ą  p ro f . d r
I. R. C z e r w i a k o w s k i e g o  o s iad ł w  K rak o w ie , 
o b e jm u ją c  s tan o w isk o  in s p e k to ra  w  O grodz ie  B o ta ­
n iczn y m  U n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o , o d rzu ca jąc  
in n e  b a rd z ie j in t r a tn e  p ro p o zy c je  z a g ra n ic z n y c h  u n i­
w e rsy te tó w . W arszew icz  o fia ro w a ł d z ie s ią tk i cen n y ch  
i b a rd zo  rz a d k ic h  okazów  ro ś lin  ze  sw o ich  p rz y w ie ­
z ionych  zb io ró w  k ra k o w sk ie m u  O grodow i B o ta n ic z ­
nem u . Z n a ją c  w a ru n k i b y to w a n ia  ty c h  ro ś lin  u m ia ł 
je  h odow ać  i rozm n ażać . D la  p o m ieszczen ia  o lb rz y ­
m ich  ich  zap asó w  w y b u d o w an o  w  O grodz ie  B o tan icz ­
n y m  n o w e sz k la rn ie , m ięd zy  k tó ry m i s ły n ę ła  z p ię k ­
n y ch  o kazów  zw łaszcza  s to rc z y k a rn ia  i p a p ro c ia rn ia . 
K a ta lo g  n a s io n  In d e x  S e m in u m  z ro k u  1863, re d a g o ­
w a n y  p rzez  I. R . C zerw iak o w sk ieg o  i W arszew icza  
liczy ł 4951 g a tu n k ó w  ro ś lin . W arszew icz  p ro w a d z ił n ie  
ty lk o  w y m ia n ę  n as io n , a le  i  ży w y ch  ro ś lin  z d z ie ­
s ią tk a m i zag ran iczn y ch  og ro d ó w  b o ta n ic z n y c h , p rzez  
co k ra k o w sk i O gród  p o d n ió s ł do po z io m u  n a js ła w ­
n ie jszy ch  og ro d ó w  w  E u ro p ie .

T y m czasem  n a d s z a rp n ię te  tr u d a m i w y p ra w  z d ro ­
w ie  W arszew icza  zaczęło  się n ieb aw em  pog arszać . 
P rzed w czesn a  śm ie rć  p rz e rw a ła  jego  ożyw ioną  d z ia ­
ła lność . W arszew icz  u m a r ł  w  52 ro k u  życia , 29 g ru d ­
n ia  1866 r .  w  K rak o w ie . Do dziś je s t  zach o w an a  jego  
m og iła  n a  c m e n ta rz u  R ak o w ick im , k tó r ą  p rzez  s e tk ę  
la t  m ia ł po d  o p iek ą  O gród  B o tan iczn y .

J a k  b o le sn ą  s t r a tą  d la  p ro f. d r  I. R . C z e rw iak o w ­
sk iego , d y re k to ra  O g ro d u  b y ła  śm ie rć  J . W arszew icza , 
św iadczyć  m oże m ięd zy  in n y m i sp is  n a s io n  In d e x

S e m in u m  w y d a n y  w  r. 1867, p o s iad a jący  n a  znak  ża­
ło b y  cz a rn ą  o b w o lu tę  i  pon iższe  d o n ies ien ie  H onora -  
tis s im i C ollegae D irectores h o rto ru m ! N o n  sine  m agno  
do lore  C ollegae h o n o ra tiss im i certio res V os facio  
praecerbae  m o r tis , qua  Jo sep h u s  W a rszew ic z  In sp ec -  
to r  e t coopera to r m e u s  in  c. r .  H o rto  bo tan ico  n ostro  
p ro re h e n d o , ad  d iem  I l la m  K a len d a s  Ja n u a ria s  ab-  
s u m p tu s  est. S tu d iu m  Illiu s , q u i co m m em o ra tio n em  
n o m in is  su i cu m  o m n i p o s te r ita te  a d a eq u a v it, ta m

R yc. 2. K w ia to s ta n  W a rszew icz ia  p u lch err im a  KI. 
R ys. S t. K u lczy ń sk ieg o  w g o ry g in a ln eg o  ok azu  z ie l­
n ik o w eg o  a. czerw ony , pow ięk szo n y  d z ia łek  k ie lich a  
s ta n o w ią c y  p o w ab n ię , b. sk u p ie n ie  k w ia to s ta n u  z p o ­
w ięk szo n ą  d z ia łk ą  k ie lich a , c. p o jed y n czy  k w ia t W a r-  

szew ic z ia  p u lc h e rr im a  KI.

a rd e n s  ta m ą u e  e v e n tu  m a g n u m  fu i t ,  u t  fa cere  non  
p o ss im , q u in  m o r tu u m  p rosequar ta n to  c u ltu , q u a n tu s  
in  v iv u m  m e u s  se m p e r  a m o r m ea q u e  a m ic itia  fu i t!  
(N a jszan o w n ie js i ko ledzy , d y re k to rz y  ogrodów  b o ta ­
n iczn y ch ! Z  w ie lk im  bó lem  zaw iad am iam  w as  o b a r ­
dzo p rz y k re j śm ie rc i Jó ze fa  W arszew icza , in s p e k to ra
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i w sp ó łp raco w n ik a  w  p ro w a d z e n iu  c. r. O g rodu  B o ta ­
n icznego. B a d a n ia  jego  b y ły  ta k  ż a r liw e  i ow ocne, 
że zap isa ł się  w  p am ięc i p rzy sz ły ch  poko leń , a  m n ie  
n ic  innego  n ie  p o zo sta je , ja k  ty lk o  o taczać  go ta k ą  
czcią, m iłością  i p rz y ja ź n ią , ja k ą  d la  n iego żyw iłem  
za życia).

Ryc. 3. R ozdz ie lnop łc iow y  s to rczy k  C ycnoches W ar-
szew ic z ii  R chb. a. k w ia t  żeńsk i, z ie lo n aw o b ia ły

S ta ra n ie m  p ro f . I. R. C zerw iakow sk iego  s ta n ą ł 
p o m n ik  W arszew icza  n a  g ó rn y m  ta r a s ie  O grodu , n a  
t le  sędziw ego  okazu  d e ren ia , sadzonego  p rzez  J a n a  
Ś n i a d e c k i e g o  (ryc. 1). O bok p o m n ik a  zasadzono 
p orzeczkę, n a z w a n ą  p rzez  p ro f. Jan czew sk ieg o  jego 
im ien iem  {R ibes W  ar sze w ic z ii  Jancz.). W ie rn y  d ru h  
J . W arszew icza  z szeregów  p o w stań czy ch  —  W in ce n ty  
P o l ,  już w te d y  p ra w ie  o c iem n ia ły , p o d y k to w a ł w iersz ,

k tó ry  do tychczas je s t  n ie  d ru k o w an y , a  k tó ry  tu ta j  
w  całości p rzy taczam :

0  L itw o , św ię ta  M atko  W arszew icza,
J a k ż e  Ci b łogo w  c ien iu  ty c h  w aw rzynów ,
K tó reg o  b la sk u  O jczyźnie  użycza,
P oczciw a ch w a ła  T w ych  w y b ra n y c h  Synów !

U czniu  Ju n d z iłła !  ob ieg łeś dw a św ia ty ,
A by z zdobyczą w rócić  do sw ych  progów ,
I jak  sy n  w ie rn y  cza ro w n y m i k w ia ty  
O sypać o łta rz  tw y c h  dom ow ych Bogów.

K w ia t — to  n iew ie le , a le  k to  da  w ięcej —
1 czy d la  C iebie, to  M atko  n ie  jedno?
B yle  C ię ty lk o  kochać  n a jg o ręce j
To T y  n ie  w zg ard z isz  i o f ia rą  b iedną .

To n a sza  w ia ra , że n ic  n ie  p rzep ad a ,
Co ja k  o f ia ra  n a  o łta rz  się sk ład a ,
N iech w ięc  k w ia ta m i p am ięć  sy n a  słyn ie  
K tó ry  p o r t s ta ły  zn a laz ł w  te j dziedzin ie.

Z e  zb io rów  po W arszew iczu  do dziś zachow ały  się 
w  k ra k o w sk im  O grodzie B o tan iczn y m  ty lk o  dw ie  
ro ś lin y : s ta ry  okaz sagow ca, p o łu d n io w o am ery k ań ­
sk iego E ncepha la rthos lo n g ifo liu s  L ehm . i s to rczy k  
C yrto p o d iu m  A n d e rso n ii  R. B r., o p ięk n y ch  żó łtych  
k w ia to s tan ach .

N a jtrw a lsz y  p o m n ik  p am ięc i p o s taw ili m u  uczeni 
b o tan icy , n azy w a jąc  jego im ien iem  w ie le  ro ś lin  p rzez  
n iego  o d k ry ty ch , w  te n  sposób  n azw isko  W arszew icza 
w eszło  do l i te r a tu ry  b o tan iczn e j. Jego  im ien iem  n a ­
zw ano  dw a ro d za je : W arszew icz ia , z ro d z in y  m a rz a -  
n o w a ty c h  (R ub iaceae ), o p isan y  w  r. 1853 p rzez  n ie ­
m ieck iego  b o ta n ik a  K l o t s c h a  (ryc. 2) i W a rszew i-  
cze lla  —  sto rczy k  o p isan y  i oznaczony  p rzez  G. R  e i-  
c h e n b a c h a .  18 g a tu n k ó w  tego  ro d z a ju  ro śn ie  na 
te re n a c h  C o sta rik i, P e ru  i B razy lii.

D z iesią tk i ro ś lin  o trzy m a ły  n azw y  g a tunkow e. 
T ru d n o  b y ło b y  w szy stk ie  tu ta j  w y m ien ić , d la tego  
og ran iczę  się do n ie k tó ry c h  sto rczy k ó w : C yrto p o d iu m  
W  a rszew ic z ia n u m  R chb., So bra lia  W arszew icz ii R chb., 
C a ttle ya  W a rszew ic z ii R chb., C a ta se tu m  W a rsze w i­
c zia n u m  L ind l. e t  P a x t., C ycnoches W a rszew icz ii R chb. 
(ryc. 3) S ta n ch o p ea  W a rszew icz ia n a  KI., O ncid iu m  
W a rszew icz ii  R chb., B rassia  W a rszew ic z ii R chb. i inne .

W  r. 1927 —  w  60 roczn icę  śm ierc i, pośw ięcono 
p ie rw szy  zeszy t m iesięczn ik a  O grodn ic tw o , w y d an y  
p rzez  T o w arzy stw o  O grodn icze  w  K rak o w ie , pam ięc i 
J . W arszew icza. C en n e  u zu p e łn ien ia  do w iadom ości 
p o d an y ch  w  w y m ien io n y m  zeszycie, o p a r te  n a  ź ró ­
d łach  a rc h iw a ln y c h  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  
i M ia s ta  K rak o w a , po d a ł w  m a łe j b ro szu rze  Józef 
R o s t a f i ń s k i .

A by  uczcić p am ięć  cz łow ieka , k tó ry  w ie le  la t  życia  
p o św ięc ił b o tan iczn y m  b ad an io m  od k ry w czy m  i p o ­
łoży ł w ie lk ie  zasług i w  ro zw o ju  k rak o w sk ieg o  O grodu  
B o tan icznego , R a d a  N au k o w a  O grodu , P o lsk ie  T o w a­
rzy s tw o  B o tan iczn e  i  T o w arzy stw o  O grodn icze  po­
stan o w iło  zo rgan izow ać u roczysty  obchód  se tne j rocz­
n icy  Jeg o  śm ierci.

31
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JA N  K A L IŃ S K I (Łódź)

35 LAT HODOW LI CHOMIKA SYRYJSKIEGO 
(.MESOCRICETUS AURATUS WATERH.)

S p o śró d  zn an y ch  15 g a tu n k ó w  i 35 p o d g a tu n k ó w  
p o d ro d z in y  C rice tinae  (rząd  g ry zo n ie  —  R o d e n tia ) — 
chom ik  sy ry jsk i, zw an y  ró w n ież  złocistym , zo s ta ł 
o s ta tn io  zw ie rzęc iem  la b o ra to ry jn y m .

W a t e r h o u s e  o d k ry te m u  p rz e z  s ieb ie  ch om ikow i 
n a d a ł n a u k o w ą  n azw ę C rice tu s  a u ra tu s . N azw a  ta  
je d n a k  od  1839 r .  u leg a ła  ró ż n y m  p rzem ian o m . I ta k  
N e h r i n g  (1898) n a d a je  m u  n azw ę  M eso crice tu s a u ­
ra tu s  W a te rh o u se , n a s tę p n ie  B r u c e  i H i n d l e  
(1934) — C rice tu s  (M esocrice tu s) a u ra tu s  W a te rh o u se , 
B r e m  (1963) M eso crice tu s  aureus , K i t t e ł  (1964) 
M eso crice tu s  a u ra tu s  a u ra tu s  W a te rh o u se . T ra f ia ją  
się ró w n ież  i pom y łk i, np . n a  s tr . 143 „M ałe j E n c y ­
k lo p ed ii P o w szech n e j” 1959 c zy ta m y : „C hom ik , C ri­
c e tu s  a u ra tu s ,  szk o d liw y  g ryzoń  ... d ł. c ia ła  24 cm  -f- 
ogon 5 cm  ry je  g łęb o k ie  n o ry ” ... i td . S ąd ząc  z p o d a ­
n y ch  w y m ia ró w  c ia ła  a u to r  m ia ł n a  m y ś li ch o m ik a  
zw ycza jnego  (C rice tu s  c r ice tu s  L.).

C hom ik  s y ry jsk i je s t  g ry zo n iem  s to su n k o w o  m a ­
łym . D ługość jego  c ia ła  w y n o si od  10 do 15 cm , w y ­
sokość 6 cm , d ługość  s to p y  2 cm , o gona  około  0,7 cm, 
c ięża r 110— 220 g. W  ho d o w li m ożna  sp o tk a ć  się z dość 
zn aczn y m i o d ch y len iam i od p o d an y ch  w y m ia ró w . D uży  
w p ły w  n a  w ie lk o ść  i c ię ż a r k ażd eg o  o so b n ik a  m ogą 
w y w ie ra ć  w a ru n k i, w  ja k ic h  on się  ro z w ija  i ży je , 
o raz  w  ja k ic h  p rzeb ieg a  ciąża.

R yc. 1. C hom ik  s y ry jsk i

Z m ien n o ść  o sobn icza  w  u b a rw ie n iu  je s t  s to su n ­
kow o  n ie w ie lk a . G rzb ie t i  bok i c ia ła  są  ru d a w o z ło -  
c is te  i d la teg o  te n  g a tu n e k  ch o m ik a  n az y w a n y  je s t  
ró w n ież  z ło ty m  lu b  złocistym . C iem n ie jsze  p la m y  w i­
doczne są  w  ok o licach  oczu, n a  p o lic zk ach  o raz  p o ­
n iże j u szu . T e o s ta tn ie  są  n a jw ię k sz e  i n a z y w a ją  się 
lu s tra m i. D y m o rfizm  p łc io w y  w y s tę p u je  dość w y ra ź ­
n ie , a le  ty lk o  w  m ie s iącach  w io sen n y ch  i le tn ich . 
Je s ie n ią , k ie d y  ją d r a  u  sam ców  są  w c ią g n ię te  w  g łą b  
c ia ła , o k re ś le n ie  p łc i b ez  szczegó łow ych  og lędzin  je s t  
dość tru d n e . P łe ć  o sobn ików  d o ro s ły ch  poznać  ró w ­
n ież  m o żn a  po l in ii  g rz b ie tu  w  oko licy  k rzy żo w ej. 
U  sam ic  lin ia  t a  tw o rz y  p ó łko le , a  u  sam ców  je s t

o n a  łag o d n y m  łu k iem . R ozród  tego  chom ika  odznacza 
się  b a rd zo  k ró tk ą  c iążą  (16 dni).

W a te rh o u se  n ie  p rzy p u szcza ł, że o dna lez iony  pod  
A leppo  p rzez  n iego  g ryzoń  w y w o ła  ta k  w ie lk ą  se n ­
sac ję  n a  ca ły m  św iecie. C hom ik  s y ry jsk i o k aza ł się 
b o w iem  c iek a w y m  m a te r ia łe m  b ad aw czy m  i dosko­
n a ły m  m a te r ia łe m  la b o ra to ry jn y m  p rzew y ższa jący m  
po d  n ie k tó ry m i w zg lęd am i ta k ie  t r a d y c y jn e  fo rm y  
ja k  k ró lik i, m o rsk ie  św in k i, b ia łe  szczury , b ia łe  m y ­
szy  itp . In te re s u ją c a  je s t da lsza  h is to r ia  chom ika  
sy ry jsk ieg o . N iem a l p rzez  100 la t  po o d k ry c iu  chom ik  
te n  zn a jd o w a ł się  w  zap o m n ien iu . W  r. 1880 g e n e ra ln y  
k o n su l W ie lk ie j B ry ta n ii w  A leppo  — Ja m e s  S k  e n  e 
p rzy w ió z ł do E d y n b u rg a  k ilk a n a śc ie  o sobn ików  M eso­
c r ice tu s  a u ra tu s , k tó r e  p o ro zd aw a ł do ho d o w li sw oim  
zn a jo m y m . Po  u p ły w ie  30 la t  w szy stk ie  te  chom ik i 
zu p e łn ie  w y g in ę ły . Poszczęściło  się dop ie ro  p ro fe so ­
ro w i H eb ra jsk ie g o  U n iw e rsy te tu  w  Je ro zo lim ie  Iza ­
ak o w i A h a r o n i e m u .  O tóż A h a ro n i w  r . 1930 
w  m ie s ią c u  k w ie tn iu , b ęd ąc  ze sw ą  n au k o w ą  e k sp e ­
d y c ją  w  P ó łn o cn e j S y rii w  po b liżu  m ia s ta  A leppo  
(H aleb), z n a la z ł w śró d  u sy p isk  sk a ln y ch  p rzy  b rz e ­
g ach  p u s ty n i n a  k o ń cu  2 ,5 -m e tro w ej n o ry  gn iazdo  
chom ików , sk ła d a ją c e  się z sam icy  i 12 m ały ch . B yło  
to  trz e c ie  zn a le z ien ie  M esocrice tu s a u ra tu s  w  te j oko­
licy . Z e zw ie rz ę ta m i ty m i A h a ro n i n ig d y  d o tąd  n ie  
z e tk n ą ł się  i n ie  w ied z ia ł n a w e t czym  je  n a leż y  k a r ­
m ić  (początkow o k a rm ił je  w y łączn ie  m ięsem ). O s ta ­
te c z n ie  A h a ro n i p rzew ozi w  do sk o n a łe j fo rm ie  sw ą 
c e n n ą  zdobycz do Je ro zo lim y . O d o b re j k o n d y c ji i d u ­
żej zdo lności d o sto so w y w an ia  się do zm ien n y ch  w a ­
ru n k ó w  życia  św iad czy  to , że chom ik i sch w y tan e  
w  k w ie tn iu  1930 r . ju ż  w  m ies iącu  s ie rp n iu  tego  s a ­
m ego ro k u  w y d a ły  p ie rw sze  m łode.

W  r. 1931 z h o d o w li A h aro n ieg o  A d l e r  p rzew ozi 
d w ie  sam iczk i i  jed n eg o  sam czy k a  do A ng lii, gdzie  
h o d o w an o  je  ty lk o  w  zak ła d a c h  n au k o w y ch . N a p o ­
c z ą tk u  r . 1945 u k a z u ją  się w  czasop ism ach  lo n d y ń ­
sk ic h  p ie rw sze  a r ty k u ły  o ch o m ik u  sy ry jsk im , a p rzy  
k o ń c u  teg o  ro k u  p o w sta je  ju ż  B r itis h  H a m ste r  C lub.

Z A n g lii ch o m ik i sy ry jsk ie  d o s ta ją  się  do U SA  
w  r. 1938 —  n a jp ie rw  do C a rv ille  (s tan  L u iz jan a ). 
H o d u ją  go tu  p rz e d e  w szy s tk im  ró żn e  la b o ra to r ia  p rz y  
za k ła d a c h  leczn iczych . W  U SA  chom ik  s y ry jsk i s ta je  
się  p o p u la rn y  d o p ie ro  od r .  1950 i w k ró tc e  jego p o ­
g ło w ie  dochodzi do 100 000 sz tu k .

P rz e z  szereg  la t  a m e ry k a ń sc y  hodow cy  a m a to rz y  
i n au k o w cy  p ra c o w a li n a d  zm ian ą  u b a rw ie n ia  cho ­
m ik a  sy ry jsk ieg o . D r L . G  a  1 e w  sw e j p ra c y  p t. T h e  
G o ld en  H a m ste r  M a nua ł (1956) p o d a je , że w  C hicago 
w  la ta c h  1944—45 do k o n y w an o  w  ty m  ce lu  ró żn y ch  
zab iegów , m iędzy  in n y m i p o d aw an o  im  ró żn e  p re p a ­
r a ty  chem iczne, a n a w e t w iru sy . P ow odow ało  to  
śm ie rć  ch o m ik ó w  w  90%. O sta teczn ie  je d n a k  pozo­
s ta łe  10%  z w ie rz ą t zd o ln y ch  do ro zp ło d u , s tan o w iło  
m a te r ia ł  d a ją c y  osobn ik i b ia łe  i k rem o w e . Z a  k ażd ą  
ta k ą  p a rę  p łaco n o  bard zo  w y so k ie  su m y  (25 do larów ). 
R ó w n ież  w  Y o rk sh ire  w  r . 1950 p raco w an o  n a d  u z y ­
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sk an iem  fo rm  a lb in o ty czn y ch  i ró w n ież  tu ta j  o trz y ­
m an o  o sobn ik i b ia łe  o czerw onych  oczach.

W  N iem czech  ch o m ik i sy ry jsk ie  h o d u je  się od 
r. 1945. Do C zechosłow acji ch om ik i sy ry jsk ie  p rz y ­
w ieziono  z A n g lii w  r . 1949. W edług  B r  u c e ’a  i  H  i n -  
d 1 e’a w szy stk ie  ch o m ik i sy ry jsk ie  z n a jd u ją c e  się 
w  h o d o w lach  n a  obu  p ó łk u la c h  są  p o to m k am i osob­
n ik ó w  sc h w y ta n y c h  w  czasie  ek sp ed y c ji sy ry jsk ie j 
A haron iego .

J a k  w y n ik a  z w y p o w ied z i ró żn y ch  au to ró w , od 
r. 1930 n ie  u d a ło  się  — m im o p o d e jm o w an y ch  p ró b  
w  ty m  k ie ru n k u  — sch w y tać  a n i jednego  chom ika  
sy ry jsk ieg o . N ie m am y  żad n y ch  w ia ry g o d n y ch  dan y ch  
czy w  ogóle g ry zo ń  te n  w y s tę p u je  jeszcze w  p rz y ­
ro d z ie  w  s ta n ie  dz ik im . N a p o d staw ie  tego  na leży  
p rzy puszczać , że o b ecn ie  człow iek i n a u k a  p rz y ję ły  
przyszłość  ch o m ik a  sy ry jsk ieg o . A  w obec tego , czy 
n ie  w a r to  pom yśleć  o jego  re s ty tu c j i  n a  te re n ie  sy ­
ry jsk im  lu b  in n y m  eko log iczn ie  podobnym , co by łoby  
zap ew n ien iem  is tn ie n ia  tego  g a tu n k u  w  p rzy ro d z ie  
i u k o ro n o w an iem  sw oistego  ju b ileu szu  35-lecia  w p ro ­
w ad zen ia  tego  ch o m ik a  do la b o ra to r ió w  i zak ładów  
n au k o w y ch .

Do P o lsk i chom ik  s y ry jsk i zo sta ł p rzy w iez io n y  
z F ra n c j i  p raw d o p o d o b n ie  w  r . 1950. H odow ano go 
n a jp ie rw  w  ta k ic h  zak ła d ach  n au k o w y ch , ja k  Z ak ład  
Z oologii D o św iad cza ln e j P A N  i Z ak ład  B iologii A M  
w  K rak o w ie , Z ak ład  H ig ien y  w  W arszaw ie  o raz  Z a ­
k ła d  B iologii A k a d e m ii M edycznej w  Szczecinie. H o ­
dow li ch o m ik a  sy ry jsk ieg o  p o d e jm o w an y ch  w  P o lsce  
n a  ogół n ie  m ożna  za liczyć do b a rd zo  u d an y ch  i p o ­
p u la rn y c h .

N ie bez  zn aczen ia  je s t  p rz y  ty m  fa k t, że chom ik  
s y ry jsk i obok w a rto śc i b a d aw czo -n au k o w y ch  i u ty ­
l i ta rn y c h  (fu te rk o ) k ry je  w  sobie  ró w n ież  w a rto śc i 
d y d ak ty czn e , k tó ry c h  w yższość w  p o ró w n a n iu  z ho -

Ryc. 2. C hom ik  sy ry jsk i n a  k la tc e  p ro je k tu  a u to ra

d o w lam i zw ie rzą t tr a d y c y jn y c h  n ie  u lega  w ątp liw ośc i. 
P rz e d e  w szy stk im  na leży  p o d k re ś lić  cechę u n iw e r­
sa lności, gdyż ch o m ik a  sy ry jsk ieg o  m o żn a  hodow ać 
w  każd y m  ty p ie  szkoły  m ie jsk ie j czy w ie jsk ie j, 
w  każdych  w a ru n k a c h  od p iw n ic  do p o d d asza  n ie  
w y łącza jąc  izb lek cy jn y ch , gdyż  n ie  w y d a je  on p rz y ­
k ry c h  w oni. H odow la  jego je s t  ta n ia  i m ało  k ło p o t­
liw a , bo chom ika, k tó re m u  um ożliw iło  się zm agazy­
n o w an ie  w iększe j ilo śc i p o k a rm u  i z ao p a trzy ło  się 
w  w odę, m ożna  p ozostaw ić  p rzez  d łuższy  czas (do 
3 tyg .) bez d o g ląd an ia , co n ie  je s t rzeczą  b a g a te ln ą  
n a  w zg lędu  n a  ró żn e  fe rie .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Czy ludzie odmiany czarnej przebywali 
w paleolicie młodszym w Europie ?

P od  k o n iec  ub ieg łego  s tu le c ia  o d k ry to  s ły n n e  g ro ty  
G rim a ld i w  p o b liżu  M en to n y  tu ż  n a d  g ra n ic ą  f r a n -  
c u sk o -w ło sk ą . N a js ły n n ie jsz e  sp o śró d  ta m te jsz y c h  
w y k o p a lisk  p a leo lity czn y ch  są  d w a szk ie le ty  pocho­
w a n e  w  sk u rczo n e j p o s ta c i w  sposób  w y ra ź n ie  o b rzę ­
dow y. B y ła  to  w ed łu g  d o tychczasow ych  in te rp re ta c ji  
k o b ie ta  m n ie j w ięce j c z te rd z ie s to le tn ia  i  ch łop iec  k i l ­
k u n a s to le tn i. A n tro p o lo g  f ra n c u s k i R. V e r n e a u  
o k re ś lił w k ró tc e  po  o d k ry c iu  o b y d w a szk ie le ty  jak o  
H om o sap iens fo s s il is  o d m ian y  cza rn e j. D a to w an ie  
geo log iczne w sk azy w ało  n a  o k res  o rin ia c k i o s ta tn ieg o  
g la c ja łu  (W iirm  II). D łu g a  g łow a, sze ro k i nos i w y ­
s u n ię te  szczęk i p rz e d s ta w ia ły  cechy  w y raźn ie  m u ­
rzy ń sk ie . C zaszka  ch łop ięca  zach o w ała  zarazem  
szczą tk i czapeczk i czy  o p ask i ozdobionej d ro b n y m i 
m u sze lk am i. P o d o b n e  ozdoby  z m o ty w em  m usze lek  
sp o ty k a  się  ta k ż e  dziś w  s t ro ju  ry tu a ln y m  n ie k tó ry c h  
p lem io n  a fry k a ń sk ic h . D oszuk iw ano  się  w  ty m  t r a ­

d y c ji p a leo lity czn e j. Z aczęto  ta k ż e  sn u ć  dom ysły , że 
ch łop iec  z G rim a ld i b y ł zap ew n e  p o to m k iem  jak iegoś 
zn akom itego  ro d u , m oże sy n em  n acze ln ik a  p lem ien ia  
a lbo  sz am an a -cu d o tw ó rcy . K o b ie ta  m o g ła  być  albo  
jego  m a tk ą  a lb o  p ia s tu n k ą . O bydw a szk ie le ty  leża ły  
tu ż  p rz y  sobie, a  k o b ie ta  zd aw a ła  się trz y m a ć  ch łopca 
w  objęciu . T en  o b rząd ek  p o chów kow y  p ro w o k o w ał 
w y o b raźn ię , n ic  w ięc  dziw nego , że is tn ie ją  liczne fa n ­
ta z je  n a  te n  te m a t. W  ty c h  sam y ch  w a rs tw a c h  co 
szczą tk i k o b ie ty  i  dz iecka  o d k ry to  ta k ż e  szk ie le t do­
ro s łego  „M u rzy n a” o raz  liczn e  w y ro b y  za liczane  do 
k u ltu ry  k ap sk ie j. N a jw ięk szą  uw agę  b u d z iły  f ig u rk i 
p rz e d s ta w ia ją c e  k o b ie ty  ze s tea to p y g ią . J e s t  to  z ja ­
w isk o  zw iązane  z szczególn ie  g łęb o k ą  lo rd o zą  lęd ź ­
w iow ą, s te rczącą  do ty łu  kością  k rzy żo w ą  i s iln ie  
p o ch y lo n ą  m ied n icą , p rz y  czym  w y s tę p u je  duże o tłu sz ­
czen ie  w y d a tn y c h  poślad k ó w . F ig u rk i n iew ieśc ie  od­
k ry te  w  g ro ta c h  M en to n y  p rzy p o m in a ły  sy lw e tk i dz i­
s ie jszy ch  k o b ie t b u szm eń sk ich  czy h o ten to ck ich , od­
zn acza jący ch  się  w y b itn ą  s te a to p y g ią . C echy  n eg ro - 
id a ln e  szk ie le tó w  i w y g ląd  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  f ig u ­
r e k  s ta ły  się  p o d s ta w ą  do w n io sk u , że  w  p a leo lic ie
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m ło d szy m  p o p u la c je  n e g ro id a ln e  o w y g ląd z ie  p ro to -  
b u szm eń sk im  w ę d ro w a ły  p rzez  A fry k ę  p ó łn o cn ą  i do ­
ta r ły  p o p rzez  G ib ra l ta r  aż do p o łu d n io w y c h  w y b rzeży  
eu ro p e jsk ic h . K ilk a  p o d o b n y ch  zn a le z isk  z H iszp an ii, 
p o łu d n io w e j F ra n c j i ,  a  ta k ż e  ze S z w a jc a rii  zd aw ało  
s ię  p o tw ie rd zać  ta k i po g ląd . P rz y ję to  w ięc, że  w  o k re ­
sie  o rin ia c k im  p o ja w iły  się w  E u ro p ie  n ie m a l ró w n o ­
cześn ie  p ro to śró d z ie m n o m o rsk ie  p o p u la c je  o d m ian y  
b ia łe j i p ro to b u sz m e ń sk ie  p o p u la c je  o d m ian y  cz a rn e j. 
O d k ry c ie  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  ry s u n k ó w  s k a ln y c h  z a ­
ró w n o  w  H iszp an ii, ja k  n a  S ah a rze , a  n a s tę p n ie  co raz  
d a le j n a  p o łu d n ie  aż do p u s ty n i K a la h a r i ,  zgadzało  
s ię  d o sk o n a le  z ty m  u jęc iem , w y zn acza jąc  d o m n ie ­
m a n y  sz lak  w y c o fy w a n ia  się  p ro to b u sz m e n ó w  n a  p o ­
łu d n ie  zap ew n e  p o d  n a c isk ie m  n a p ie ra ją c y c h  od  p ó ł­
nocy  n o w y ch  fa l  m ig ra c y jn y c h  H o m o  sa p ien s jo s s ilis .

T a  zd aw ało b y  się  d o sk o n a le  u g ru n to w a n a  te z a  zo­
s ta ła  w  o s ta tn ic h  czasach  s iln ie  p o d w ażo n a  p rz e z  cze­
chosłow ack iego  a rch eo lo g a  i  a n tro p o lo g a  E. V 1 ć k  a. 
D o konał on  w  1962 r . podczas p o b y tu  w  M onaco  p o ­
n o w n e j a n a liz y  m o rfo lo g iczn e j zn a le z isk  z g ro ty  G ri-  
m a ld i i  do szed ł do z u p e łn ie  o d m ien n y ch  re z u lta tó w . 
U s ta lił  p rz e d e  w szy s tk im , że  V e rn e a u  o p ie ra ł s ię  n ie  
n a  o ry g in a ln y c h  szczą tk ach  k o s tn y c h  lecz  n a  o d le ­
w a c h  g ip sow ych , k tó re  w y k a z u ją  d e fo rm a c je  i n ie  
są d o k ład n e . W  is to c ie  b o w iem  o b ie  czaszk i n ie  od ­
z n a cza ją  się ta k  du ży m  p ro g n a ty z m e m  a n i n ie  są  ta k  
b a rd z o  sze ro k o n o se  ja k  p o d a je  V e rn eau . D ługość 
czaszk i b y ła  w  p a leo lic ie  cechą  p o w szech n ą  i n ie  m oże 
być  ż ad n ą  m ia rą  in te rp re to w a n a  ja k o  „ n e g ro id a ln a ” .

P o  d o k ład n y m  sk o ry g o w an iu  b łęd n eg o  m o n tażu  
czaszek  (s iekacze  b y ły  n p . w k le jo n e  o d w ro tn ie , p o ­
w ie rz c h n ią  do języ k o w ą  n ap rzód !), p rz e p ro w a d z ił V lćek  
p o n o w n e  p o m ia ry  i doszed ł do w n io sk u , że  czaszk i 
z G rim a ld i m a ją  w sze lk ie  cechy  o d m ian y  b ia łe j ra s y  
o r in ia c k ie j. D opuszcza je d n a k  m o żliw ość  is tn ie n ia  
„ f ra k c ji  G r im a ld i” o d zn acza jące j się  n ie k tó ry m i sw o ­
is ty m i cecham i. W iedz iony  d u ch em  p rz e k o ry  p o su w a  
się V lćek  jeszcze  d a le j, zap rzecza  bow iem , b y  sz k ie ­
le t  u w a ż a n y  d o tą d  za ch ło p ięcy  m ia ł cechy  p łc i m ę ­
sk ie j. Z d a n ie m  V lćka  b y ła  to  m ło d a  dziew czyna.

P o z o s ta ją  n ie w y ja ś n io n e  zn a le z isk a  k u ltu ro w e  i f i ­
g u rk i ze s te a to p y g ią . D odać w szak że  n a leży , że n ie ­
k tó rz y  a u to rz y  od  d a w n a  zap rzecza li, ja k o b y  f ig u rk i 
w y k a z y w a ły  rze c z y w is tą  s te a to p y g ię ; b y ła  to  ich  z d a ­
n ie m  s ty liz a c ja  n ie  dow odząca  b y n a jm n ie j w p ły w ó w  
p ro to b u szm eń sk ich . P o n a d to  w  1962 r . C a rle to n  
S. C o o n  w b re w  po g ląd o m  w ie lu  a u to ró w  w y su w a  
k a te g o ry c z n e  tw ie rd z e n ie , że  n o s ic ie lam i k u ltu ry  k a p -  
sk ie j b y ły  p o p u la c je  o d m ian y  b ia łe j.

S p ra w a  poch o d zen ia  o d m ian y  c z a rn e j s ta n o w i do 
d n ia  dzis ie jszego  n ie w y ja śn io n ą  zag ad k ę  d la  a n t r o ­
po logów . R ew iz ja  do ty ch czaso w y ch  p o g ląd ó w  n a  z n a ­
le z isk a  z G rim a ld i n a su w a  no w e tru d n o śc i. B yć m oże  
tr z e b a  b ęd z ie  zm ien ić  n ie k tó re  k o n c e p c je  zw iązan e  
z e tn o g en e zą  lu d ó w  E u ro p y  i A fry k i.

W . S t ę ś l i c k a

Ślady żerowania larw jelonka rogacza 
(Lucanus cervus L.)  w dębach kopalnych

W  d o lin ach  rz e k  ś ro d k o w o -k a rp a c k ic h  (R opa, W i­
s ło k a , W isłok  i dop ływ y) sp o ty k a  s ię  dość często

o g ro m n e  k ło d y  dębów  k o p a ln y ch , n ie rzad k o  w raz  
z k o rz e n ia m i i  ga łęz iam i.

W  ro k u  1965 p rzy  e k sp lo a ta c ji żw iró w  n ap o tk an o  
w  ko ryc ie  rzek i R opy w  B ieczu liczn e  scze rn ia łe  p n ie  
d ębow e u łożone w  p o p rzek  rz e k i i p ra w ie  ró w n o leg le  
do sieb ie . P rz e c ię tn a  ich  g ru b o ść  w  p a r t ia c h  odziom ­
k o w y ch  w y n o si 1,30—2 m.

D rzew a  te  pochodzą  — ja k  się w y d a je  —  z p o s t-  
g la c ja ln e g o  o p tim u m  k lim a ty czn eg o  lu b  p o czą tkow ej 
fa z y  o k re su  n as tęp n eg o  w ięce j w ilgo tnego , k ied y  
w o d y  rz e k  w z b ie ra ły  i u n o siły  je  z oko licznych  lasów  
p o ra s ta ją c y c h  zbocza i d n a  do linne .

C h o d n ik  la rw y  je lo n k a  ro g acza  (L u ca n u s  ce rv u s  L.) 
w  dęb ie  k o p a ln y m  pochodzącym  z B iecza

W iek  dębów  k o p a ln y c h  pochodzących  z W isłoka  
z o s ta ł o k re ś lo n y  n a  2600 la t  (p ro f. d r  W ład y s ław  S z a ­
f e r ) .  Z  tego  b y  w y n ik a ło , że i k loce  dębow e za leg a ­
ją c e  w  rzece  R o p ie  zo sta ły  o sadzone p rzez  w ody p o ­
w odziow e w  ty m  sam y m  czasie.

T w a rd z ie l ty c h  dębów  je s t  b a rw y  cz a rn e j, c za rn o -
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b rązo w ej lu b  c ie m n o -p o p ie la te j, zaś b ie l zaw sze m ocno 
zw ęg lona i czarna .

C zęści odziom kow e b y w a ją  d z iu p la s te  i  w y p e łn io n e  
ru m o szem  złożonym  z p ia sk u , m u łu  i k aw a łk ó w  c iem ­
nego d rew n a .

W  n iezn aczn e j w ysokośc i n a  p n ia c h  m ożna  o b se r­
w ow ać p o tężn e  z g ru b ie n ia  p o w sta łe  n a  sk u te k  b u ja ­
n ia  tk a n k i  d rzew n e j ta k  ty p o w e  d la  m ie jsc  c ię tych  
czy z ran io n y ch , a  co sp o ty k a  się ró w n ież  n a  dębach  
w spó łczesnych .

W  m ie jscach  p rzy k o rzen io w y ch  p n i do w ysokości 
około 1 m  sp o ty k a  się  d o sk o n a le  zachow ane  ch odn ik i 
la rw  je lo n k a  ro g acza  (L u ca n u s  ce rvu s  L.) (ryc. 1), w y ­
s tę p u ją c e  za ró w n o  w  w a rs tw ie  b ie lo w ej, ja k  i tw a r -  
dzieli.

N a p rz e k ro ja c h  p o d łu żn y ch  ch o dn ików  w idać , że 
la rw y  p o su w a ły  się sto p n io w o  od k o rzen i w  gó rę  p n ia  
i zg ry za ły  d rew n o  w  sw y ch  pom ieszczen iach  od gó ry  
k u  dołow i.

P rz e k ro je  p o p rzeczn e  ty c h  o tw o ró w  m a ją  zazw y­
czaj k s z ta łt  e lip ty czn y  i p o s ia d a ją  ró żn e  w y m ia ry  
(1,8 X 0,5 cm , 2,5 X 1 cm , 6,5 X 1,2 cm). M ożna z tego  
w n ioskow ać, że p o w ięk sza ły  się  one stopn iow o  w  m ia rę  
w z ro s tu  la rw , k tó re  d rą ż y ły  je  d ługo  (4— 5 la t)  n im  
zam ien iły  się  w  p o czw ark i, z k tó ry c h  lęg ły  się o k a ­
za łe  chrząszcze.

P o tężn e  p n ie  dębów  k o p a ln y ch  w y s tę p u ją c e  w  do ­
lin a c h  rzeczn y ch  K a rp a t Ś ro d k o w y ch  dow odzą is tn ie ­
n ia  n a  ty c h  te re n a c h  w sp a n ia ły c h  d ą b ró w  w  o k res ie  
p o s tg lac ja ln eg o  o p tim u m  k lim a ty czn eg o  i b ezp o śred ­
n io  po n im , z b o g a ty m  św ia tem  ow adów , o czym  
św iadczą  m ie jsca  że ro w isk o w e  la rw  je lo n k ó w  n a  ty c h  
d rzew ach .

M. C h r o s t o w s k i

Krater na Księżycu otrzymał nazwisko 
astronoma krakowskiego

K ra te ry  czy li g ó ry  p ie rśc ien io w e  n a  K siężycu  n o ­
szą n a z w isk a  w y b itn y c h  uczonych  (p rzew ażn ie  a s tro ­
nom ów , fizy k ó w  i m a tem aty k ó w ). T en  sy s tem  n a z e w ­
n ic tw a  w p ro w a d z ił w  r. 1651 as tro n o m  w łosk i G. B. 
R  i c c i o 1 i, k tó ry  d a ł n azw y  około 200 k ra te ro m . P ó ź­
n ie js i a s tro n o m o w ie  poszli za  jego p rz y k ła d e m  i w  te n  
sposób  ta rc z a  K sięży ca  s ta ła  się  sw ego ro d z a ju  „ p an ­
te o n e m ” lu d z i n au k i.

Do n a szy ch  je d n a k  czasów  w szy s tk ie  okaza lsze  k r a ­
te r y  zo sta ły  ju ż  w y cze rp an e , sk u tk ie m  czego w ie lu  
w sp ó łczesn y ch  u czonych  n ie  m oże być  u h o n o ro w a ­
n y ch . N a „szczęście” b rzeg o w e p a r t ie  K siężyca  są  je sz ­
cze  m ało  zb ad an e , po n iew aż  je s t on k u lą  i  n a  sk u te k  
sk ró tu  p e rsp ek ty w iczn eg o  u tw o ry  leżące  w  p as ie  b rz e ­
gow ym  w id z im y  m ocno  zn ieksz ta łcone . M ogłoby się 
w y d aw ać , że z Z iem i n ig d y  d o k ład n ie j n ie  poznam y  
ty c h  okolic. J e d n a k  a s tro n o m o w ie  w p a d li n a  p o m y ­
sło w y  i s to su n k o w o  ła tw y  sposób, a b y  ze zw ykłych  
zd jęć  K siężyca  o trz y m a ć  „ lo tn icze”, czy li re k ty f ik o ­
w a n e  z d jęc ia  o b sza ró w  po łożonych  w  p a s ie  b rzeg o ­
w ym . P o  p ro s tu  zw y k łe  zd jęc ia  K siężyca  w y św ie tla  
się  za  pom ocą  a p a ra tu  p ro jek cy jn eg o  n a  e k ran , k tó ­
ry m  je s t b ia ła  k u la  o o d p o w ied n ie j śred n icy . N a s tę p ­
n ie  z innego  ju ż  m ie js c a  fo to g ra fu je  się  odpow iedn i 
w y c in ek  o b ra z u  K sięży ca  n a  te j k u li  i w  rez u lta c ie  
o trz y m u je  się  „ lo tn icze” z d jęc ia  jego  o b szaró w  b rz e ­
gow ych.

/
/

R yc. 1. S ch em at o trz y m y w a n ia  re k ty f ik o w a n y c h  zd jęć 
p ow ie rzch n i K siężyca: zw y k łe  zd jęc ie  K siężyca  w y ­
św ie tla n e  je s t za pom ocą p ro je k to ra  (P) n a  b ia łą  k u lę  
(r =  45 cm), a n a s tę p n ie  z p ew n e j od leg łośc i (R =  4,7 
p ro m ien ia  k u li) za pom ocą k a m e ry  (K) fo to g ra fu je  się 
odpow iedn i w y c in ek  w y św ie tlan eg o  o b razu  K siężyca 

(F =  30°)

R yc. 2. K siężyc w  p e łn i w ed łu g  fo to g ra f ii o trzy m an e j 
w  o b se rw a to riu m  n a  P ic  du M idi (s trz a łk ą  oznaczono 

po łożen ie  k r a te ru  B anach iew icza)

N iedaw no  g ru p a  uczonych  a m e ry k a ń sk ic h  pod  k ie ­
ru n k ie m  pro f. d ra  G . P . K u i p e r a  z T h e  L u n a r and  
P la n e ta ry  L a b o ra to ry  U n iv e rs ity  o f A r izo n a  op raco -
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R yc. 3. R e k ty fik o w a n e  zd jęc ie  p o w ie rz c h n i K siężyca  
z p ra c y  p t. R e c tijie d  L u n a r  A tla s  (k r a te r  B a n a c h ie -  

w icza oznaczony  je s t s trz a łk ą )

w a ła  re k ty f ik o w a n y  a tla s  K siężyca  (R e c tife d  L u n a r  
A tla s). Do re k ty f ik o w a n ia  w y b ran o  n a jle p sz e  zd jęc ia  
K siężyca , ja k ie  o trzy m an o  za po m o cą  w ie lk ich  te le ­
skopów  w  cz te rech  a m e ry k a ń sk ic h  o b se rw a to ria c h  
(L icka, Y e rk esa , M cD onalda  i M t W ilson).

W  czasie  o p raco w y w an ia  tego  a tla s u  okazało  się, że 
w  b rzeg o w y ch  p a r t ia c h  ta rc z y  K sięży ca  z n a jd u ją  się 
d u ż e  o b szary , n a  k tó ry c h  leżące  k r a te r y  n ie  m a ją  je sz ­
cze nazw . Z g o d n ie  z p rz y ję ty m  zw y cza jem  k ra te ro m  
ty m  dano  n azw isk a  w y b itn y c h  u czo n y ch  ró żn y ch  
naro d o w o śc i. J e d e n  zaś k r a te r  po łożony  w  p ó łnocno - 
w sch o d n im  k w a d ra n c ie  ta rc z y  K sięży ca  o trz y m a ł n a z ­
w isko  p ro f. d ra  T a d eu sza  B a n a c h i e w i c z a  (1882— 
1954), w y b itn eg o  a s tro n o m a  p o lsk iego . W  te n  sposób  
ilość  k ra te ró w  n a  K siężycu  n o szących  n a z w isk a  p o l­

R O Z  M  A

P ostęp y  badań w  dziedzin ie genetyk i. B iochem icy  
Z ach o d u  su g e ru ją , że  w  k ażd e j k o m ó rc e  is tn ie ją  3 e le ­
m e n ta rn e  ro d z a je  b a rd zo  a k ty w n y c h  k w a só w  n u k le i­
no w y ch : k w a s  d ezo k sy ry b o n u k le in o w y , z n a jd u ją c y  się 
w  ją d rz e  k o m ó rk o w y m ; k w as  ry b o n u k le in o w y , z a ­
w a r ty  sw o iśc ie  w  ry b o so m ach  i  o zn aczony  sy m b o lem  
m -R N A  o ra z  w reszc ie  tzw . g ru p a  k w a só w  ry b o n u k le i­
n o w y ch  —  „ tr a n s p o r te ró w ” (t-R N A ) p o d s ta w o w y c h  ce­
g ie łe k  b ia łe k  —  am in o k w asó w  —  do ry b o so m ó w , 
w  k tó ry c h  o d b y w a ją  s ię  zasad n icze  b io sy n tezy  b ia łek  
b u d u lco w y ch , n ie z b ę d n y c h  d la  u s t ro ju  w  d a n e j chw ili.

Z  k o m ó rek  d rożdży  (S a cch a ro m yces ) w yoso b n io n o  
m ie szan in ę  złożoną z p rzesz ło  20 ró żn y ch  o d m ian  
t-R N A . Z aznaczyć  n a leż y , że k a ż d a  o d m ia n a  t-R N A  
„ w y sp e c ja liz o w a ła ” się w  „ tra n s p o rc ie ” jed n eg o  ty lk o  
a m in o k w asu , np . a la n in y , ty ro z y n y  i in . S tw ie rd zo n o  
rów n ież , że  cząsteczk a  t-R N A  a la n in o w a  zb u d o w an a  
je s t  z 77 n u k leo ty d ó w . O prócz  n u k le o ty d ó w  a d e n in o -  
w y ch , cy ty d y n o w y ch , g w an in o w y c h  i u ry d y n o w y c h  
w  sk ła d  cząsteczk i t-R N A  w chodzi sze reg  in n y c h , do- 
ty ch cz ach  n ie  z id en ty fik o w an y ch . W ed łu g  w sp ó łczes­
n y c h  b a d a ń , p e w n e  zesp o ły  n u k le o ty d ó w  tw o rz ą  c h a ­

sk ich  u czonych  zw iększy ła  się  do siedm iu , d o tąd  b o ­
w iem  by ło  ich  ty lk o  sześć: K o p e rn ik , H ew eliusz , W i- 
te lo , L u b ien ieck i, D em bow sk i i S k ło d o w sk a -C u rie  (ten  
o s ta tn i po łożony  je s t już n a  o d w ro tn e j s t ro n ie  K się ­
życa).

K ra te r  B an ach iew icza  m a 92 k m  śred n icy , a  p o ło ­
żo n y  je s t n a  p o łu d n io w y  w schód  od M are  C ris ium  
(M orze P rze s ileń ) , tu ż  p rzy  p ó łn ocnozachodn im  b rzeg u  
M a re  S m y th ii (M orza S m ytha). Jeg o  w sp ó łrzęd n e  se ­
le n  o g ra ficzn e  są  n a s tę p u ją c e : 80° V  d ługości w sch o d ­
n ie j i  5° 3 ' szerokośc i p ó łn o cn e j. W e w n ę trz u  k ra te ru  
z n a jd u ją  się  d w a  n iew ie lk ie  k ra te ry , k tó re  o trzy m ały  
oznaczen ia  li te ro w e  (B anach iew icz  B i B an ach ie - 
w icz  F). N a m a p ie  o d w ro tn e j s tro n y  K siężyca  w y ­
d a n e j w  p ra c y  p t. A tla s  o b ra tn o j s to ro n y  Ł u n y  (M o­
sk w a  1960), k ra te r  B an ach iew icza  zaznaczony  je s t jak o  
o b iek t 306. W  o p u b lik o w an y m  ta m  k a ta lo g u  z n a j­
d u je m y  n a s tę p u ją c y  opis: U tw ó r ty p u  k ra te ru , ja sn y  
na  sza ry m  tle , o to czo n y  c ie m n y m  w a łem . D no n ie ­
je d n o s ta jn e , ja śn ie jsze  od s tro n y  p o łu d n io w e j.

N ow y „p o lsk i” k r a te r  n o si nazw isk o  zm arłego  p rzed  
k ilk u n a s tu  la ty  T ad eu sza  B anach iew icza , p ro fe so ra  
i d y re k to ra  O b se rw a to riu m  U n iw e rsy te tu  J a g ie llo ń ­
skiego. Jeg o  d o ro b ek  n au k o w y  o b e jm u je  p o n ad  230 
ro z p ra w  p u b lik o w a n y c h  w  k ilk u  języ k a ch  (p rzew aż­
n ie  z m e c h a n ik i n ieb a , te o r ii  re f ra k c ji , te o r ii  zaćm ień , 
lib ra c j i  K siężyca  i fo to m e tr ii  teo re ty czn e j). W ielk i ro z ­
głos w  św iec ie  n a u k o w y m  p rzy n ió s ł m u  o d k ry ty  r a ­
c h u n e k  k ra k o w ia n ó w , m a ją c y  doniosłe  znaczen ie  n ie  
ty lk o  d la  a s tro n o m ii, a le  ta k ż e  d la  in n y ch  n a u k  śc i­
słych . P o n a d to  b y ł on k o n s tru k to re m  in s tru m e n tu  
astro n o m iczn eg o , zw anego  ch ro n o k in em a to g ra fe m , 
p rz y  pom ocy  k tó reg o  m ożna  w  czasie  zaćm ień  S łońca  
o trzy m ać  k ilk a se t zd jęć  z dok ład n o śc ią  do 0,01 se ­
k u n d y .

A u to r  n in ie jsz e j n o ta tk i ju ż  p rzed  k ilk u  la ty  w y ­
s tą p ił  z p ro p o zy c ją  (U rania , 1962, X X X III , s tr . 186), 
a b y  je d n e m u  z b ez im ien n y ch  k ra te ró w  n a  K siężycu  
dać  n azw isk o  T ad eu sza  B an ach iew icza , k tó ry  n a  te n  
w sp a n ia ły  p o m n ik  ca łk o w ic ie  zasłuży ł.

S. R. B r z o s t k i e w i c z

I  T  O Ś C I

ra k te ry s ty c z n e  d la  b ia łe k  „ sp ira le ”, k tó re  u m ie j­
sco w io n e  są  do s ieb ie  rów n o leg le . W y ja śn ien ie  budow y  
cząs teczk i k w asó w  n u k le in o w y ch  u ła tw ia  w  k o n se k ­
w e n c ji z ro zu m ien ie  p ew n y ch  m ech an izm ó w  dziedzicze­
n ia  sw o is ty ch  cech  osobn iczych  o ra z  g a tu n k o w y ch .

W. J . P. 

W zrost radioaktyw ności organizm u E skim osów .
O kaza ło  się, że  d o św iad cza ln e  w y b u ch y  ją d ro w e  p o ­
w o d u ją  zn aczn e  sk ażen ia  p ro m ien io tw ó rcze , o b e jm u ­
ją c e  sw o im  zasięg iem  n ie  ty lk o  n a jb liż sze  o toczen ie , 
lecz  ro z p rz e s trz e n ia ją  się n a  d a le j po łożone obszary , 
n ie  w y łą c z a ją c  zam ie szk u jący ch  n a  ty c h  te re n a c h  tu ­
by lców . D la  p rz y k ła d u  n a leż y  p rzy toczyć  f a k t  w y k ry ­
c ia  zw ięk szo n e j ra d io a k ty w n o śc i w  o rg an izm ie  E sk i­
m osów  (np. 12 m ik ro c u r ie  Cs-137; n o rm a  w y n o si 
10 m ik ro cu rie ) . A n a lo g iczn a  sp ra w ą  p rz e d s ta w ia  się 
ró w n ież  i z in n y m i p ie rw ia s tk a m i p ro m ien io tw ó rczy m i.

S y g n a lizu jąc  p ro b lem  na leży  s tw ierdz ić , że „ rad io ­
a k ty w n i” E sk im osi, p ra g n ą c y  w y em ig ro w ać  np . do 
E u ro p y , b ęd ą  n iep o żą d an y m i i n ieb ezp ieczn y m i d la
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o toczen ia  p rzy b y szam i w  m y śl o b o w iązu jących  p rz e ­
p isów  p ro f ila k ty c z n y c h . T en  ty lk o  d ro b n y  epizod je s t 
w y m o w n y m  fa k te m  n ieb ez p ieczeń stw a  a tom ow ego  za­
g raża jąceg o  ludzkości.

W. J. P.

Ropa naftow a na K siężycu. Z d an iem  p ro f. L i b-
b y ’e g o z U n iw e rsy te tu  K a lifo rn ijsk ieg o  n a  K siężycu  
w in n y  zn a jd o w ać  się o b fite  p o k ład y  ro p y  n a fto w e j, 
k tó ra  m og ła  w y tw o rzy ć  s ię  z p ro s ty c h  su b s ta n c ji ch e ­
m icznych  (np. m e tan ) pod  w p ły w em  silnego  n a p ro ­
m ien io w an ia . W  p o d o b n y  sposób m ogą po w staw ać  
ró żn e  złożone su b s ta n c je  o rgan iczne , k tó re  n a p o ty ­
k am y  w  m e teo ry tach .

Br.K .

P olsk i eksport w  dziedzinie jądrow ej. W praw dzie  
dopiero  p rzed  k ilk u  la ty  rozpoczęliśm y  ek sp o r to w a ­
n ie  a p a ra tu ry , u rząd zeń  i m a te r ia łó w  jąd ro w y ch , 
je d n a k ż e  te n  ro d za j e k sp o r tu  szybko  w z ra s ta , od 
w a rto śc i ok. 1 m ilio n a  z ło tych  dew izow ych  w  1964 r. 
do p rz e w id y w a n e j su m y  ok. 5 do 6 m in  zło tych  d e ­
w izow ych  w  b. noku. E k sp o rt te n  w iąże  s ię  ściśle 
z b a d a n ia m i n au k o w y m i, p rzy  czym  szczególne za ­
in te re so w an ie  za g ra n ic ą  b u d zą  p rzy rząd y  z tych  dzie­
dzin  n u k leo n ik i, w  k tó ry c h  P o lsk a  zdoby ła  ju ż  p o ­
zycję  w  n au ce  św ia to w ej. D otyczy  to  w  p ie rw szy m  
rzęd z ie  u n ik a ln e j a p a ra tu ry  op raco w an e j w  p o lsk ich  
in s ty tu ta c h  jąd ro w y ch , ja k  np. sp e k tro m e tró w  n e u ­
tro n ó w  (ek sp o rt do Z SR R , Ju g o s ław ii i ZRA), o p rzy ­
rzą d o w a n ia  do la b o ra to r iu m  fizy k i n e u tro n o w e j, 
w sp ó łp racu jąceg o  z re a k to re m  o raz  p a ln ik ó w  p la z ­
m ow ych . P o lsk ą  sp ec ja ln o śc ią  s ta je  się w y tw a rz a n ie  
m o n o k ry sz ta łó w  ró żn y ch  m e ta li, p o trzeb n y ch  do b a ­
dań  w  fizy ce  c ia ła  sta łego . O p anow ano  techno log ię  
p ro d u k c ji m o n o k ry sz ta łó w  za rów no  tru d n o - , ja k  
i ła tw o to p liw y ch  m e ta li, a w y n ik am i za in te re so w a ły  
się In s ty tu t  p ro f. K ap icy , In s ty tu t  N obla w  Szw ecji, 
la b o ra to r iu m  w  B ro o k h av en .

W arto  w sp o m n ieć  też  o n aszy m  ek sp o rc ie  jąd ro w e j 
a p a ra tu ry  k o n tro ln o -p o m ia ro w e j i rad io ch em iczn e j, 
p rz y d a tn e j w  ró żn y ch  g a łęz iach  p rzem y słu . W arto  
w sp o m n ieć  o ek sp o rc ie  p rze liczn ik ó w  e lek tro n iczn y ch , 
an a liz a to ró w  a m p litu d y  w id m  p ie rw ia s tk ó w  p ro m ie ­
n io tw ó rczy ch , ra d io m e tró w  i dozym etrów , d e fe k to ­
skopów  g am m ag ra fic zn y ch , m a n ip u la to ró w  do z d a l­
nego o p e ro w an ia  su b s ta n c ja m i p ro m ien io tw ó rczy m i itp . 
W  la ta c h  ub ieg ły ch  u rząd zen ia  te  e k sp o rto w a liśm y  już 
do 18 k ra jó w .

Br.K .

W łos ludzki — w skaźnikiem  pochłonięcia strontu-90.
U dało  się w y k ry ć  k o re la c ję  pom iędzy  zaw arto śc ią  
s tro n tu -9 0  w  p o k a rm ie , a  jego o d k ład an iem  się w e 
w łosach . Z  teg o  też  pow odu  p ro w ad zo n e  są  w  USA 
p ra c e  n a d  m ożliw ością  zasto so w an ia  w łosów  jak o  
w sk aźn ik a  s to p n ia  n a p ro m ie n io w a n ia  organ izm u.

Br.K .

B iologiczną osłoną przed prom ieniow aniem  m ogą 
być w szy stk ie  o le je  ro ś lin n e  (z w y ją tk ie m  b a w e łn ia ­
nego) o raz  p a ra f in a . T ak i je s t w y n ik  b ad ań  p ro w a ­
dzonych  n a  U n iw e rsy te c ie  w e  F re ib u rg u . N aśw ie tlan o  
tu ta j  m yszy , k tó ry m  u p rzed n io  w s trzy k iw an o  p ew n ą  
ilość o le ju , i to  w  p ew n y ch  p rzy p ad k ach  d la  celów  
p ro f ila k ty c z n y c h  n a  24 godz. p rzed  n a p ro m ie n io w a ­
n iem , w  in n y c h  zaś p rz y p a d k a c h  d la  te ra p ii  w  ciągu  
1 godz. po  n a p ro m ien io w an iu . Ilość ok. 1 cm 3 w y s ta r ­
czała, b y  o ddz ia łać  p ro f ila k ty c z n ie  i te ra p e u ty c z n ie  
n a  o rg an izm  m yszy , k tó r e  o trzy m a ły  daw k ę  p ro m ie ­
n io w an ia  p o n iże j d a w k i śm ie rte ln e j. P ro c e n t zw ierzą t, 
k tó re  p o zo sta ły  p rzy  życ iu  po 30 dn iach , b y ł w  p rz y ­
p a d k u  użycia  o le ju  do ce lów  p ro f ila k ty c z n y c h  w ię k ­
szy n iż  w  p rz y p a d k u , g d y  tak ieg o  o le ju  n ie  uży to . 
To p o d w y ższen ie  u ła m k a  liczby  zw ie rzą t, k tó re  p rz e ­
żyły , w ynosiło  n a w e t 38%  w  p rz y p a d k u  o le ju  a ra c h i­
dow ego. W  p rz y p a d k u  d z ia łan ia  te rap eu ty czn eg o  o le ­
jem  o liw k o w y m  p ro c e n t zw ie rzą t żyw ych  po 30 dn iach  
od n a p ro m ie n io w a n ia  zw iększy ł się  n a w e t o 38%.

W  p rz y p a d k u  użycia  in n y ch  o lejów  pow yższe w a rto śc i 
liczbow e n ieco  się obniżały .

B r.K .

Inhibitor oksytocyny w y izo low any  z p ęch erza  m o ­
czow ego ro p u c h y  B u fo  m a rin u s . In h ib ito r  m ożna w y ­
m yć p ły n em  R in g e ra  ze zhom ogen izow anych  p ęch e­
rzy  i p rzech o w y w ać  a lbo  w  s ta n ie  sp ro szk o w an y m  
lu b  jako  zagęszczony  ro z tw ó r. In h ib ito r  te n  m a 
d ro b n o m o lek u la rn ą  s t ru k tu rę  i c iężar około 10 000. 
Z nosi on d z ia łan ie  w azo to cy n y  n a  p ęch e rz  ro p u ch y  
i oksy tocyny  n a  m acicę szczura.

W. B -S

Krab — C arcinus  reaguje w prost na ruchy słońca.
C arcinus  i in n e  k ra b y  w odzą oczam i za w ąsk im  p a ­
sem k iem  św ia tła , k tó re  w y k o n u je  jed n o  o k rążen ie  
w  c iąg u  d n ia  doko ła  ich  pom ieszczen ia , albo n a w e t 
p o ru sza  się jeszcze w o ln ie j. C arcinus  z a m k n ię ty  
w  c iem nym  pom ieszczen iu  lu b  p rzy m u so w o  u n ie ru ­
chom iony  re a g u je  w y ra ź n y m  ru ch em  oczu n a  w iązk ę  
św ia tła  p o ru sza jącą  się ta k  w  k ie ru n k u  poziom ym  
ja k  i p ionow ym . R eag u je  on n a  św ia tło  o ta k  s ła ­
b y m  n a tęż en iu , że m ożna  p rzy jąć , iż je s t on w  s ta n ie  
reagow ać  w p ro s t n a  św ia tło  słońca, k sięży ca  w  p e łn i, 
a  m oże n a w e t n ie k tó ry c h  ja śn ie jszy ch  gw iazd . Z n a ­
czen ie  fiz jo log iczne  te j  zdo lności n ie  je s t w  pe łn i 
znane; albo sp e łn ia  ona  ro lę  „zm ysłu  czasu”, a lbo  też 
u ła tw ia  o d n a lez ien ie  d rog i do m orza.

W. B -S

Jak odw apniać kość? D la sp o rząd zen ia  p re p a ra tu  
h is to log icznego  kości kon ieczne  je s t je j odw apn ien ie , 
je d n a k  p roces te n  t r w a  dość długo. K w asy  n ie o rg a ­
n iczn e  d z ia ła ją  szybciej, a le  b a rd z ie j n iszczą s t ru k ­
tu ry  kom órkow e, zaś po d z ia łan iu  k w a sa m i o rg an icz ­
n y m i obraz  h is to lo g iczn y  tk a n k i je s t lepszy , a le  sam  
p roces o d m in e ra lizo w an ia  t r w a  bard zo  długo. D osko­
n a łe  w y n ik i o trz y m u je  się, je ś li p rzez  ro z tw ó r k w asu , 
w  k tó ry m  o d w a p n ia  się kość p rzepuszczać  fa le  u l t r a ­
dźw iękow e. P rz y  zasto so w an iu  k w asu  azotow ego o s tę ­
żen iu  2,5 do 10% i u ltrad źw ięk ó w  o często tliw ości 
90 000 d rgań  n a  sek u n d ę  —  czas o d w ap n ien ia  sk ra c a  
się do około 2 godzin , a  o b raz  h is to log iczny  tk a n k i 
p o zo sta je  bez zarzu tu .

W. B -S

O dkładanie w apnia w  paznokciach 1 w łosach. U lu ­
dzi m łodych  i zd ro w y ch  n ie  s tw ie rd zo n o  obecności 
zw ap n ień  w e  w ło sach  i p azn o k c iach  (n aw e t b ia łe  
p la m k i na  p azn o k c iach  n ie  są  m ie jscam i o d k ład an ia  
w apn ia). N a to m ia s t w  p azn o k c iach  b a rd zo  k ru ch y ch , 
łam iący ch  się, s tw ie rd zo n o  o d k ład an ie  się znacznej 
ilo śc i fo s fo ra n u  w ap n ia . P rz y  uszkodzen iach  ceb u lk i 
w łosow ej lu b  k o rzen ia  p azn o k c ia  stw ierd zo n o  p o ja ­
w ia n ie  się w a p n ia  w e  w ło sach  i paznokciach . U  osób 
w  podeszłym  w ie k u  n ie  m a  w a p n ia  w e  w łosach , n a ­
to m ia s t je s t go co raz  w ięce j w  paznokc iach . P ra w d o ­
p o d o b n ie  je s t to  ściśle zw iązan e  z o d w ap n ian iem  
kości.

W. B -S

Tempo siw ien ia  w łosów . B adan ia  lu d n o śc i A u s tra lii 
w y k aza ły , że k o b ie ty  zaczy n a ją  siw ieć p ó źn ie j od m ęż­
czyzn i w  p ó źn ie jszy m  d o p iero  w iek u  są  ca łkow ic ie  
siw e. S iw e w ło sy  p o ja w ia ją  się w cześn ie j w e  w łosach  
c iem nych  niż ja sn y ch , a le  c a łk o w ite  o siw ien ie  n a s tę ­
p u je  w cześn ie j u  b lo n d y n ó w  n iż  b ru n e tó w . W yn ik i 
do tyczą  ty lk o  n a tu ra ln e g o  k o lo ru  w łosów .

W. B -S

A cetylocholina w  narządzie elektrycznym  drętw y.
W ykazano , że n a rz ą d  e le k try c z n y  d rę tw y  je s t p o b u ­
dzan y  przez  ace ty lo ch o lin ę , a n a s tęp n ie  u sta lono , że 
z aw ie ra  on od 65 do 130 m g ace ty lo ch o lin y  n a  g ram  
tk a n k i. Są to  n a jw y ższe  zaw arto śc i ace ty locho liny , j a ­
k ie  w y k ry to  w  tk a n k a c h  k ręgow ców .

W. B -S



W ytrzym ałość skorupy jaja zależy  n ie  od s to p n ia  
je j z w ap n ien ia , a le  od ilości z a w a rty c h  w  n ie j m u k o - 
p o lisach a ry d ó w . S k o ru p a  z a w ie ra ją c a  30 m g  m u k o p o - 
lisa c h a ry d ó w /100 su ch e j m asy  p ę k a  p o d  n a c isk ie m  p o ­

n iże j 2 kg , n a to m ia s t, gdy  z aw ie ra  40 m g p o lisa c h a ry ­
dów  —  w y trz y m u je  n ac isk  p o n ad  3,5 kg.

W. B -S

K R O N I K A  

Zjazd europejskich towarzystw biochemicz­
nych w Warszawie

Ilość p u b lik a c ji , często tliw ość  i liczeb n o ść  sp o tk a ń  
n au k o w y ch  ta k  k ra jo w y ch , ja k  i m ięd zy n aro d o w y ch  
o raz  ilo ść  n a g ró d  N o b la  p rz y z n a w a n y c h  re p re z e n ta n ­
to m  ja k ie jś  g a łęz i w ied zy  są  w sk a ź n ik ie m  je j ro z ­
w o ju  i don iosłośc i u z y sk a n y c h  w y n ik ó w .

W  la ta c h  1945— 1965 aż 18 n a g ró d  N ob la  zosta ło  
p rz y z n a n y c h  za o s iąg n ięc ia  w  z a k re s ie  b iochem ii i b io ­
fizyk i. C zasop ism a b iochem iczne  p u b lik u ją  ro czn ie  
w ie le  ty s ięcy  p ra c  i don iesień .

M ięd zy n aro d o w e  K o n g resy  B iochem iczne  o d b y w a ją  
s ię  co tr z y  la ta . VI M ięd zy n a ro d o w y  K o n g re s  B io ­
ch em iczn y  w  N ow ym  J o rk u  (1964) liczy ł p o n a d  6500 
a k ty w n y c h  członków , n a jb liż szy  o d będz ie  s ię  w  ro k u  
p rz y sz ły m  w  T okio . M ięd zy n aro d o w e  K o n g resy  je d ­
n a k , ja k o  zby t liczn e  a  o s ta tn io  o rg a n iz o w a n e  w  k r a ­
ja c h  zam o rsk ich , n ie  d a ją  m ożliw ości b io ch em ik o m  
e u ro p e jsk im  n a w ią z a n ia  b liższych  k o n ta k tó w  n a u k o ­
w ych . S ta ła  zaś w y m ian a  m yśli, k o n f ro n ta c ja  s to so ­
w an y ch  m e to d  b ad aw czy ch  Oraz d y sk u s ja  w y n ik ó w , 
co w ięce j w sp ó ln e  p la n o w a n e  b a d a n ia  — n a  baz ie  
w łaśc iw eg o  w y p o sażen ia  la b o ra to r ió w  — są n iezb ę d ­
n y m  w a ru n k ie m  p o stęp u  n a u k  dośw iad cza ln y ch . E u ro ­
p e js k ie  T o w arzy s tw a  B iochem iczne  z łączy ły  się d la ­
teg o  w  F e d e ra c ję  (F ed era tio n  o f E u ro p ea n  B io ch e -  
m ica l S o c ie tie s  —  F E B S), k tó r a  od la t  tr z e c h  co rocz­
n ie  o rg a n iz u je  z jazd y  i w y m ian ę  in fo rm a c ji o raz  
p o p ie ra  n a u k o w e  k o n ta k ty  m ięd zy  cz ło n k am i p o ­
szczegó lnych  T o w a rz y s tw  B iochem icznych . W  sk ła d  
F e d e ra c j i  w chodzi o b ecn ie  21 T o w a rz y s tw , w  ty m  
P o lsk ie  T o w arzy stw o  B iochem iczne.

P ie rw sz y  Z jazd  FE B S  o dby ł się  w  L o n d y n ie  (1964), 
d ru g i w  W iedn iu  (1965), trz ec i zaś w  ro k u  b ieżącym  
w  W arszaw ie . Z godn ie  ze S ta tu te m  F E B S , P rz e w o d ­
n iczący m  R ad y  F e d e ra c ji je s t p reze s  to w a rz y s tw a  
o rg an izu jąceg o  zjazd . W  ub ieg ły m  ro k u  za tem  P rz e ­
w o d n iczący m  R ady  F E B S  b y ł P re z e s  P o lsk ieg o  T o ­
w a rz y s tw a  B iochem icznego  K . Z a k r z e w s k i ,  S e ­
k re ta rz e m  zaś — S e k re ta rz  Z a rz ą d u  G łów nego T o w a ­
rz y s tw a  T. K ł o p o t o w s k i .

T rzec i Z jazd  FE B S  zo rg an izo w an y  w  d n iach  4— 7 
k w ie tn ia  b r. w  sa lach  P a ła c u  K u ltu ry  i N a u k i w  W a r­
szaw ie  liczy ł 1572 u czes tn ik ó w , w  ty m  546 z P o lsk i 
i 1026 z zag ran icy . C złonkow ie  Z ja z d u  re p re z e n to w a li 
o śro d k i b io ch em iczn e  29 k ra jó w  e u ro p e jsk ic h  o raz  
k ilk u  p o zaeu ro p e jsk ich . W  Z jeźd z ie  c zy n n y  u d z ia ł 
w zię ło  cz te re c h  la u re a tó w  N obla : S . O c h o a  —  p r e ­
zes M ięd zy n aro d o w ej U n ii B ioch em iczn e j (USA),
H . A. K r e b s  i  F.  S a n g e r  (W. B ry ta n ia )  o raz  
F . L  y n e n  (NRF).

R e fe ra t in a u g u ra c y jn y  n a  te m a t  im m u n o ch em ii 
b ia łe k  w y g ło s ił P . G r a b a r  (F ra n c ja ) . S to so w an e  —

N A  U K  O W  A

w  k ie ro w a n y m  przez  n iego  In s ty tu c ie  B ad ań  n ad  
R ak iem  —  m e to d y  pozw o liły  m iędzy  in n y m i n a  w y ­
ró ż n ie n ie  w  m a te r ia le  pochodzącym  z n ie k tó ry c h  tk a ­
n e k  n o w o tw o ro w y ch  f r a k c ji  b ia łek  •— n ie  sp o ty k a ­
n y ch  w  p ra w id ło w y c h  tk a n k a c h  zw ie rzą t do ros łych  — 
a p rzy p o m in a ją c y c h  w ła sn o śc iam i fizycznym i p ew n e  
b ia łk a  z tk a n e k  za rodkow ych .

W iodącym  te m a te m  Z jazd u  b y ły  cząsteczkow e m e­
ch an iz m y  z ja w isk  dziedz iczen ia . W  ra m a c h  S y m p o ­
z ju m  zo rg an izow anego  p rzez  D. S h u g a r a  (Po lska) 
w yg łoszono  k ilk a n a śc ie  re fe ra tó w  i p o n ad  sto  do n ie ­
sień . S zczególnym  z a in te re so w an iem  cieszy ły  się w y ­
k ła d y  do tyczące  k o d u  genetycznego  (H. G . K h o r a n a ,
S.  O c h o a ,  U SA ; H. M a t t h e i ,  N RF), m ech an izm u  
o d tw a rz a n ia  w iru so w eg o  k w a su  ry b o n u k le in o w eg o  
(E. M. M a r t i n ,  W. B ry ta n ia )  o raz  b a d a ń  n ad  m e­
ch an iz m am i i re g u la c ją  b io sy n tezy  b ia łek . (A. A. B a - 
j e w , Z SR R ; R. E. M o n r o  o raz  F. S a n g e r ,  W. 
B ry ta n ia ; H. G. Z a  c h  a u , NRF).

K o lo k w iu m  o b iochem ii m ito ch o n d rió w  — w e ­
w n ą trz k o m ó rk o w y c h  g e n e ra to ró w  en e rg ii — zo rg a­
n izo w an e  p rz e z  E. C. S l a t e r a  , (H o land ia) o raz  
L. W o j t c z a k a  i Z.  K a n i u g ę  (P o lska) zg ro m a­
dziło  w ie lu  ta k  w y b itn y c h  b ad aczy  ja k  B. C h  a n  c e, 
U SA ; L . E  r  n  s t  e  r , S zw ecja ; H. A. K r e b s ,  A ng lia ;
F . L y n e n  N R F . Podczas k o lo k w iu m  p rzed s taw io n o  
oko ło  100 żyw o d y sk u to w a n y c h  p rac .

P odczas k o lo k w iu m  n a  te m a t b iochem ii p ły te k  k rw i 
zo rg an izo w an eg o  p rzez  E. K o w a l s k i e g o  i S. N i e ­
w i a r o w s k i e g o  (P o lska) w  30 do n ies ien iach  i r e ­
fe r a ta c h  om ów iono  szereg  p ro b lem ó w  do tyczących  
ch em iczn y ch  p o d s ta w  n ie k tó ry c h  scho rzeń  u k ła d u  
k rz e p n ie n ia  k rw i (E. K o w a l s k i ,  P o lsk a ; J . R  o s- 
k  a  m , B elg ia ; T. H . S p a  e t, USA). T rzeb a  dodać, 
iż  by ło  to  p ie rw sze  m ięd zy n aro d o w e  sp o tk a n ie  b io ­
ch em ik ó w  b a d a ją c y c h  ro lę  p ły te k  w  p ro ces ie  k rz e p ­
n ie n ia  k rw i.

S p o śró d  k o m u n ik a tó w  n a  te m a ty  w o ln e  n a  szcze­
g ó ln e  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  d o n ies ien ie  Ch. T s o u  
(C hR L) o ch em iczn e j sy n tez ie  in su lin y  — b ia łk a  
o w łasn o śc iach  h o rm o n a ln y ch . N a ogó lną  liczbę 615 
w y g ło szo n y ch  re fe ra tó w  i d on ies ień  po lscy  u czes tn icy  
Z ja z d u  p rz e d s ta w ili  110.

O prócz  ses ji n au k o w y ch  p rz y  o k az ji Z ja z d u  odbyło  
s ię  sze reg  sp o tk a ń  to w arzy sk ich , zag ran iczn i u cze s t­
n ic y  zw ied z ili ró w n ież  poszczególne p lacó w k i n a u ­
k o w e  w  W arszaw ie  — u ła tw iło  to  oczyw iście  n a w ią ­
z a n ie  b liż szy ch  k o n tak tó w .

U rząd zo n a  w  sa la c h  P a ła c u  K u ltu ry  i  N au k i w y ­
s ta w a  a p a ra tu ry  u m o ż liw iła  sze ro k im  rzeszom  b io ­
ch em ik ó w  zap o zn an ie  się z no w y m i m o d e lam i p rz y ­
rząd ó w , ja k ie  p ro d u k o w a n e  są  o s ta tn io  p rzez  n a j ­
lep sze  f i rm y  eu ro p e jsk ie .

Z. Z i e l i ń s k a

C O P E R N I C A N A

C o p e r n i c a n a  trz y ń sk ie g o  p rz y  „ P o je z ie rz u ” w  O lsz tyn ie , rozpoczęły
od o s ta tn ieg o  (4) n u m e ru  z ro k u  1965 n o w ą k o lu m n ę  
p t. C opern icana , k tó rą  re d a g u je  m łody  h is to ry k  o l- 

K o m u n ik a ty  M a z u rsk o -W a rm iń sk ie  w y d a w a n e  sz ty ń sk i, cz łonek  S ek c ji K o p e rn ik o w sk ie j T o w arzy -
p rzez  O śro d ek  B ad ań  N au k o w y ch  im . W ojc iecha  K ę - s tw a  P rz y ro d n ik ó w  m g r Je rz y  S i k o r s k i .
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N a jb a rd z ie j c iekaw ie , n ie m a l sen sacy jn ie , p rz e d ­
s ta w ia  się a r ty k u ł  inż. A d am a  P e n c o n k a  o jego 
p o szu k iw an iacn  p ły ty  o b se rw a c y jn e j M ik o ła ja  K  o- 
p e r n i k a  n a  go ty ck im  ośm ioboku  w  m u ra c h  o b ro n ­
n y ch  o tacz a jący ch  k a te d rę  w e  F ro m b o rk u . Ju ż  
w  r .  1961 w  a r ty k u le  p u b lik o w a n y m  w  U ranii w y ­
su n ą ł P en co n ek  h ip o tezę , że K o p e rn ik  w y k o n y w ał 
sw e  o b se rw ac je  z ta r a s u  ow ego ośm ioboku, k tó ry  d a ­
w a ł m u  d o sk o n a łe  w a ru n k i o b se rw acy jn e , ja k ic h  n a  
w ieży  p ó łn o cn o -zach o d n ie j, zw anej do dziś „w ieżą 
K o p e rn ik a ” m ieć  n ie  m ógł.

B a d a n ia  p rzed s ięw z ię te  w  je s ien i 1965 r . p o d  eg idą  
P o lsk iego  T o w arzy stw a  A stronom icznego , p o leg a jące  
n a  częśc iow ym  z a ję c iu  now szych  w a rs tw  p o sad zk i 
ceg lan e j ta r a s u  ośm ioboku , d o p ro w ad z iły  do w y k ry c ia  
b lo k u  m u ru  z p ie rw o tn e j cegły  g o ty ck ie j (palców ki) 
o w y m ia rze  około 7 X 3 m , w znoszącego się  około 
0,5 m  n a d  poziom em  p ie rw o tn e j posadzki. B lok te n  
z n a jd u je  się  w  p ó łn o cn o -w sch o d n ie j części ta r a s u  
ośm ioD oku i p rz y ty k a  je d n ą  s tro n ą  do w ew n ę trzn eg o  
po d w o rczy k a  b as tio n u , a  u k ry ty  je s t n ie m a l w  całości 
p o d  g ru b y m  m u re m  now szej, bo  X V II-w ieczn e j 
dzw onn icy . D zw onn ica  ta  w y b u d o w an a  zo s ta ła  w  ro k u  
1685 za czasów  b isk u p a  M icha ła  R a d z i e j o w s k i  e- 
g  o, w  m ie jsce  s ta rsz e j , go ty ck ie j, zap ew n e  d re w n ia ­
n e j dzw onnicy , ja k a  s ta ła  ta m  w ed łu g  p rzek azó w  
h is to ry czn y ch .

A. P en co n ek  p rz e d s ta w ił sw o je  w y n ik i n a  zw o łane j 
p rzez  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S z tu k i k o m is ji k o n se r­
w a to rs k ie j, n a  k tó re j u chw alono  p rzep ro w ad zen ie  d a l­
szych  b a a a ń , je d n a k  d o p ie ro  w ów czas, gdy  n a  ośm io­
b o k u  p ro w ad zo n e  b ęd ą  p la n o w a n e  n a  o k re s  około 
1967 r. p ra c e  k o n se rw a to rsk ie .

W  da lszym  ciągu  m g r J . S i k o r s k i  r e fe ru je  
w  k ró tk ie j  n o ta tc e  o p o w s ta n iu  w ojew ódzk iego  k o ­
m ite tu  k o p e rn ik o w sk ieg o  w  O lsz tyn ie , o czym  dono­
s iliśm y  ju ż  w  n u m e rz e  lis to p ad o w y m  W szech św ia ta  
z  r. 1965.

C iek aw ie  p rz e d s ta w ia  się o bszerny  a r ty k u ł p ió ra  
J . S iko rsk iego , p rz e d s ta w ia ją c y  p la n y  środow isk  n a ­
u k o w y ch  T o ru n ia , K ra k o w a  i O lsz ty n a  w  zw iązku  
z ju b ileu szem  500-lecia  u ro d z in  M ik o ła ja  K o p e rn ik a . 
P la n y  te  dość szeroko  p rz e d s ta w io n e  b y ły  p rzez  
p rz e d s ta w ic ie li ty c h  o śro d k ó w  n a  k o n fe re n c ji zw o ła­
n e j z in ic ja ty w y  T o w a rz y s tw a  N aukow ego i M uzeum  
O kręgow ego  w  T o ru n iu .

1. T o r u ń .  T o w arzy stw o  N aukow e pow oła ło  K o­
m is ję  K o p e rn ik o w sk ą  pod  p rzew o d n ic tw em  p ro f. d r 
W. Iw an o w sk ie j, w  ra m a c h  k tó re j u tw orzono  k ilk a  
g ru p  roboczych , in te n sy w n ie  ju ż  od pew nego  czasu  
p ra c u ją c y c h . P rz e w id u je  się w y d aw an ie  p o p u la rn e j 
„B ib lio teczk i K o p e rn ik o w sk ie j”, w  k tó re j o p raco w a­
no  b y  genezę te o r ii  K o p e rn ik a , ro d z in ę  i środow isko  
K o p e rn ik a , T o ru ń  i P ru s y  K ró lew sk ie  w  czasach  K o­
p e rn ik a  itp . te m a ty . Z  w y d a w n ic tw  śc iśle  n au k o w y ch  
m a ją  być o p raco w an e : 1) p rzez  p ro f. K . G ó r s k i e g o  
m o n o g ra fia  Ł u k asza  W a t z e n r o d e g o ,  2) w sp ó ln ie  
z p ro f. M. B i s k u p e m :  A k ta  s ta n ó w  P ru s  K ró le w ­
sk ich , 3) p rzez  p ro f. M. B isk u p a : R egesta  C opernicana, 
4) p rzez  H. B a r a n o w s k i e g o :  B ib lio g ra fia  K o ­
p e rn ik o w s k a  (II w yd .), 5) p rzez  p ro f. J. R  e m  e r  a 
a lb u m  m ie jsc , w  k tó ry c h  p rz e b y w a ł K o p e rn ik , 6) p rzez  
N. M a z u r k i e w i c z  a lb u m  p t. M iko ła j K o p e rn ik  
w  tw ó rczo śc i p la s ty c zn e j  o raz  7) D zie je  k u ltu  K o p e r­
n ik a  w  T o ru n iu .

2. K r a k ó w .  W  K ra k o w ie  d z ia ła  k ilk a  m n ie jszy ch  
o śro d k ó w  ja k  Z a rz ą d  T R Z Z , S ek c ja  K o p e rn ik o w sk a  
P o lsk iego  T ow . P rz y ro d n ik ó w  ‘im . K o p e rn ik a  o raz  
P o lsk ie  T ow . M iło śn ików  A stro n o m ii. N ie u tw orzono  
je d n a k  d o tąd  w spó lnego  k o m ite tu .

3. O l s z t y n .  O śro d ek  B ad ań  N au k o w y ch  zam ie rza  
w y d ać  k ilk a  p u b lik a c ji n au k o w y ch , w śró d  k tó ry c h  
w y m ien ić  n a leż y  p ra c ę  J . S i k o r s k i e g o  p t. 1) M i­
k o ła j K o p e rn ik  na  W a rm ii, ch ro n o lo g ia  życia i d z ia ­
ła ln o śc i o raz  2) M iko ła j K o p e rn ik  w  O lsz tyn ie . P ro f. 
M. B i s k u p  m a  w y d ać  3) L o ca tio n es m a n so ru m  d e -  
se r to ru m  (L o k ac je  opuszczonych  łanów ), ręk o p is  
M. K o p e rn ik a , o raz  dw ie  p ra c e  n iże j podp isanego :
4) O b serw a to r ia  M iko ła ja  K o p e rn ik a  na W a rm ii oraz
5) S z la k ie m  M iko ła ja  K o p ern ika .

O zad a n ia c h  W ojew ódzk iego  U rzęd u  K o n se rw a to r­
sk iego  w  zw iązk u  z o d n a w ia n ie m  zab y tk ó w  a rc h i te k ­

tu ry  n a  S zlaku  K o p ern ik o w sk im  m ów ił k o n se rw a to r 
m g r L u c jan  C z u D i e l .  Z ap o w ied z ia ł on  w y d an ie  
K a ta lo g u  Z ab y tk ó w  S z tu k i W ojew odztw a O lsz tyń ­
sk iego  oraz  p ra c y  p t. O śro d k i s ta ro m ie js k ie  w o je -  
w ó a z tw a  o ls z tyń sk ieg o . K o n se rw a to r  p o in fo rm o w ał 
ró w n ież  zeb ran y ch , ze n ie k tó re  z ab y tk i, w  szczegól­
n ośc i d w o rk i kan o n icze  w e  F ro m b o rk u , m a  się od­
now ić  i zu zy tk o w ać  n a  h o te le  d la  tu ry s tó w . N ależy  
m ieć  w ie lk ie  zas trzeżen ia  p rz y n a jm n ie j co do p o ­
m y s łu  u rząd zen ia  w  a w o rk u  za jm o w a n y m  ongiś p rzez  
M. K o p e rn ik a  (curia  S a n c ti P e tu )  luK susow ego ho ­
te lu  k la sy  S d la  gości k ra jó w  k ap ita lis ty czn y ch . 
D w o rek  K o p e rn ik a  s tan o w i ta k i sam  zab y te k  i p a ­
m ią tk ę  po K o p e rn ik u , ja k ą  je s t  jego  w ieża  i na leży  
u rząd z ić  w  n im  część ekspozycji M uzeum  K o p e rn i­
kow skiego . W dalszym  ciągu  d y sk u s ji m gr B. R y ­
m aszew sk i p ro je k to w a ł oznaczen ie  m ie jsc  p a m ią tk o ­
w y ch  n a  b u d y n k a c h  zw iązan y ch  z K o p ern ik iem  je d ­
n o lity m i tab licam i.

P ro f . d r J . R  e m  e r , d y re k to r  M uzem u O kręgo ­
w ego w  T o ru n iu , p rz e s ta w ił ram o w ą  ko n cep c ję  u rz ą ­
d zen ia  w  T o ru n iu  w ie lk iego  m u zeu m  M iko ła ja  K o­
p e rn ik a  w  dw ócn  dom ach  p rz y  ul. K o p ern ik a , a m oże 
ta k ż e  w  gm ach u  ra tu s z a  s ta ro m ie jsk ieg o , k tó re  s ta ­
n o w iłoby  za lążek  p rzyszłego  kop ern ik o w sk ieg o  in ­
s ty tu tu  n au k o w o -b ad aw czeg o .

M gr H. O d o j z M uzeum  O lsz tyńsk iego  zw rócił 
uw agę , że ju ż  od szereg u  la t  is tn ie je  i c ieszy się 
w ie lk ą  fre k w e n c ją  M uzeum  K o p e rn ik a  w e  F ro m ­
b o rk u . Z a d w a la ta  zo s tan ie  z aad o p to w an y  n a  cele 
tegoż  m uzeum  w ie lk i gm ach  p a łac u  b iskup iego , k tó ry  
w ła śn ie  z n a jd u je  się  w  odbudow ie . Z b io ry  i ek spo ­
zy c ja  zo stan ą  w y b itn ie  p ow iększone  i w y staw io n e  
zgodn ie  z now oczesnym i w ym ogam i techn icznym i. 
W  da lsze j d y sk u s ji podnoszono , że oba p ro je k ty  u rz ą ­
d zen ia  w ięk szy ch  m uzeów  k o p e rn ik o w sk ich  n ie  są 
sob ie  sp rzeczne, zw ażyw szy  n a  specy ficzne  środow iska , 
w  ja k ic h  będą_ szerzyć k u lt  osoby w ie lk iego  a s tro ­
nom a. Bo p rzecież, zdan iem  p ro f. Iw anow sK iej, K o ­
p e rn ik  w  T o ru n iu  u ro d z ił się, w  K rak o w ie  s tu d io w a ł, 
a  w e  F ro m b o rk u  spędził w ięk szą  część sw ego życia . 
O ba m uzea  n ie  k o lid u ją  ze sobą , o p ra c u ją  n a  pew no  
inacze j osobę w ie lk iego  a s tro n o m a , a  lo k a ln e  do k u ­
m e n ty  n ie  b ęd ą  ze sobą k o n k u ro w ać . B ardzo  w ażnym  
p o s tu la te m  m ów czyn i było, b y  w  każd y m  z m uzeów  
je d n ą  z sa l p rzezn aczy ć  n a  au d y to r iu m , gdzie  w p ro ­
w ad zać  się b ędz ie  zw ied za jący ch  w  ekspozycję .

T o ru ń sk ie  sp o tk a n ie  p rze d s ta w ic ie li o środków  k u ltu  
K o p e rn ik a  by ło  n iezw y k le  p o trzeb n e  d la  k o o rd y n ac ji 
w sp ó ln y ch  zam ierzeń . W  śro d o w isk ach  to ru ń sk im  
i o lsz ty ń sk im  w s tę p n e  p rzy g o to w an ia  do ju b ileu szu  
k o p ern ik o w sk ieg o  są  ju ż  bard zo  zaaw ansow ane .

S y g n a lizu jem y  u k azan ie  się  w  szw edzk im  czaso­
p iśm ie  astro n o m iczn y m  „C assiope ia” c iekaw ego a r ty ­
k u łu  p ió ra  A n ton iego  W i e l o c h a ,  a sy s te n ta  In s ty ­
tu tu  A stronom icznego  w  L u n d , cz łonka S ek c ji K o p er­
n ik o w sk ie j naszego  T o w arzy stw a . P . W ieloch za jm u je  
się K o p e rn ik iem  od szeregu  la t  i w  „C assiope i” z a ­
m ieśc ił już w  ro czn ik u  n a  la ta  1958— 1959 (s tr. 33—40) 
a r ty k u ł  o n a rzęd z iach  a s tro n o m iczn y ch  K o p e rn ik a , 
n a  p o d staw ie  p ra c y  L . A. B irk e n m a je ra  „M ikołaj 
K o p e rn ik ” .

B aw iąc  w  P o lsce  n a  Z jeźdz ie  P o lsk iego  T o w arzy ­
s tw a  A stronom icznego  w  O lsz ty n ie  w e w rze śn iu  1965 r. 
p. W i e l o c h  w zią ł u d z ia ł w  w ycieczce  P T A  do F ro m ­
b o rk a , gdzie poczyn ił szereg  zd jęć fo to g raficzn y ch . 
P . W ieloch  w  sw oim  a r ty k u le  p t. TUI frd g a n  om  M i­
ko ła j K o p e rn ik s  o b se rva tio n sp la tse r  r e f e ru je  obecny 
s ta n  b a d a ń  n a d  o b se rw a to riu m  M. K o p e rn ik a  w e 
F ro m b o rk u  o p ie ra ją c  się g łó w n ie  n a  p ra c a c h  J. P a g a -  
czew skiego, p u b lik o w a n y c h  ju ż  w  w y d aw n ic tw ach  
h is to ry czn y ch : L o ka liza c ja  o b se rw a to r iu m  M iko ła ja  
K o p ern ika  w e  F ro m b o rk u  na  p o d sta w ie  X V I -w ie c z -  
nego  d o k u m e n tu , K w a r ta ln ik  H is to r ii N a u k i i  T ech ­
n ik i ,  1964 n r  1, o ra z  D uńska  e k sp e d y c ja  a s tronom iczna  
na W a rm ię  w  r. 1584, K o m u n ik a ty  M a zu rsk o -W a r­
m iń sk ie ,  1964, n r  1, s tr . 21— 38. S zerok ie  sp raw o zd a ­
n ie  ze sw ych  p ra c  zam ieśc ił J .  P ag aczew sk i w  n r  10 
z 1963 r. W szech św ia ta  w  a r ty k u le  p t. O b serw a to riu m  
A stro n o m ic zn e  M iko ła ja  K o p e rn ik a  w e  F rom borku .

J . P a g a c z e w s k i
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R E C E N Z J E

R u th  M o o r e :  Skam ien iałym i śladam i człow ieka.
W arszaw a , PW N , B ib lio tek a  P ro b lem ó w . 560 s tr ., cena  
40.— zł.

Do dość ju ż  liczn y ch  w  P o lsce  k s ią ż e k  p o p u la ry z u ­
jący c h  ew o luc jon izm , szczegó ln ie  z a ś  an tro p o g en ezę , 
p rz y b y ła  o b ecn ie  n o w a pozycja . T y m  ra z e m  je s t  to 
tłu m a c z e n ie  w y d a n e j w  r .  1961 k s ią ż k i a m e ry k a ń sk ie j 
au to rk i.

K s iążk a  sk ła d a  się z 3 części. P ie rw s z a  z n ich , z a ty ­
tu ło w a n a  P o ch o d zen ie  c z ło w ie k a  n ie  z a jm u je  s ię  p o ­
ch odzen iem  człow ieka , lecz  p rz e d s ta w ia  h is to r ię  te o r ii  
ew o luc ji. C zęść , d ru g a , P o g rzeb a n y  rod o w ó d  o m aw ia  
d z ie je  o d k ry c ia  k o p a ln y c h  szczą tk ó w  cz łow ieka  i jego  
b ezp o śred n ich  p rzodków . C zęść trz e c ia , Z m ie n io n a  
teoria  ew o lu c ji,  znów  n ie  zo s ta ła  z a ty tu ło w a n a  n a j ­
szczęśliw ie j, bo z a jm u je  się  g łó w n ie  d a to w a n ie m  a b so ­
lu tn y m  szczą tk ó w  k o p a ln y ch , co m a  w p ra w d z ie  d u że  
zn aczen ie  d la  te o r ii  ew o lu c ji, a le  b y n a jm n ie j  je j n ie  
zm ien ia .

P ie rw sz e  ro zd z ia ły  p rz e d s ta w ia ją c e  d z ie je  k o n c e p c ji 
D a r w i n a ,  L a m a  r e k  a,  De  V r i e s a  i M e n d l a  
n ie  p rzy n o szą  w ie le  now ego  p o lsk ie m u  czy te ln ik o w i, 
bo o ty c h  sp ra w a c h  ju ż  u n a s  w ie lo k ro tn ie  p isan o . 
C en n ą  now ośc ią  d la  p o lsk ie j l i t e r a tu r y  p o p u la rn o -n a u ­
kow ej są  n a to m ia s t sy lw e tk i A. G  i a  r  d a, E. D. C o- 
p e a ,  J.  B. S. H a l d a n e a ,  R.  A.  F i s h e r a  
i S.  W r i g h t a .  M ożna co p ra w d a  d y sk u to w ać , czy 
w ła śn ie  ci z now szych  tw ó rc ó w  te o r ii  ew o lu c ji z a s łu ­
g iw a li n a  ta k  ob szern e  om ów ien ie , a  n ie  np . H . F . O s -  
b o r n ,  J.  H  u x  1 e y,  G.  G.  S i m p s o n ,  T.  D o b-  
z h a n s k y  czy R. M e y r , a le  tu  ju ż  p raw o  w y b o ru  
n a leża ło  do a u to rk i. W  ogóle pow iedz ieć  trz e b a , że 
p rz e d s ta w ie n ie  dzie jów  no w o czesn y ch  k o n cep c ji ew o­
lu c y jn y c h  w  p o p u la rn y , an eg d o ty c zn y  sposób, n ie  je s t 
ta k  ła tw e  ja k  te o r ii  d aw n ie jszy ch . K ied y ś  b ad acz  m ógł 
p rz e z  ca łe  życie d o p raco w y w ać  się sw o je j k o n cep c ji 
i w alczyć  o je j u zn an ie . P rz y  dz is ie jszy m  te m p ie  ro z ­
w o ju  n a u k i k a ż d a  te o r ia  je s t  dz ie łem  zespo łu  (choć 
m oże to  b y ć  zespó ł lu d z i ro z s ian y ch  p o  ca ły m  św iecie). 
Id ee  jed n eg o  b ad acza  s ą  n a ty c h m ia s t p o d c h w y ty w a n e  
p rz e z  in n y ch , ro z w ija n e  i u zu p e łn ian e , to te ż  a k tu a ln e  
p o g ląd y  n a  d z ie je  ew o lu c ji są  w ła śc iw ie  an o n im o w y m  
dzie łem  w ięk szo śc i w sp ó łczesn y ch  b io logów  n a  św ie ­
cie: in d y w id u a ln ie  z au w aży ć  m ożna  ra c z e j ty ch , k tó ­
rz y  re p re z e n tu ją  ja k ie ś  k rań co w e , n a  ogół z re sz tą  
b łę d n e  p o g lądy . A u to rce  u d a ło  się je d n a k  d o b rze  p rz e d ­
s taw ić , ja k o  dzieło  żyw ych  i w y ra ź n ie  s c h a ra k te ry z o ­
w a n y c h  uczonych , w ie le  no w o czesn y ch  zag ad n ien  ew o - 
lu c jo n izm u . N ie w p a d a  też  w  dość częstą  m a n ie rę  
in n y c h  p isa rz y , z u p o rem  s to so w an ą  np . p rzez  W en d ta , 
k tó reg o  k s ią ż k i tłu m a c z o n e  b y ły  i n a  p o lsk i, a  k tó rz y  
d la  n a d a n ia  d ram a ty czn o śc i p rz e d s ta w ia ją  k a ż d e  n o w e 
o d k ry c ie  w  te n  sposób, ja k b y  d o k o n y w a ł go ja k iś  
m ło d y  uczony  czy zgoła am a to r. O gół uczonych , n ie  
d o s trz e g a ją c  o czyw iste j p ra w d y , w y śm ie w a ł go i z w a l­
czał, a le  p ra w d a  w  k o ń c u  zw yc ięża ła  i d z ie lny  o d ­
k ry w c a  d o czek iw ał się zasłu żo n e j s ław y . O czyw iście  
te n  s c h e m a t m oże  czasem  o d p o w iad ać  p ra w d z ie , a le  
p rzez  p e w n ą  se le k c ję  fa k tó w  i w y p o w ied z i m o żn a  go 
zasto so w ać  w ła śc iw ie  do każdego  p rz y p a d k u , n a w e . 
ta m  gdzie  sp ra w a  p rz e d s ta w ia ła  s ię  zgoła  od m ien n ie . 
O czyw iście ta  m a n ie ra  p isa n ia  zm ien ia  te z  is to tn y  o b raz  
n a u k i o ty le , że  is tn ie je  p rzec ież  o g ro m n a  ilość k o n ­
cepcji, k tó r e  „ o fic ja ln a  n a u k a ” (o i le  to  p o jęc ie  m a 
w  ogóle  ja k iś  sens) is to tn ie  o d rzu c iła , a le  k tó r e  po 
p ro s tu  b y ły  b łęd n e . J a k  ju ż  w sp o m n ia łem , a u to rk a  
w  te n  sc h e m a t n ie  w p a d a  i p rzez  to  szczęś liw ie j m z  
in n e  k s ią ż k i p rz e d s ta w ia  d z ie je  o d k ry ć  n au k o w y ch .

H is to r ia  o d k ry ć  k o p a ln y c h  szczą tk ó w  cz ło w iek a  m a 
w  so b ie  ty le  d ra m a ty z m u , że je j p o p u la rn e  p rz e d s ta ­
w ie n ie  je s t ła tw ie js z e  n iż  o p isy w a n ie  ro zw o ju  te o r ii  
ew o lu cy jn y c h . O czyw iście  m ożna  się n ie  zgadzać z n ie ­
k tó ry m i p o g ląd am i a u to rk i, czy m oże je j p rz e d s ta w ie ­
n ie  z ag ad n ień  n ie  zaw sze je s t  ścisłe, a le  to  te r e n  n a u  u  
ta k  jeszcze d y sk u sy jn y , że  w  k siążce  teg o  ty p u  p o ­
p u la rn e j p rzec ież  — n ie  m o żn a  w y m ag ać  scisłeg  y

w aż e n ia  ra c ji.  N ie s te ty  b ad an io m  ro zw o ju  hom in id ó w  
z n a tu r y  ju ż  to w arzy szy  p e w n a  a tm o sfe ra  sen sac ji 
i s tą d  k ażd e  o d k ry c ie  je s t  „zna lez ien iem  b rak u jąceg o  
o g n iw a”, k ażd e  zna lez isko  d o s ta je  n o w ą n azw ę ro d z a ­
jo w ą  i g a tu n k o w ą . W  in n y ch  dz iedz inach  p ra c y  p a le ­
o n to log iczne j a tm o sfe ra  je s t sp o k o jn ie jsza , n am ię tn o śc i 
s łabsze , co ch y b a  sp rz y ja  p o stęp o w i w iedzy .

O s ta tn ia  część k s iążk i z a jm u je  się  g łów n ie  zag ad ­
n ie n ia m i a b so lu tn eg o  d a to w a n ia  szczątków  k o p a ln y ch . 
O b aw iam  się, że ro zd z ia ł te n  n iew ie le  d a  czy te ln i­
ko w i: je ś li  je s t  on  fach o w cem  w  ty c h  sp ra w a c h , to  
k s ią ż k i teg o  ty p u  n ie  p o trzeb u je , je ś li n ie  —  n ie  z ro ­
zum ie . T u  p rz e d s ta w ie n ie  zag ad n ień  pop rzez  dzie je  
o d k ry ć  tro c h ę  zaw odzi, m yślę , że n ie  p rzy g o to w an y  
c z y te ln ik  n ie  z ro zu m ie  w  żad en  sposób z w yw odów  
a u to rk i, np . sk ą d  b ie rz e  się ra d io a k ty w n y  w ęg ie l 
w  p rz y ro d z ie  i  ja k ie  są  jego  d a lsze  dzieje.

N a  ogół k s ią ż k a  n a p is a n a  je s t  żyw o i czy ta  się  dob­
rze . N ies te ty , p o lsk i c zy te ln ik  d o s ta je  ją  w  fa ta ln y m  
p rzek ład z ie . Ję z y k  n a u k o w y  m a  sw o je  re g u ły  i p o ­
to czn e  znaczen ie  w y razó w  n ie  zaw sze je s t id en ty czn e  
z n au k o w y m . O b aw iam  się, że  po lsk iego  tłu m aczen ia  
n ie  czy ta ł p rzed  d ru k ie m  ż ad en  fachow iec , a  tłu m acz  
zn a  zap ew n e  do b rze  język  an g ie lsk i, a le  o p o lsk ie j 
te rm in o lo g ii m a  zn ikom e po jęc ie . J e s t  to  ta k  częste  
z jaw isk o  w  p o lsk ich  p rz e k ła d a c h  książek  n au k o w y ch  
(a w  w ięk szy m  jeszcze  s to p n iu  podróżn iczych), że z a ­
s łu g u je  ch y b a  n a  ja k ą ś  en e rg iczn ie jszą  in te rw e n c ję  ze 
s tro n y  św ia ta  nau k i.

N ie m am  p rz e d  sobą o ry g in a łu  ang ie lsk iego , w ięc 
n ie  w y k lu czam , że n ie k tó re  z p rzy to czo n y ch  n iże j 
p rzy k ład o w o  b łędów  są  b łęd am i o ry g in a łu , a le  w ię k ­
szość w y n ik a  n a  p ew n o  z w in y  tłu m acza . P ie rw sza  
część je s t  p rz y  ty m  tłu m aczo n a  lep ie j, im  d a le j ty m  
b łęd ó w  w ięce j. P ie rw sz y  d rob iazg : nazw y  łac iń sk ie  
g a tu n k ó w  zw ie rz ą t p isze  się  z re g u ły  k u rsy w ą , p rzy  
ty m  n azw a  g a tu n k o w a  p is a n a  m a  być m a łą  li te rą , n a ­
to m ia s t n azw isk o  a u to ra  n azw y  n ie  p o w in n o  być k u r ­
sy w ą  p isan e . W  o m aw ian e j k siążce  n azw isk a  a u to ró w  
n a z w  p is a n e  są  k u rs y w ą  (np. s. 158, 161), zaś nazw y  
g a tu n k o w e  n iek ied y  z duże j li te ry  (s. 391). T łum acz 
uży w a  n azw y  „w ap ń ” (nazw a p ie rw ia s tk a )  n a  o k re ś ­
le n ie  w a p ie n ia  (n azw a skały ) (s. 338). „W odny  b a w ó ł” 
n a  s. 354 to  po p ro s tu  baw ół. P o n iew aż  p ie rw s i o sad ­
n icy  w  A m ery ce  sp o tk a n e  ta m  b izony  n azw a li o m y ł­
k ow o  b aw o łam i (bu ffa lo ), p rz e to  w  a m e ry k a ń sk ie j l i ­
te r a tu r z e  n au k o w e j d la  w łaśc iw ego  baw o łu  używ a się 
n a z w y  „ w a te r  b u ffa lo ” , a le  tego  oczyw iście n ie  m a  
p o trz e b y  tłu m aczy ć . „Z w ie rzy n a  p ło w a ” n a  s. 468 to  
po  p ro s tu  d an ie l (ang. „ fa llo w  d e e r”). N ie n a leż y  w  p o l­
sk im  te k śc ie  u ży w ać  o k re ś le n ia  „an tro p o lo g  fizyczny” 
(s. 424). W  k ra ja c h  an g lo sask ich , a le  n ie  u  nas, do a n ­
tro p o lo g ii za licza  się ta k ż e  n ie k tó re  n a u k i h u m a n i­
sty czn e , np . e tno log ię  i ta m  to  w y ró ż n ia ją c e  o k re ś le ­
n ie  je s t  p o trzeb n e . N a s. 358 m ow a o „ k o p a lin a c h ” za ­
m ia s t sk am ie lin , zap ew n e  b łę d n e  tłu m aczen ie  słow a 
„ fo ss ils”. N ie m ów i się „k o ro n k i zębów ” (s. 372) ty lk o  
k o ro n y , ja s k in ie  n ie  e ro d o w ały  (s. 400) ty lk o  u lega ły  
e ro z ji, n ie  m ó w im y  o „ re c e s ji” lodow ców  (s. 454) ty lk o  
o ich  co fan iu  się. B yć m oże je s t to  b łą d  o ry g in a łu , a le  
o b ja śn ien ie , że ro ś lin y  „ a sy m ilu ją  d rogą  fo to sy n tezy , 
o d d y c h a ją c  w  te n  sposób”, m im o um ieszczen ia  słow a 
„ o d d y c h a ją c ” w  cu d zy sło w ie  m oże ty lk o  w p ro w ad z ić  
z am ieszan ie , bo p rzec ież  o d d y ch an ię  je s t p rocesem  
p rz e c iw s ta w n y m  do fo to sy n tezy . N ie je s t śc isłe  do d an e  
p rzez  re d a k c ję  p o lsk ą  o k reś len ie , że h ib e rn a c ja  „ je s t 
to  s ta n  p o d o b n y  do sn u  zim ow ego zw ie rzą t, je d n a k  
n ie  id e n ty c z n y ” (s. 518). H ib e rn a c ja  to  w ła śn ie  n azw a 
sn u  zim ow ego, w  tek śc ie  m ow a je s t o h y p o te rm ii czyli 
sz tu czn e j h ib e rn a c ji i to  n a leża ło  o b jaśn ić . N azw a 
in s ty tu c ji :  B rit is h  M useum  (N a tu ra l H is to ry ) tłu m a ­
czona  je s t  ra z  ja k o  B rit is h  M useum  (p rzy ro d o zn aw ­
stw o), ra z  B rit is h  M useum  (h is to r ia  n a tu ra ln a )  (s. 412, 
461). N ależy  ch y b a  a lbo  p o d aw ać  ją  po an g ie lsk u , a lbo  
p is a ć : d z ia ł p rzy ro d n iczy  M uzeum  B ry ty jsk ieg o . N a 
ry c in ie  n a  s. 419 m am y , ja k  w y n ik a  z p o d p isu , zęby  
„ tu b y lc a  w spó łczesnego” i osobno „cz łow ieka  w sp ó ł­
czesnego” . P o c ie sza jące  p rz y n a jm n ie j, że tu b y le c  m a
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zęby  d e lik a tn ie js z e  n iż  człow iek . N a to m ia s t p ie rw szy  
z lew e j „ try lo b i t” n a  ry c in ie  n a  s. 44G n ie  je s t  try lo b i-  
tem , lecz p rz e d s ta w ic ie le m  zu p e łn ie  in n e j g ru p y  człon- 
konog ich , M ero sto m ata . T o n ie s te ty  ty lk o  część p om y­
łe k  i n ieścisłości.

O k res 5 la t  m ięd zy  u k azan iem  się k s iążk i po a n g ie l­
sk u  i po p o lsk u  n ie  je s t,  ja k  n a  n asze  m ożliw ości, zb y t 
d ług i. N iem n ie j w a r to  by ło  b o d a j w  dop iskach  podać 
p ew n e  n o w e dane. P le js to c e n  liczy  około 3,5 m iliona  
la t ,  n ie  m ilio n  ja k  sądzono  p rzed  p a ru  la ty . W  C h i­
n ach  ocTkryto ca łe  żu ch w y  G ig an to p ith ecu s , o czym  n ie  
m a  w zm ia n k i w  k siążce  itd .

T ro ch ę  u zu p e łn ień  i n ieco  s ta ra n n ie js z a  re d a k c ja  
n au k o w a  k s ią ż k i p o d n io s ły b y  n ie p o m ie rn ie  w a rto ść  
po lsk iego  p rz e k ła d u  te j  n a  ogół w arto śc io w e j i godnej 
u w ag i p o zy c ji w y d aw n icze j.

K. K o w a l s k i

L ekarstw iennyje rastenija d ikorastuszczyje, R e d a k ­
to rz y : d r  n a u k  fa rm a c . p ro f. A. F . G a m m e r m a n ,  
a k ad . A N  B SSR  I. D. J u r k i e w i c z ,  M ińsk , 1965, 
s. 380, cen a  1 rb . 37 k. (zł 13,70).

K siążk a  w y d a n a  zo s ta ła  p rzez  In s ty tu t  E k sp e ry ­
m e n ta ln e j B o ta n ik i i  M ik rob io log ii A k ad em ii N auk  
B ia ło ru sk ie j S SR  w  M ińsku . W  p ra c y  op isano  w aż ­
n ie jsze  dziko ro sn ą c e  ro ś lin y  lecznicze, w y s tę p u ją c e  
w  n a tu ra ln y c h  w a ru n k a c h  n a  B ia ło ru si, ja k  rów n ież  
ro zp o w szech n io n e  n a  są s ia d u ją c y c h  c e n tra ln y c h  ob­
sza ra c h  e u ro p e jsk ie j części ZSRR .

O bok d o k ła d n e j b o ta n ic z n e j c h a ra k te ry s ty k i k a ż ­
dego g a tu n k u  p o d an o  jego  szczegółow e w łaśc iw ości 
fa rm ak o lo g iczn e  i lecznicze. O sobny  ro zd z ia ł pośw ię­
cony zo sta ł g rzy b o m  leczn iczym . L iczn e  ry c in y  um iesz­
czone w  p racy , zn aczn ie  u ła tw ia ją  ro zp o zn aw an ie  op i­
sa n y c h  g a tu n k ó w . U w zględn iono  ró w n ież  n ie k tó re  d ane  
z m ed y cy n y  lud o w ej.

Część og ó ln a  z aw ie ra  h is to r ię  w y k o rz y s ta n ia  ro ś lin  
d la  celów  leczn iczych . Z n a jd u je m y  ró w n ież  w zm ian k i
0 p o lsk ich  z io lop isa rzach , o S te fa n ie  F a m i l i r z u
1 S zym on ie  S y r e ń s k i m  (S yren iuszu). D zieło o s ta t­
n ieg o  Z ie ln ik  —  H erb a rzem  z  ję z y k a  łac iń sk iego  z o -  
w ią... C racoviae, A n n o  1613, p rze tłu m aczo n e  n a  języ k  
ro sy jsk i, zn a laz ło  w  sw o im  czasie  sze ro k ie  ro zp o ­
w szechn ien ie .

J e s t  ró w n ież  w zm ian k a  o h is to ry k u  n a u k  p rz y ro d ­
n iczych  i m ed y cy n y , p ro feso rze  Jó ze fie  R o s t a f i ń ­
s k i m  (Z ie ln ik  cza rodzie jsk i, to  je s t zb ió r  przesądów
0 roślinach , K ra k ó w  1895, s. 1—191). D o w iad u jem y  
się  o p ie rw szy ch  a p te k a c h  za łożonych  w  X V I w iek u , 
w  M oskw ie, W iln ie  i L w ow ie , k ied y  to  około 1510 r. 
p rz y b y ł z K ra k o w a  do W iln a  le k a rz  —  a lch e m ik  B y -  
l i ń s k i ,  zap roszony  ta m  do chorego  W ielk iego  K sięc ia  
L itw y  i K ró la  P o lsk iego  A le k sa n d ra  Jag ie llo ń czy k a .

O sobny  ro zd z ia ł o b e jm u je  sza tę  ro ś lin n ą  B SSR , 
u w zg lęd n ia jącą  ro ś lin y  leczn icze lasów , bag ien , łą k , 
te re n ó w  u p ra w n y c h  itd . S p ec ja ln y  ro zd z ia ł p o św ię­
cono zb iorom  i su szen iu  su row ców  leczn iczych . U m iesz­
czone  n a  k o ń cu  k s iążk i m ap k i, o b e jm u jące  ro zm iesz­
czen ie  w ażn ie jszy ch  g a tu n k ó w  ro ś lin  leczn iczych , s ta ­
n o w ią  w ażne  u zu p e łn ien ie .

W  p racy  uw zg lędn iono  obok  w ażn ie jsze j l i te r a tu ry  
p rz e d m io tu  w  ję z y k u  ro sy jsk im , ró w n ież  n ie k tó re  m a ­
te r ia ły  a u to ró w  po lsk ich . W  sp isie  w y k o rz y s ta n e j l i ­
te r a tu r y  zn a laz ł się  ró w n ież  a r ty k u ł p ió ra  a u to rk i N ad  
N ie m n e m , E lizy  O r z e s z k o w e j  p t. L u d z ie  i k w ia ty  
na d  N ie m n e m , w y d ru k o w a n y  w  m iesięczn ik u  g eo g ra - 
ficzn o -e tn o g ra fic zn y m  W isła , t. 2, W arszaw a  1888.

P ra c a  p rzezn aczo n a  je s t d la  b o tan ik ó w , fa rm a k o ­
logów , m edyków , s tu d e n tó w  biologii i m edycyny  o raz  
d la  sze ro k ich  k ręg ó w  zb ie raczy  i p la n ta to ró w .

K siążk ę  m o żn a  śm iało  po lec ić  p o lsk iem u  c z y te ln i­
kow i, gdyż zn a jd z ie  liczn e  i in te re su ją c e  m a te r ia ły  
o d n o śn ie  do ro ś lin  leczn iczych , a lb o w iem  flo ra  P o lsk i
1 B ia ło ru s i m a ją  liczne  w sp ó ln e  g a tu n k i, zarów no  
spośród  za ro d n ik o w y ch , ja k  i k w ia to w y ch .

J. M o w s z o w i c z

S P R A W O Z  D A N  1 A

Wyniki pracy Oddziału Poznańskiego 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 

im. Mikołaja Kopernika w okresie 
1954— 1966

W o k re s ie  1 2 -le tn ie j, z am y k a jące j się obecn ie  k a ­
d e n c ji Z a rz ą d u , O d d z ia ł P o zn ań sk i P T P K  zo rgan izo ­
w a ł 252 odczy ty  w  ro zk ład z ie  n a s tę p u ją c y m :

R ok L iczba  odczytów

1954 18
1955 23
1956 21
1957 15
1958 8
1959 15
1960 41
1961 31
1962 25
1963 24
1964 16
1965 13
R azem  250 (tj. p o n ad  20 rocznie)

D ochodzą do tego  2 o dczy ty  w yg łoszone w  p ie rw ­
szym  o k re s ie  1966 r . o raz  u d z ia ł o rg an izacy jn y  i n a u ­
k ow y  w  2 o g ó lnopo lsk ich  sy m p o z jach  n a  te m a ty  p rz y -  
ro d n iczo -ro ln icze  (g en e ty k a  i z ag ad n ien ie  b ia łk a  ro ­

ślinnego), k tó re  w  o s ta tn ich  la ta c h  m ia ły  m ie jsce  
w  P o zn an iu .

T e m a ty k a  odczy tów  b y ła  ro zm aita , z p rzew ag ą  za­
g ad n ień  ro ś lin n y ch . N a jliczn ie jsze  odczy ty  do tyczy ły  
g en e ty k i, fiz jo log ii, b iochem ii, ho d o w li i u p ra w y  ro ­
ślin . Dość liczn e  b y ły  ta k ż e  odczy ty  z zak re su  b io fi­
zyki, cy to log ii, em b rio lo g ii, m ik rob io log ii, fito p a to lo g ii, 
en tom o log ii i o ch ro n y  ro ś lin .

S k ro m n ie jsz a  liczb a  odczy tów  z zag ad n ień  św ia ta  
zw ierzęcego  do ty czy ła  z ak re su  g en e ty k i, fiz jo log ii, p a ­
razy to lo g ii i o d k ry ć  k o p a ln y ch . W ym ienić  też  trz e b a  
dość częste  p re le k c je  z z ak re su  s ta ty s ty k i m a te m a ty c z ­
n e j w  zas to so w an iu  do n a u k  p rzy ro d n iczy ch  i ro ln i­
czych.

W  osobną g ru p ę  w y d zie lić  m ożna  liczne  re fe ra ty  
z p rzy ro d n iczo -ro ln iczy ch  podróży , o b e jm u jące  w sz y s t­
k ie  części św ia ta . R e fe ra ty  te  by ły  na jczęśc ie j u ro z ­
m a ico n e  b a rw n y m i zd jęc iam i i in te re su ją c y m i ekspo ­
n a tam i.

Z b y t m a łą  m oże g ru p ę  tw o rzy ły  odczy ty  a k tu a ln e  
o c h a ra k te rz e  p o p u la rn ie jsz y m , ja k  np . w  sw oim  cza­
sie  o p ró b ach  z b om bam i w od o ro w y m i, o k o sm o n au - 
tyce , o p rzeb ieg u  k a rio k in e z y  (na  m a rg in e s ie  n o w ej 
te c h n ik i o b se rw acy jn e j)  itd .

F re k w e n c ja  cz łonków  i gości n a  odczy tach  w a h a ła  
się  w  sze ro k ich  g ra n ic a c h : od k ilk u n a s tu  (w y ją tk o w o ) 
do p o n ad  300. P rz e c ię tn ie  w y n o siła  30—40 osób. D o 
n a jb a rd z ie j uczęszczanych  n a leż a ły  odczy ty  o rg an izo ­
w a n e  z o k az ji z jazdów  n au czy c ie lsk ich  w o jew ó d z tw a  
poznańsk iego . P rzew o d n iczący m  O d d z ia łu  w  c iągu  
całego  ok resu  b y ł p ro f. d r  S te fan  B A R B A C K I.

32*
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K O M U N I K A T Y

XVI Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Mikrobiologów

W e w rz e śn iu  1967 r .  odbędzie  się  w  L u b lin ie  
X V I Z jazd  P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  M ikrob io logów .

P r o g r a m  Z j a z d u :
O tw a rc ie  Z ja z d u : P rz e m ó w ie n ie  P rzew o d n icząceg o  

Z a rz ą d u  G łów nego .
1 dz ień  o b ra d : p rz e d  p o łu d n ie m  —  p o sied zen ie  p le ­

n a rn e , te m a t G e n e ty k a  i zm ie n n o ść , z  u w zg lęd n ie n iem  
k ie ru n k o w e g o  m e ta b o liz m u  d ro b n o u s tro jó w . P o  p o ­
łu d n iu  —  o b ra d y  w  sek c jach .

2 dz ień  o b ra d : p rzed  p o łu d n ie m  —  p o sied zen ie  p le ­
n a r n e  n a  te m a t W sp ó łczesn e  za g a d n ien ia  im m u n o lo g ii. 
P o  p o łu d n iu  — o b ra d y  w  sek c jach .

3 dzień  o b ra d : p rz e d  p o łu d n iem  —  p o sied zen ie  p le ­
n a rn e  n a  te m a t B io ch em ia  i b io fiz y k a  w iru só w . P o  p o ­
łu d n iu  —  o b ra d y  w  sek c jach .

P ro je k tu je  się o b rad y  p o p o łu d n io w e  w  n a s tę p u ją ­
cy ch  se k c ja c h : 1 —  M ik rob io log ia  ogólna, 2 — M ik ro ­
b io log ia  le k a r sk a , 3 —  M ik rob io log ia  w e te ry n a ry jn a , 
4 —  M ik ro b io lo g ia  p rzem y sło w a , 5 —  M ik rob io log ia  
ro ln a , 6 —  W iru so lo g ia , 7 —  Im m u n o lo g ia , 8 —  M i­
k ro b io lo g ia  w ody  i ścieków .

K o m ite t O rg a n iz a c y jn y  p ro s i, ażeby  zg łoszen ia  do ­
n ie s ie ń  n a  Z ja z d  zo s ta ły  n a d e s ła n e  do d n ia  30 lis to ­
p a d a  1966 r . n a  a d re s  K o m ite tu : L u b lin , ul. L u b a r ­
to w sk a  85, K a te d ra  M ik rob io log ii L ek . A M  w ra z  z n a ­
s tę p u ją c y m i d a n y m i: a) im ię  i n azw isko , s tan o w isk o , 
a d re s  u c z e s tn ik a  Z jazd u , b) te m a t k o m u n ik a tu  (10 m i­
n u t) , c) w sk a z a n ie , do k tó re j  sek c ji don ies ien ie  po ­
w in n o  b y ć  w łączone.

O D  R E D A K C J I

W  czerw co w y m  zeszycie  W szech św ia ta  u k a z a ł się  
a r ty k u ł  p t. K ilk a  u w a g  o u k ła d a ch  je d n o s te k  m ia r . 
A u to r  a r ty k u łu  inż. A. D ziedzic  w y ja śn ił p o trz e b ę  
s tw o rz e n ia  tak ieg o  u k ła d u , p rz e d s ta w ił zasad y  u k ła d u  
C G S  i w p ro w ad zo n eg o  u  n a s  w  r . 1953 u k ła d u  M K SA . 
U w y p u k lił ich  z a le ty  i s ła b e  s tro n y . W reszc ie  w sp o m ­
n ia ł o u k ła d z ie  S I p rz y ję ty m  w  P a ry ż u  w  r. 1960 n a  
G e n e ra ln e j K o n fe re n c ji M ia r  o raz  p o d k re ś lił  z g ru b sz a  
ró żn ice  p o m ięd zy  n im  a u k ła d e m  d o ty ch czas  o b o w ią ­
zu jąc y m . N a p isa ł te ż  do sło w n ie : „N a leży  w ięc  liczy ć  
s ię  z ty m , że i u  n a s  sy s tem  SI zo s ta n ie  w  n ied łu g im  
cza s ie  w p ro w a d z o n y ”. P rz e p o w ie d n ia  ta  sp e łn iła  s ię  
n ieo cz ek iw an ie  szybko . Z  ko ń cem  c z e rw c a  u k a z a ły  s ię  
u s ta w y  i z a rz ą d z e n ia  w  D z ien n ik u  U staw , k tó re  w p ro ­
w a d z a ją  w  życie  z d n iem  23. X II. 1966 r . n o w y  u k ła d

S I. P ra s a  n p . D z ien n ik  P o lsk i i T ry b u n a  L u d u  p o d a ły  
tę  w iad o m o ść  rów nocześn ie , z  od p o w ied n im  k o m e n ta ­
rz e m , d o p ie ro  5 s ie rp n ia . N a ra z ie  t r w a ją  jeszcze  p r a ­
ce  p rzy g o to w aw cze  n a d  w p ro w ad zen iem  tego  u k ła d u  
w e  w szy s tk ich  g a łęz iach  g o sp o d ark i n a ro d o w e j. P r e ­
zes C e n tra ln e g o  U rzęd u  Ja k o śc i i M ia r p o ro zu m iew a  
s ię  w  te j  sp ra w ie  z w łaśc iw y m i m in is tra m i, k ie ro w n i­
k a m i u rzęd ó w  c e n tra ln y c h  1 P o lsk ą  A k ad em ią  N auk .

P o n iew aż  W szech św ia t b y ł p ie rw szy m  p ism em  
w  P o lsce , k tó ry  zapo w ied z ia ł ry c h łą  zm ian ę  u k ła d u  
je d n o s te k  m ia r , re d a k c ja  dołoży s ta ra ń , ab y  zazn a jo ­
m ić  czy te ln ik ó w  z p ro g ra m e m  i te rm in a m i s to p n io ­
w eg o  w p ro w a d z a n ia  u k ła d u  S I w  życie n a ty c h m ia s t 
po  og ło szen iu  odpo w ied n ieg o  zarząd zen ia .

R e d a k c ja

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aślan k iew icz , z -c a  nacz . re d .: Z y g m u n t G ro d z iń sk i, re d a k to rz y  działow i: 

F ra n c isz e k  G ó rsk i i  Jó ze f H u rw ic , s e k r e ta rz  r e d a k c j i :  K az im ie rz  M aro ń  
A d res  r e d a k c j i :  K rak ó w , u l. P o d w a le  1, p a r te r ,  te l. 229-24
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A D R E SY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A

B ydgoszcz
G dańsk -W rzeszcz
K ato w ice
K rak ó w
L u b lin
Łódź
O lsz ty n -K o rto w o

P o zn ań
P u ła w y
Szczecin
T o ru ń
W arszaw a
W ro cław

— PI. W eyssenhoffa  11
— Al. Z w ycięstw a  42, Z -d  B iologii A.M.
— ul. Jag ie llo ń sk a  28
— ul. P o d w ale  1
— ul. A k ad em ick a  12
— P a rk  S ienk iew icza
— W yższa S zko ła  R oln icza, Z ak ł. C hem ii Og. b lok  38
— u l. G ru n w a ld z k a  189 In s t. O chrony  R oślin
— O sada P ałacow a
— Al. P ow stańców  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej
— ul. S ienk iew icza  30/32
— P a łac  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok. 1916
— ul. C ybu lsk iego  30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja  posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży: 

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za eg zem p la rz  (kom plet)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem p la rz  (kom plet)
1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
1951 „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po  0.72 za egzem plarz
1952 „ 3-- 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ 9 --10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.—  za egzem plarz

»ł „ 8- -9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz

„ U — 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz  (kom plet)
1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» „ 8- -9 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1958 „ „ 1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

łł „ 7 --8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1959 „ »» 1* 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

»» 7 --8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1960 „ „ 1. 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» 7 --8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» „ 7 --8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

tt 7 --8  (łączony) po 12. za  egzem plarz
1964 „ „  1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz

»» „  7—-8 (łączony) po 12.—  za eg zem p larz  (kom plet)
1965 „ 1. 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za eg zem p larz

»» 7 - -8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1966 „ »  1, 2, 3, 4, 5, 6 po 6.—  za eg zem p larz

ił „ 7—-8 (łączony) po 12.— za egzem plarz



Cena łz 6,—

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISM A „W SZECHŚW IAT” -  MIESIĘCZNIK

P renum eratę  na k raj p rzy jm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i D elegatury „R uch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­
siębiorstwo U pow szechnienia P rasy  i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. W orcella 6.

P renum eraty  przyjm ow ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty .

Cena prenum eraty :
kw artaln ie  zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

P renum eratę  na zagranicę, k tó ra  jest o 40%  droższa — przyjm uje Biuro 
K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „R uch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze num erów  zdezaktualizow anych m ożna nabywać w  Przed­
siębiorstw ie U pow szechnienia P rasy  i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
W orcella 6, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery  m ożna nabyć lub  zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania W ydawnictw  Naukowych 
Polskiej Akadem ii N auk — W zornictwa W ydaw nictw  Naukowych PAN —
Ossolineum  — PW N, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i N auki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r  kon ta  PK O  K raków  4-9-1876.

ADRES W YDAW NICTW A: Państw ow e W ydaw nictw o Naukowe,
O ddział K raków , ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.




